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ANDRZEJ PANUFNIK

POKÓJ MOŻNA OBRONIĆ
Chciałbym  zacząć od dygresji na­

tu ry  osobistej. W iedeń — stolicę 
Kongresu Narodów znam bardzo 
dobrze. M ieszkałem tam  bowiem 
parę la t przed w ojn^. Byłem  m ia­
now ic ie  studentem Państwowej A -  
kadem ii M uzycznej w  W iedniu. 
Przeżywałem w W iedniu Anschluss 
w  r. 1938 i  w idzia łem  h itle ro w ­
skich żołnierzy koszarujących w 
A kadem ii, w  te j . samej Akadem ii, 
gdzie odbyw ał się Kongres Naro­
dów. Salę koncertową, k tó ra  była 
w idow n ią  obrad Kongresu, pamię­
tam  z licznych koncertów . I  gdy 
siedziałem w te j sali, przysłuchu­
jąc  się przem ówieniom  przedstaw i­
c ie li wszystkich praw ie narodów 
św iata, przypom niałem  sobie moje 
wrażenia doznawane przed la ty  na 
te j sali dzięki muzyce. Sądzę, że 
ożyw ienie dawnych wspomnień nie 
b y ł-  ani przypadkowe ani mecha­
niczna ; że w ;"  -U '1 ip nie t; ■ 
w idok  sali. A tm osfera Kongresu 
Narodów, nastró j jego obrad, d ra­
matyczna ekspresj , w ie lu  przemó­
w ień, słowa n iekiedy . nam iętne i 
gwałtowne, a zawsze pełne treści 
dawały m i i  tym  rc.aem bogate 
wzruszenia i  przeżycia. Z przemó- 
w .eń kongresowych b iła  n iezwykła 
siła i w iara  w  zwycięstwo po-koju. 
W alka o pokój, jako jedynie słusz­
na droga prow..dząca do jego u- 
trw a len ia  i  do zapewnienia naro­
dom bezpieczeństwa, zjednoczyła 
wszystkich, którzy pragną pokoju, 
wszystkich, k tó rzy  nienawidzą w o j­
ny. Sądzę, że tu leży przyczyna, 
dlaczego Kongres zgrom adził tak 
szeroki wachlarz delegatów. Na 
Kongres p rzy j '.chali ludzie różnych 
poglądów, języków i  ko lorów  skó­
r y  w iedzeni przekonaniem, że d ro ­
ga prowadząca do W iednia na 
Kongres jest jedyną prawdziwą 
drogą ludzi m iłu ją —eh pokój.

Byłem  uczestnikiem I I  Św iato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju 
w  W arszawie i  z tego ty tu łu  m ia­
łem  możność porów nywania oby­
dw u kongresów. Już na samym 
wstępie obrad Kongresu w  W ied­
n iu  ła tw o  by ło  stw ierdzić, że zo­
sta ł on oparty  na znacznie szer­
szych podstawach. B y ł to w  ca­
ły m  tego słowa znaczeniu na jpe ł­
niejszy Kongres Narodów, naro­
dów, k tó re  zostały objęte ruchem 
pokoju. Różnorodność reprezento­
wanych na Kongresie środowisk, 
w arstw , ugruoowań czy stow arzy­
szeń świadczyła o sukcesie ruchu

pokoju. Świadczyła o tym , że lu ­
dzie, k tórzy  do niedawna trzym ali 
się od ruchu pokoju na uboczu, 
pe łn i niedowierzania a nawet k ry ­
tycyzm u w stosunku do jego ,dz ia­
łalności, dziś widzą, że ruch po­
ko ju  jest tym  ruchem, k tó ry  rze­
czywiście zmierza do odsunięcia 
od ludzkości wojny. Dziś widzą 
realność przesłanek tego ruchu i 
dlatego przyłączają się do niego 
w  przekonaniu, że jest on ich n a j­
lepszym sojusznikiem w  walce o 
pokój.

Kongres Narodów tchną ł nie­
zw yk łym  optym izm em  i  wspaniałą 
twórczą energią. Uświadom iłem  to 
sobie z całą dokładnością, słuchając 
V sym fon ii Honeggera na koncer­
cie, k tó ry  udało m i się usłyszeć 
. odczas mego ostatniego pobytu w 
W iedniu. M uzyka te j sym fon ii jest 
pesymistyczna i  przygnębiająca. 
Prolog m ów i w  n ie j o nadchodzą­
cym  końcu świata. Jakże mocno 
na tle  tego nastro ju dała się od­
czuć atmosfera Kongresu. Jakim  
sugestywnym akcentem optymizm u 
i  w ia ry  w  bezpieczny i szczęśliwy 
rozwój człowieka . zaznaczył się 
Kongres! Ileż w  n im  było życia i 
pewnej siebie, zwycięskiej m łodo­
ści!

Kongres dał, moim zdaniem, w ie l­
k i i  poważny w kład w  dzieło w a l­
k i o pokój Pokazał realną siłę ru ­
chu pokoju Pokazał do jrza łą świa­
domość narodów zdecydowanych 
ująć w swe ręce sprawę obrony 
pokoju i bronić 'je j do końca. Po­
kazał, że ruch pokoju rozszerza 
się, obejm ując coraz to nowych 
ludzi i nowe ugrupowania. Obec­
ność na Kongresie wybitnego p i­
sarza francuskiego Sartre ‘a i  jego 
wystąpienie jest jednym  z w y­
mownych przykładów  rozszerzenia 
się w p ływ ów  ruchu pokoju. In ­
nym  tak im  dawodem b y ł udział 
duchowieństwa wszystkich w y­
znań. Znamienną i  godną podkre­
ślenia okolicznością by ło  to, że 
prasie reakcyjne j nie udało się 
Kongresu ani przemilczeć, ani zbyć 
oszczerstwami. W brew  w o li w ro ­
gów pokoju prawda o Kongresie, 
słowa uchwalonego Orędzia szero­
ko przenika ją  do wiadomości na­
rodów. Niosą je  narodom uczest­
nicy Kongresu, a narody czerpią 
z tych słów naukę, że pokój moż­
na obronić i  że narody mogą tego 
dokonać

Z AKTUALNYCH ZAGADNIEŃ POLSKIEJ PLASTYKI
WŁODZIMIERZ SOKORSKI 

Minister Kultury i SztukiZA N IM  przejdę do właściwe­
go tem atu — k ilk a  słów 
chciałem poświęcić kry tyce  
artystycznej.

Zadaniem k ry ty k i jest nie 
ty lko  ocena poszczególnych 

dzieł, ich błędów i  osiągnięć, lecz w 
pierwszym rzędzie sygnalizowanie 
wszystkich niebezpieczeństw, grożą 
cych artyście na jego drodze do sztu 
k i realizm u socjalistycznego. Um ie­
jętność przejścia od szczegółowej a 
nalizy do uogólnienia ideowego i  a r­
tystycznego decyduje o wartości k ry  
tyka  i o jego śmiałości widzenia, o 
jego przydatności naukowej i  a r ty ­
stycznej. Tymczasem w  kry tyce  na- • 
szej, zwłaszcza w  k ry tyce  naukowej, 
zagnieździły się fałszywe naw yk i o- 
m ijan ia  głównego przedm iotu dys­
kusji. Często wypowiedzi k ry tyków  
są przykładem  k ry ty k i bez po litycz­
nego kręgosłupa, k ry ty k i, która nie 
chce wziąć odpowiedzialności za s-v
->p p\-' 1-f/-—o ry  ̂  p.vjCv .V' ^
pseudonaukowego „ob iektyw izm u“ 
szerzy fałszywe, dezorientujące po­
glądy, przekreślające samo znaczenie 
i  sens k ry ty k i socjalistycznej.

W  przeciw ieństw ie do te j niesłusz­
nej postawy pewnej części naszych 
k ry tyków , należy ob iektyw nie 
stw ierdzić, że grudniowa konferen­
cja dyskusyjna plastyków, zwołana 
z okazji I I I  W ystawy, przeszła pod 
znakiem ostrej k ry ty k i i  sam okryty­
k i. I  może dobrze się stało, że nie 
ty lko  zawodowi k ry tycy , nie ty lko  
działacze po lityczn i, lecz również sa­
m i plastycy walczyli o w łaściwą o- 
cenę swojej wystawy, o właściwe je j 
k ry te ria  — że została przezwyciężo­
na fałszyw ie rozumiana „grzeczność“ 
w  om awianiu prac w łasnych i  prac 
kolegów.

W dniu 4 b.m. odbył się na koszt 
Państwa pogrzeb Ludomira R ó ż y c ­
k i ego ,  jednego z najwybitniej­
szych kompozytorów polskich.

Nad grobem wygłosili przemówie­
nia W. Sokorski — Minister Kultu­
ry i Sztuki, dyr. Z. Latoszewski oraz 
Z. Mycielski.

Niżej drukujemy przemówienie Z. 
Mycielskiego, który żegnał zmarłego 
w imieniu Związku Kompozytorów 
Polskich.

W Ludomirze Różyckim trac imy  
współtwórcę polskie j muzyki. Ubył 
nam jeden z tych, którzy 50 la t temu 
cały swój talent i  wszystkie siły od­
dali  w  służbę umiłowanej sztuki. 
Podnieśli je j  poziom do wyżyn eu­
ropejskich i  wzbogacil i naszą ku l tu ­
rę głosem, k tó ry  nie przestał już od­
tąd nigdy wydawać bogatych plo­
nów.

8 oper i  baletów, sześć poematów 
symfonicznych, 2 koncerty fortep ia­
nowe, całe mnóstwo dzieł kameral­
nych, pieśni, utworów skrzypcowych 
— oto dorobek, k tóry  na zawsze chlu­
bnie zapisze Różyckiego w  dziejach 
naszej sztuki.

Ale. gdy wspominamy ilość, różno­
rodność i  jakość tych dzieł, to prze­
de wszystkim pamiętać musimy o 
ich komunikatywności.

Przeszło 600 wystawień „Pana 
Twardowskiego“  w  Polsce, to legion 
słuchaczy, k tó ry  idzie w  dziesiątki i 
setki tysięcy. Dlatego dziś żałobą 
okry ty  jest nie ty lko Związek Kom­
pozytorów Polskich, nie ty lko  ro­
dzina, przyjaciele  i  koledzy Zmarłe­
go, ale tysiące słuchaczy, k tórym  je­
go sztuka służyła i  k tórych z polską 
sztuką, z polską muzyką wiązała.

Mało kto od czasów Moniuszki po­
szczycić się może tak im  szerokim

I  dlatego należy przypuszczać, że 
ta konferencja stanie się w naszym 
życiu artystycznym  doniosłym wy 
darzeniem przekraczającym znacznie 
granice prob lem atyk i wyłącznie p la ­
stycznej. Zwłaszcza, że oportuni- 
s tyczne chowanie przez niektórych 
głowy w  piasek przed niebezpieczeń­
stwem nacisku schyłkowej estetyki 
burżuazyjnej i  m iędzywojennych 
kie runków  antyrealistycznych ob­
serwujemy także w  innych dziedzi­
nach sztuki.

Jednocześnie — oceniając wysta­
wę z pozycji realizm u socjalistycz­
nego, k ry ty k u ją c  to, co na k ry tykę  
zasługuje, należy przestrzec przed 
negowaniem istotnych wartości w y ­
stawy, należy przestrzec przed p ró­
bą uogólniania błędów i wyciągania 
LŁi.^ywych w iiicsków  o ¿unyiii
rzekomo „cofan iu się“  p las tyk i na ' 
dawne, form alistyczne pozycje. 
Wszelkie generalizowanie poszcze­
gólnych zjaw isk, będących wyrazem 
konkretne j w a lk i ideologicznej w  
środowisku plastyków, jest zawsze 
i z reguły niesłuszne i szkodliwe. 
Zwłaszcza, że istotn ie głęboko 
skrzywdzilibyśm y polskich piasty- 
ków, wysuwając tezę, że w  ciągu o- 
statniego roku nie mamy do zano­
towania poważniejszych osiągnięć. 
Obecna wystawa nie uspraw iedliw ia 
podobnych poglądów. Przeciwnie — 
wystawa świadczy o znacznym roz­
szerzeniu fron tu  walczącej p lastyk i 
zarówno w m alarstw ie, ja k  w  rzeź­
bie, a zwłaszcza w grafice. Mamy 
poważne osiągnięcia treściowe i  ja ­
kościowe. Natom iast nie ty le  nawet 
w  samej ekspozycji, ile  w  kryteriach

kręgiem odbiorców, jak twórca „Le ­
gendy“ , „ Stańczyka", „Pana T w ar­
dowskiego“  i  „Casanouy“ . Wartości 
te stały się własnością powszechną, 
i  dlatego zgon Różyckiego okrywa  
żałobą nie ty lko jego najbliższych.

Wyszedłszy na szeroką widownię  
twórczą w  czasach, w  których sztu­
ka coraz głębiej zapadała w  ciasny 
krąg odbiorców - specjalistów, po­
siadał dość hartu, talentu i  sił, że­
by nie zapominać o misj i,  jaką jest 
dla artysty owa najszersza, narodo­
wa, a w  ślad za nią  — światowa a- 
rena. Jego szczera, płynna, szeroka 
inwencja rasowego muzyka po tra f i­
ła pokonać zasadzki, płynące z ja k ­
że mętnych częstokroć estetycznych 
teori i ówczesnych.

Obok działalności twórczej rozw i­
ja ł  Różycki działalność odtwórczą 
jako dyrygent, pedagogiczną jako  
profesor, społeczną jako założyciel i 
pierwszy prezes Zw. Kompozytorów

oceny zatraciliśm y w ie le  z jasności 
widzenia niebezpieczeństwa fo rm a li­
zmu, zacieśniliśmy to niebezpieczeń­
stwo niemal wyłącznie do zagadnie 
nia abstrakcjonizmu, gdy przecież 
główny wróg u nas w okresie po 
wojennym  oszańcował się na nie 
przezwyciężonych dotąd pozycjach 
postimpresjonistycznego „koloryz- 
m u“ . Nie przezwyciężonych an i teo­
retycznie w  krytyce naukowej, ani 
praktycznie w  twórczości.

Stąd też — zanim przejdziemy do 
oceny obecnej wystawy, je j osiąg 
nięć i  błędów, trzeba jeszcze laz 
przypomnieć k ilk a  podstawowych 
założeń realizmu socjalistycznego.

Pierwsze założenie. Sztukę tra k tu ­
jem y nie ty lk o  jako narzędzie na­
szego poznania ob iektyw nej prawdy 
w  obi-azie artystycznym , lecz w inmś 
m y również doceniać je j czynny u- 
dział w tworzeniu konkretne j rze­
czywistości. Obraz artystyczny nie 
jest prostym powtórzeniem, lecz 
stworzeniem nowego zjaw iska w 
realnie istniejącym  świecie. W obra­
zie artystycznym  nie ty lko  poznaje 
my świat, lecz czynnie, na nowo go 
tworzym y, rzecz prosta nie defor­
mując go, ja k  to czyni form alizm  we 
wszystkich swych odmianach, lecz 
u jaw n ia jąc jego typowe, główne ce­
chy.

Odrzucając więc idealistyczną, fa ł­
szywą teorię burżuazyjnej filo zo fii i 
estetyki o niepoznawalności świata 
w  obrazie artystycznym , o subiek­
tyw ne j ty lko  a firm ac ji świata — 
stoimy tw ardo na stanowisku, że 
sztuka służy poznaniu rzeczywistości 
i tworzeniu nowej rzeczywistości.

Polskich oraz publicystyczną jako  
recenzent muzyczny. Na wszystkich 
tych polach był wybitnym, żywym  
dowodem i  przykładem  — jak  ściśle 
wiąże się działalność artystyczna z- 
życiem społeczeństwa. Rozumiał on. 
że jest niemożliwe odgrodzenie 
twórczości od życia, od gorącego bra­
nia udziału w tym, co przeżywa na­
ród, a co musi się w  całym życiu 
artystycznym kra ju  odbijać.

Związek Kompozytorów nadał mu 
najwyższą godność jaką dysponuje, 
zaliczając swego pierwszego prezesa 
do grona członków honorowych.

Państwo obdarzyło wielkiego ar ty ­
stę szeregiem wysokich odznaczeń i 
przyznało mu za całokształt pracy 
twórczej I  Nagrodę Państwową. Lecz 
miarą artysty są nie ty lko zaszczyty 
zdobyie, lecz przede wszystkim to. 
co z dzieła jego promieniu je I w 
tym  sensie trudny był jego zawód — 
i  mało kto doszedł do takiego jego 
uwieńczenia.

Poprzez swą osobowość świadczyć 
ma artysta o losach i wartości ku l tu ­
ry  narodowej — i dlatego całe swe 
życie oddać musi tej służbie bez re­
szty.

W muzyce Różyckiego spotykamy 
odbicie tych myśli i  wzruszeń, które 
za czasów jego młodości i  wieku  
dojrzałego nurtowa ły  Polskę Wyra­
żał szczerze i  uczciwie to, co czuł i 
myślał — dlatego sztuka jego jest 
żywym świadectwem swej epoki i 
rzetelnej pracy w okresie całego jego 
życia.

Dlatego też, gdy stoimy nad grobem 
Ludomira Różyckiego, spada na nas 
— muzyków polskich  — obowiązek 
pieczy nad jego dziełem i  dalszego 
rozpowszechnienia go. Bo jest ono 
tego 'godne jako trwała wartość i  
świadectwo naszej ku ltu ry.

Dzieło sztuki nie jest zw yk łym  po­
wtórzeniem obrazu świata, lecz 
stworzeniem go na nowo. Nowym  
zorganizowaniem go w obrazie i  tym  
samym w  przeżyciu artystycznym  
odbiorcy.

W ten sposób bierzemy czynny i  
pełny udział w twórczym  procesie 
budowania socjalizmu przez naród.

Drugie założenie sztuki realizm u 
socjalistycznego — to problem na­
szego stosunku do tradycji.

Należy jeszcze raz przypomnieć, że 
bez twórczego nawiązania do naszej 
w ie lk ie j realistycznej tradyc ji nie 
po tra fim y ukształtować nowej sztu­
ki.

Zanim nowe treści u jaw n ią  się w  
nowej form ie realizmu socjalistycz­
nego, muszą bezpośrednio wyprowa­
dzić swój warsztat z najbardziej do­
skonałego warsztatu postępowej, re­
alistycznej tradyc ji. Nowe nie pow­
staje z abstrakcji, powstaje z no­
wych idei nowej nadbudowy i po­
sługując się początkowo najbardziej 
postępową i odpowiadającą mu fo r­
mą, stopniowo kształtu je własną 
formę. Jeżeli tego założenia nie do­
cenimy, zawsze będziemy nawracać 
do postawy artystycznej różnych od­
mian postimpresjonizmu, podrzuca­
jąc ją  artystom  jako warsztat rze­
komo, bardziej „nowoczesny“  od 
warsztatu np. realizmu krytycznego 
czy Odrodzenia.

Trzecie założenie — to konieczność 
zdania sobie sprawy z przodującej 
ro li sztuki radzieckiej. Jeżeli jedno­
cześnie z rozumieniem istoty naszej 
narodowej tradyc ji nie będziemy 
rozum ieli twórczej ro li przodującej 
sztuki Zw iązku Radzieckiego, k tóra 
pierwsza dokonała zasadniczego 
przewrotu w teorii estetyki i w 
praktyce twórczej, i  pierwsza rozpo­
częta nową epokę sztuki głęboko 
humanistycznej, głęboko ludzkie j, to 
nigdy nie zrozumiemy istoty rea li­
stycznej i socjalistycznej sztuki.

Czwarte założenie — to zagadnie­
nie artystycznych środków wyrazu. 
Zagadnienie jedhości treści i form y, 
a więc zagadnienie realistycznego 
warsztatu mogącego wyrazić nowe, 
socjalistyczne treści naszej epoki.

M aterialistyczne tłumaczenie świa­
ta wymaga w sztuce realistycznych 
form wyrażania się, form  zrozumia­
łych i b liskich najszerszym w a r­
stwom naszego społeczeństwa. 
Wszelka próba „pogodzenia“  mate­
ria lizm u z idealizmem, realizmu z ta­
k im  czy innym  postimpresjonizmem 
jest błędną; szkodliwą i w gruncie 
rzeczy feakcyjną próbą ściągnięcia 
nas z powrotem na pozycje schvłsvw 
wej burżuazyjnej estetyki, od k tó re j 
przezwyciężenia należy zawsze z a- 
c z y n a ć ,  jeżeli szczerze j poważ­
nie m yśli się o sztuce socjalistycznej.

Piąte założenie — to żywy, tw ó r­
czy, konkretny, ża rliw y, z serca p ły ­
nący stosunek do tego wszystkiego, 
co się wokół nas dzieje. Nasza socja­
listyczna sztuka czy to w  odtwarza­
niu m artw e j natury. czv to w tema­
tach politycznych musi być wyrazem 
nowego socjalistycznego spojrzenia. 

(Dokończenie na str. 3)

-----  W NUMERZE-----
piszq no temat aktualnych zagad­

nień sztuki:

GRZEGORZ LASOTA -  Z nota­
tek krytyka

HENRYK M KÓ BC ZYK -  O  sce- 
• nanuszu i ¡ego autorach

HENRYK REWKIEWICZ -  Różowe
i czarne, czyli jeszcze o mło­
dych filmowcach

STANISŁAW DYGAT -  By zredu­
kować liczhę niepowodzeń

ZYGMUNT MYCIELSKI

Nad grobem Ludomira Różyckiego



W Y S TA W A  OGÓ LNOPOI S K A

Dyskusja uj „Zachęcie i w n io s k i z d y s k u s ji
A G A D N iĘ N iA  p lastyk i ograniczyć do na jbardziej charak-

zagadtńeTna d°  terystycznych> a więc tych właśnie,
g dn=en nacze.nvrh które pozwalają w ym arzyć pewne

lin ie  k ie runkowe dyskusji. Zanim 
więc przejdziemy do omówienia 
wypowiedzi k ie row nika W ydziału 
K u ltu ry  KC PZPR, Pawła H o ffm a­
na (wypowiedzi m in is tra  Sokorskie-

7 zagadnień naczelnych w na 
■■ szeł kultu rze budującego 

się socjalizmu, s-tały się te­
matem bardzo żywej i gorą­

cej dyskusji, która w dn b i 9 g rud­
nia odbyła się w salach „Zachę-tv:‘ * a  ■ . . . . „^acnę- u» >wypowiem« ministra aoko:
-k ’ zle mlescl Slę 111 ° S óln°Po1- S° nie referu jem y, ponieważ je j
wv1. T ® , E’W® P lastyk l- Punktem tezy zawarte są w zamieszczonym
zey.Jnmf . d a  dyskush były prace «a str 1 artykule), zatrzymamy się
st aw ,'e n°n t  113 t6j Wtaśnie Wy-  je lc z e  przez chw ilę  na przem ówie-

'v y ł° niła k llka  niu Eu§eniusza Eibischa, sprowa-

wane nie przed, lecz po dyskusji 
nad Wystawą.

Tegoroczna dyskusja przebiegała
w atmosferze dużej szczerości, o- 
twartego wypowiadania sądów, za­
rzutów. wątp liw ości czy pochwał, 
co n iew ą tp liw ie  jest pozytywnym  i 
godnym podkreślenia zjawiskiem  
na tych dw udniowych obradach 
które zgromadziły plastyków z ca­
łe j Polski. W toku dyskusji zosta­
ły  odsłonięte i jasno określone nie-_ . , - «»yiunua KiiKa mu Eugeniusza Eibischa, sprowa- y uusiomęie : jasno określone nie- . M iem  przea pia

ga men dość ważkich, aby nale- dzającym się do obrony warsztatu bezpieczeństwa zagrażające roawo- 5am i. współczesnymi stoją
a o się n im i zająć; n ie bez po- postimpresjonistycznego. Broniąc te- i ° w * sztuki współczesnej, sztuk wielkie zadania, jak rozwiąz

, :  . . ,  -  ■’ ‘  u - - -  w  i i  y  w  a i o Ł t r u  u

, T !  za}ąc; nie bez Po- Postimpresjonistycznego. Broniąc te- 
J n io lk i będżle Wycliignitć Pewne §° warsztatu Eibiscn zalecał środ­

k i nieprzydatne dziś do wyrażenia 
nowych treści i na pewno nie m 0‘

dlające przeżycia a rtysty , jego 
ideologię, stosunek do człowieka i 
świata, jest dobrym  m ateriałem  do 
dyskusji i zrozumienia zasad sztu­
k i realizm u socjalistycznego, to 
przecież jego potknięcia, błędy czy 
om yłk i nie są tak nieodwracalne, 
jak  pom yłk i i błędy w dziele mo­
numentalnym. m alarskim  czy rzeź­
biarskim . związanym z a rch itek tu ­
rą i  w  tę arch itekturę wkom pono­
wanym, Skoro zatern przed plasty- 
ram i współczesnymi stoją tak

wnioski.

Na dyskusji do tk liw ie  zaważył 
brak refera tu wstępnego, k tó ry  
u jm owałby w sposób syntetyczny, a 
zarazem szczegółowy, wszystkie dy­
scypliny -plr.jtyczne, k tó ry  by ne- 
wne nasuwające się zagadnienia u- 
s taw ił, nadał im  hierarchię, w y­
znaczył odpowiednie miejsce. Za­
miast tego usłyszeliśmy trzy k ró t­
k ie  zagajenia (malarstwo, rzeźba, 
gra fika) wygłoszone przez k ry ty ­
ków ; M. Porębskiego, A. Jakim o­
wicza i J. Białostockiego. Sprawy 
m aU rstw a zostały przy tym po­
traktowane dość powierzchownie i 
niejednoznacznie, zaś sprawy rzeź­
by wyeksponowane niedostatecznie, 
aby zająć n im i późniejszych dy­
skutantów, Zagojenia nie przyn io­
sły  wyczerpujących ocen wystawy

gące się stać punktem  wyjścia dla 
nowego realistycznego malarstwa, 
a zarazem tw orzy! ze swej sprawy 
indyw idua lne j sprawę szerszą i 
przez to niebezpieczną, Eugeniusz 
Eibisch własne metody malarskie 
i smak, uformowane w innym, za­
m kniętym  już okresie historycznym, 
przedstaw ił jako wyłączne k ry te ria  
oceny sztuki i jako jedyną drogę 
dochodzenia do niej. Te momenty 
z przemówienia prof. Eibischa k ry ­
tykow a li następnie w swoich prze- 
mówien ach zarówno m in ister So­
korski, jak Paweł Hoffm an.

Paweł H offm an zabrał głos w 
d y .k u s ji dw ukro tn ie : po przemó­
w ieniu J. M ija lo w e j i po przemó­
w ieniu prof. Eibischa. W okresie

3 punktu widzenia estetyki rea liz - I  Ogólnopolskiej W ystawy
mu socjalistycznego- wszystkie za­
sadnicze zagadnienia w yp łynę ły 
dopiero w dyskusji.

Dyskusja sprecyzowała k ilka  
punktów  widzenia, które spróbuje­
my tu przytoczyć. Zaczniemy ( 
głosów najbardzie j w stosunku do 
W ystawy krytycznych,

Juliusz K ra jew sk i, Jadwiga M i- 
ja lowa, W łodzim ierz Zakrzewski 
w ychodzili z założeń, że Wystawa 
w  sensie ideowym jest cofnięciem 
się, jeś li porównać ją z dwoma 
wystaw am i poprzednimi. Zresztą 
mówcy ci słusznie podnieśli, że 
w ie lu  artystów  zrozumiało opacznie 
postula ty wysunięte na Naradzie 
Twórczej w sali Rady Państwa 
(październik 1951), to znaczy r>o- 
s tu la ty  następuj ¡ce: walka z natu­
ra lizm em ; walka o jakość: rozsze­
rzenie wachlarza warsztatowego. 
Bo przecież faktem  jest, że walka 
z naturalizm em  interpretowana by­
ła przez niektórych jako poniecha­
nie  nie ty lko  wytycznych soc ja li­
stycznego realizmu, ale realizmu w 
ogóle; walka o jakość m iała otwo­
rzyć fu rtkę  estetyzującym form a- 
lis tom ; rozszerzenie wachlarza 
warsztatowego wreszcie przyniosło 
agresję poetyki postimpresjonizmu.

Malarzem, którego z tego punk­
tu  widzenia krytykow ano w róż­
nych przemówieniach najbardziej, 
b y ł Eugeniusz Eibisch, jako dość 
typow y przedstaw iciel t. zw. post­
im presjonizm u Ponadto pewne 
zastrzeżenie wzbudziły obrazy 
szkoły sopockiej, k tó rym  przyzna­
wano wprawdzie cenne wartości, 
podkreślając jednak, że nie mo­
gą one być uznane za realistyczne 
w  pełni, ponieważ zatrzym ują się 
n ie jako w stadium szkicowości, 
k iedy jednym  z założeń estetyki 
ręabzmu socjalistycznego jest ca ł­
kow ite  wykończenie obrazu i  do­
prowadzenie g-' do fo im y  wybiega­
jące1 daleko poza pierwsze wraże­
nie. Jako przykłady obrazów na­
leżących do na jbardzie j pozytyw­
nych i ciekawych osiągnięć w y­
stawy, mówcy przytaczali „P rze­
prawę przez Nysę“  Żółtowskiego, 
„P o rtre t przodownika pracy B łau- 
ta “  Łonickiego, pejzaże W ilkano­
wicza j Mackiewicza.

po­
w iedzia ł tow Hoffm an — został 
wysunięty na pierwszy plan postu­
la t podjęcia nowćj tem atyk i; z 
biegiem czasu, kiedy można już 
było mówić o zrozumieniu przez 
artystów  polskich tego hasła i 
wprowadzeniu go w życie, wysu­
nęło się zagadnienie następne — 
w ^ lk i o jakość, o podniesienie 
poziomu warsztatowego; sprawa 
stworzenia nowej form y, wyraża­
jącej nowe treści, nabrała pełnej 
wagi. Na Naradzie Twórczej w sa­
l i  Rądy Państwa stwierdzono ja ­
sno, że realizm socjalistyczny nie 
jest wąskim, szkolnym stylem, ze 
drogę do realizmu socjalistycznego 
każdy artysta to ru je  sobie sam, w 
oparciu o Własne doświadczenia i 
doświadczenia sztuki realistycznej 
swego k ra ju  i k ra jów  innych. Otóż, 
ja k  wiadomo, zawsze istn ie je mo- 
żliwbść, że pod osłoną naszych 
haseł, z werbałhym  powoływa­
niem się na nie, spróbuje ktoś 
przemycać, „podrzucać" nam obce 
tendencje. Ci ludzie, którzy p ró­
bują to czynić, muszą sobie zdać 
sprawę, że choć droga do rea liz ­
mu socjalistycznego jest szeroka, 
ma jednak swoje granice, k tórym i’ 
są po prostu — granice sztuki rea­
listyczne/. Do reaiizm u socja li­
stycznego nie można dojść poprzez 
k ie ru n k i antyrealistyczne. nawet 
jeś li się podejmie tem at najsłusz­
niejszy ideowo i politycznie. Nie­
które obrazy na W ystawie są te­
go jaskraw ym  przykładem. Realiz­
m owi socjalistycznemu obcy i w ro­
gi jest wszelki postimpresjonizm, 
podobnie jak  obce i wrogie jest 
mu m alarstwo pom pierskie tego 
typu co oficjalne, wieszane w g a li­
cyjskich Szkołach, w izerunki cesa­
rza Franciszka Józefa. malowane 
u schyłku ubiegłego wieku. Takie, 
m alarstwo, „tandeta i k icz“ , nie ma 
oczywiście również nic wspólnego z 
realizmem socjalistycznym  SztuKa 
naturaiistyczna me jest , odbiciem 
rzeczywistości — powiedział tow. 
H offm an — a z tego. sądząc

realizm u socjalistycznego. A  więc 
niebezpieczeństwo post impresjom z 
mu w szerokim rozum ieniu teg< 
term inu, postimpresjonizmu będą­
cego metodą twórczą związaną 2 
ideologią schyłkowej burżuazji i 
niezdolną do wyrażenia treści życią 
człowieka w epoce budującego się 
socjalizmu jego przeżyć, zmagań 
w a lk i i radości. Obok tego również 
niebezpieczeństwa płynące z po­
przestawania na szkicowej fazie o- 
brazu, którego działanie wspiera 
się na dość powierzchownym  i u- 
m ownym  znakowaniu malarskim . 
Mocno podkreślono jednocześnie 
konieczność dalszej w a łk i ze sche­
matyzmem. dekłaratywnością, fo­
tograficznym  ujęciem przedstawio­
nego tematu, w a lk i o podwyższenie, 
ideowych i artystycznych wartości 
dzieła plastycznego, o doskonalenie 
warsztatu socjalistycznego realisty.

W ydaje się jednak, że obrady 
nie wyczerpały całości zagadnień, 
k tóre nasuwają się w związku z 
obecną wystawą. Dyskusją została 
zwężona praw ie całkow icie do pro­
b lem atyk i m alarstwa (na dw u ­
dziestu k ilk u  dyskutantów — spra­
wam i g ra fik i zajęło się zaledwie 
dwóch, sprawam i rzeźby — je ­
den), A n i jeden k ry tyk , poza au­
toram i wspomnianych zagajeń, nie 
zabrał głosu w dy kusji. Stało się 
więc tak  że o m alarstw ie m ów ili 
malarze, a chociaż glos artystów  
jest zawsze godzien p ilne j i tro sk li­
wej wagi, fa k t ten .poważnie za­
ciążył na przebiegu obrad, bowiem 
zasadniczą problem atykę przesła­
n ia ł niekiedy zbytn i egocentryzm i 
skrajność op in ii. Ponadto mówcy 
wyrażali swe sądy. wyciągali ogól­
ne wnioski, ustaw ia li problem y, 
praw ie wyłącznie popierając swe o- 
p in ie  przykładam i obrazów bądź 
nagrodzonych bądź znajdujących 
się. w  sali, gdzie zgodnie z decy­
zją ju ry  umieszczono obrazy na j-' 
bardziej w  rozum ieniu ju ro rów  re ­
prezentatywne, przez co sala ta sta­
ła się n ie jako salą „honorową“ — 
co również nie było słuszne.

W ydaje się także, że jedną z 
przyczyn nieporozumień, trudności 
i pomyłek, jak ie  u jaw n iła  dysku­
sja. jest fakt, że p lastyk przysy­
ła jąc swą pracę na wystawę, nie 
zdaje sobie jasno sprawy z je j 
przeznaczenia, nie ma przed ocza­
m i konkretnego adresata.. Należy 
przypuszczać, że w ie lu  twórców 
zrozumiałoby ła tw ie j błędy swych 
zr,łożeń plastycznych, gdyby u jrza ­
ło swoje rzeźby lub  namalowane 
przez siebie obrazy w przeznaczo­
nym  dla nich otoczeniu. N ieprzyda­
tność — na przykład — płócien o- 
partych o warsztat postim presjon i- 
styczny w domu k u ltu ry  czy świe­
t lic y  w ystąp iłaby wówczas w ca­
łe j jaskrawości. W dyskusji w y ­
suwano wnioski, aby następna w y­
stawa była wystawą tematyczną, 
by poporzedziła ją lista jasno o- 
kreślonych tematów. Może warto 
by pomyśleć również o miejscu

wnętrza Pałacu K u ltu ry  i Nauk; 
lekoracje n.etra, nowych dzielnic 
masła, placów ; ogrodów, trzeb; 
iczynić wszystko, niczego nie pom’ 
iąć, aby artyści podję li te zadania 
v pełni przygotowani.

Zarówno m in ister Sokorski 1 jak i 
ow Hoffm an przypom inali, że 

miejsce sztuki jest w życiu Wyda­
je się. że Związek Plastyków w i­
nien wyciągnąć z tego wnioski, 
unaoczniając malarzom najdonio­
ślejsze dziś zadania praktyczne 
stojące przed mmi. Czy me nale­
żałoby poddav»ać szerokiej dyksu- 
ski p ro jektów  nadsyłanych na kon­
kursy zamknięte, -zy nie należa­
łoby eksponować właśnie na do­
rocznych wystawach malarstwa a 
zwłaszcza rzeźby, których przezna­
czenie jest już z góry określone? 
Wiele obrazów i rzeźb zgromadzo­
nych na wystaw ie nasuwa przy­
puszczenie że miejscem wybranym  
dla nieb przez autorów moją się 
stać galerie muzealne, a wystawa 
jest etapem pośrednim między 
pracownią artysty i galerią mają­
cą mu zapewnić nieśmiertelność. 
Dobrze, byłoby aby Związek zad­
bał o to by malarze konfrontow ał: 
swoje dzieła z opinią publiczności, 
by oglądali je we wnętrzach św ietlic 
czy gmachów publicznych W cza­
sach sztuki mieszczańskiej, sztuki 
przede wszystkim  kam eralnej, pan­
teonem. ku którem u zmierzał a rty ­
sta, była najczęściej galeria p ryw a t­
na, w najlepszym wypadku muzeum 
odwiedzane przez m.eszęzańską pu 
bliczność; dziś jednak życie otw ie­
ra mu wiele nowvch możliwości, 
zasięgiem swego oddzia ływ ania o- 
bejm ujących zakres znacznie szer­
szy Pomiędzy naszymi nowym i 
ga leriam i a loka lam i św ietlic  czy 
urzędów nie ma przepaści — od­
wiedza je bowiem ta sama p u ­
bliczność.

Redakcja

Ju lian  Przyboś

Do malarki w Łodzi
l .

Kładąc kolor szeroko,
od płótna — do obłoku zawahałaś się,

zbladło
ugrowozłote tło.

Dymi jesienny, całodzienny wieczór, 
światło odeszło od farb i od stalug.

Mnie świeci, kiedy mogę świt słowa, dźwięk — przeczuć,
lecz ty w bitwie o słońce — przypominaj; maluj
trafioną, farbującą pod pędzlem pogodę,
jak wtedy, gdy otwarłem i jak — gdy otworzę,
zamaszyście od zorzy do zorzy,
pokój z dwuskrzydh/m oknem, gołębiem pejzażu,
na poddaszu, śród jodeł —
niech niesie cię w krajobraz biel. rnziaśnioiara 
twoją twarz rudą tó piegach, jak pisankę słońca!

Obnażonemu, z dymów widnemu powietrzu
na wysoka szyję zarzuć
ramie, — jak polerowane światło!

Dymi Łódź, tło płomienne zaszło

2.

i pobladło. .

Sprawna, dokładna i iasna.
jak pszczoła nurzając się w barwach,
patrzysz
i na pierwszym planie widzisz:

Idą z pracy szarzy, 
ci, do klómich twój inzrok leciał 
i promieniał tak wspólnie na jaskrach, 
że. ujrzałem bliżej kobalt twoich oczu, 
a. na sloyeczniku
mógłbym zerwać kiełkujący bławat:
t k a c z e .  t k a c z k i  P l a n u  $ ? r ś c i n l a r i a . .

Słońce wczasów wcześniej znikło z ich zmęczonych rąk i twarzy

Na wrzeciona i na krosna rzuć 
blask obrazów, niech wuńje się w nici, 
tkając, z tęcza 1 edrwcząc, 
najjaśniejszą tkaninę:
.nadzieję,
I niech dymią kominy, 
bez liku, 
niech rosną:
Niech przyśpieszą Łódź bezdymną, elektryczną!

Ubierzemy ją. włókniarkę przodowniczą, 
w powidoki słońca: w słonecznice, 
niech pod okiem i ręką 
pięknieje:

Grób i sprawy żywe

z
dyskusji, nie wszyscy dokładnie 
zdają sobie sprawę. Postimpresjo- K„ . , v „ .vv
n.zm i natura lizm  wyrasta ją z jed - przeznaczenia tych prac. Sztuka
nego korzenia filozoficznego, z idea- realizm u socjalistycznego związana
Litycznego, subiektywnego widzenia jest najściślej z życiem, a zatem i  z
świata, choć kształt jak i przyb iera ją konkre tnym i zamówieniami społecz-

S tan irtaw  Teisseyre A leksander , rÓŻnyi Nie mozna Pozwo’ nym i; plaslycy nie zawsze o tym
obzdej. Wojciech Fangor. Tomasz !“ ■ ?by Pod p0Z0rem w a lk i z k tó r* ś Pa™ ^ a ją .

P rważnym  brakiem  obrad było 
również pominięcie zagadnień rzeź­
by. Dziś, w epoce w ielkiego bu­
downictwa socjalistycznego odbu­
dowy Warszawy i zadań, jak ie  w 
zwiąaku z tym stają przed naszymi

Kobzdej. Wojciech Fangor, Tomasz 
Gleb i  M arian W nuk zaprzeczyli 
tezie, że oh cna wystawa jest co­
fnięciem się w stosunku do to- 
przednich Przeciwnie, jeśli zda­
niem tych mówców niektóre obra­
zy na wystawach poprzednich cecho­
wała powierzchowna dek la ra tyw - 
ność i naturalizm  graniczący chw i­
lam i z malarską tandetą schema­
tyczne ujęcie zagadnień, brak u- 
czuciowego stosunku do podjętej 
tem atyki i brak wewnętrznego 
przeżycia, to Wystawę !IT — przy 
wszystkich je j niedoc ągnięciach, 
z których najpoważne j  zym jest 
n iew ątp liw ie  nieobecność w ie lk ie j, 
współczesnej tem atyki. mniejsza 
odwaga w atakowaniu problemów, 
czy ograniczenie się do skrom nie j­
szego ich zakresu — charaktery­
zuje przecież większa- szczerość i  
prawdziwość wypowiedzi m a la r. 
skiej. Są to rzeczy ważne, [o .ne - 
waż prawdziwość przeżycia jest 
punktem  w yjścia dla uczciwego i  
rzetelnego dzieła sztuki, jest rów ­
nież punktem  wejścia dla sztuki 
realizm u socjalistycznego.

Przytaczając tu  poszczególne. 
głosy, z na tu ry  rzeczy m usim y się

z. odmian naturalizm u, została pod­
sunięta sztuce real.zmu socjabsiycz- 
nego inna, równie wroga je j m eto­
da twórcza, jaką jest postim presjo­
nizm i wszystkie w ogóle schyłko­
we burżuazyjne „izm y" „Pewne zja- „ —je,
wiska na tej wystaw ie uczą nas raz artystam i, sprnwa piastykj monu 
jeszcze, że droga do socjalizmu to m entalnej, a więc przede wszyst
nie jest asfaltowy gościmec usiany k im  rzeźby m onum entalnej, na-
Uwiatami zakończył tow. H o ff- biera szczególnego znaczenia Zbyt 
man lecz trudna droga, po k tó re j mało tej rzeźby mogliśmy ujrzeć
kroczym y w ciężkiej walce“ . na wystawie, . a w dyskusji brak

Ponieważ w naszym om ówieniu ten z§oia pominięto. A przecież za-
referu jem y jedynie głosy poświęco- równo zagadnienia rzeźby pom ni-
ne
związanym z I I I  Ogólnopolską 
Wystawą, pom iniem y tu t.zw spra­
wy bytowe, k tó rym i zajmowało , się 
w ie lu  dyskutantów. N iem niej trze­
ba zaznaczyć, że sprawy takie, jak  
pojemniejszy loka l wystawowy niż 
sale „Zachęty", k tó ry  pom ieściłby

Niedawno uczestniczyłem ja k 0 
przedstaw icie l Zw iązku L ite ra tów  
Polskich w uroczystym odsłonięciu 
pom nika na grobie poety mazur­
skiego M ichała K a jk i, Z grobu te­
go w y jrza ły  ku mnie sprawy tak 
żywe i naglące, że w żaden sposób 
nie mogę ich zbyć zw ykłym  spra­
wozdaniem z pom nikowych uro­
czystości.

K im  by l ów M icha ł K ajka, k tó ­
rego pamięć Związek L ite ra tów  
Polskich uczcił pomnikiem?

B y ł starym, ubogim chłopem z 
malej m azurskiej wsi Ogródki pod 
Eikiem. T ru d n ił się m urarką i cie­
sielstwem — poza tym  pisywał 
wiersze. Ponieważ nie rozporządzał 
odpowiednim  warsztatem pisarskim  
a.nj odpowiednią ilością wolnego 
czasu — często te swoje „ ry m y “ u- 
trw a la l kredą na murze lub des­
kach, Stamtąd wędrowały wproś* 
do serc mazurskich,

„O ojczysta nasza mowo,
Coś kwitnęła nam przed laty 
Zakw itn i jże  nam na 'nowoj 
Jako kwitną w lecie kwiaty."  
Gayby K a jka  żył po polskiej 

stronie dawnej granicy polsko-nie­
m ieckie j — zostałaby po nim  ty l­
ko lokalna sława regionalnego 
poety. A le wieś Ogródki pod E ł­
kiem była jedną z mazurskich 
tw ierdz polskości, w którą od w ie­
ku b iły  szturm y germanizacji. N a j­
p ierw  bismarkowska hakata, po­
tem wściekły, nie znający żadnych 
skrupułów  h itle ryzm  We wsi O-

Mariañ Brandys

po Mazurach. Za popularyzację
swojego poety M azury zapłaciły

. Izami i k rw ii, S anacyjny, reporta- 
żysts w głośnej Książce „N.a tro ­
pach Smętka“  z niepojętą lekko­
myślnością zdekońspirowal całą 
sieć polskiego oporu kultu ra lnego 
na Mazurach i W arm ii, Książka 
stała się przewodnikiem  dla h itle ­
rowców Tropem Smętka poszedł 
dz ik i te rro r gestapo. K a jkę  u ra lo -

Ten napis w prze jm ującym  skró­
cie wyraża cały rachunek m azur­
skich , krz  ./d, nieporozumień, roz­
czarowań.

I ten napis — m ocniej i głośniej 
niż wszystkie a rtyku ły  prasowe — 
domaga się od aktyw u ku ltu ra lne ­
go całego k ra ju  — a przede 
wszystkim  od przedstaw icie li po l­
skie j lite ra tu ry  — zw ie lokrotn ien ia  
pomocy ku ltu ra ln e j dla M azur 1 
W arm ii.

M azury i W arm ia te j pomocy
w a li jego słabe zdrowie. Zdążył ku ltu ra ln e j potrzebują i oczekują.
umrzeć naturalną śmiercią w roku 
1940 Przed odejściem pisał:
....Zbrodnie niem ieckie muszą być
pokonane. Sprawiedliwość na św.e- 
cie jest choć zdaje się. że je j nie 
ma. Polska tu powróci — zoba­
czycie. Może ja nie zobaczę, może 
wy me zobaczycie — ale pow róci!“ 

W siedem I  t po powrocie Polski 
na Mazury, K a jka  odebrał po­
śm iertn ie nagrodę ^  swoje zasłu­
gi dla ku ltu ry  polskiej Jego tw ó r­
czość została o fic ja ln ie  włączona w 
ogólny dorobek narodowej poezji. 
Na jego grobie stanął pomnik u- 
fundowany przez Związek L ite ra ­
tów Polskich,

A le w podniosły nastrój uroezy-

Sądzę, iż mogę bez przesady 
stw ierdzić, że jeszcze nigdy j n ig ­
dzie lite rac i wa” 'Z?wscy nie b y li 
w itan i tak serdecznie i gorąco ja k  
w czasie uroczystości kajkow skich 
w mazurskim  mieście Ełku.

A le trzeba sobie też od razu po­
wiedzieć że nie wszędzie jest tak, 
jak  w Ełku, W w ielu mazurskich 
wsiach j miasteczkach nie w yjdą 
nam na spotkanie serdeczność i  
Zrozumienie. M usimy się liczyć z 
tym  że trzeba będzie zwalczać po­
ważne opory, nieufność, zastarzałe 
żale, gdzieniegdzie nawet wrogość. 
A le to powinno jedynie wpłynąć na 
wzmożenie naszej energii, Bo prze­
cież nierówne ukształtowanie geo-

stości, których echo rozniosło się g ra f i' ku ltu ra lne j Mazur i W arm ii

puswięco- ; -------- — z ...........skrupułów  h itle ryzm  We ws
ićgadnieniom teoretycznym kowej, jak i rzezby bezpośrednio .,,
n v m  ,  ITT n a w  z w ia z a .n e i z a r c h i t e k t u r a  «  H z iś  * t0 < lk l  ~  * d z le  Za r o a m a w ia n izwiązanej z arch itekturą , są dziś 

na jbardzie j palące. Niedostateczne, 
ja k  tw ierdzą arch itekc i 2 jednej, a 
rzeźbiarze z d rug ie j strony, pow ią­
zań’ współpracy obu dyscyplin, 
odbiło się np. ujem nie na pewnych 
partiach MDM , czemu na przy-

e po
polsku legalnie prześladowano, a 
półlegalnie zabijano — polskie 
wiersze K a jk i wykraczały poza 
zwykłą funkcję  poezji. B y ły  m u- 
rem obronnym  i bojowym  orężem. 
W iejski m urarz i cieśla, u trw a la -

ponad 10 procent nadesłanych szłosc należałoby zapobiec. Rzeźby jący kredą na deskachi do&tojn tęsknotę całego życia za
Drąc. Droiekt rn/.wia7ania \ł7\rctQ_ n.a TTT Offńlnonolskiei Wvst.au/ipprac, p ro jek t rozwiązania wysta­
w y w  k ilk u  kole jnych fazach, 
sprawa pracowni dla p lastyków , 
czy kwestia dyp lom antów  opusz­
czających Akademię, domagają się 
dokładnego przeanalizowania. Poza 
tym  w arto  odnotować pewien 
wniosek, k tó ry  zresztą na tego­
rocznej dyskusji nie został wysu­
nięty po raz pierwszy, a miano-

n.a I I I  Ogólnopolskiej W ystawie 
które ograniczają się w większoś­
ci wypadków do prac kameralnego 
typu, zawężają zagadnienie; na­
stępne w ystaw y pow inny po trakto­
wać je  bardziej szeroko.

Zagadnienie sztuki m onum ental­
nej wymaga bacznej uwagi i 
wszechstronnej dyskusji. Jeśli bo-

szeroko po Mazurach 1 W arm ii -  
w k ra d ł się ponury zgrzyt, K iedy 
odchudziliśmy od grobu K a jk i, o- 
powiedziano nam o profanacji, ja ­
k ie j ten grób uległ przed rokiem. 
Pokazano nam starą . — zastąpioną 
przez pom nik — tablicę nagrobkową, 
na k tó re j pod nazwiskiem K a jk i 
ręka prowokatora dopisała o łów ­
kiem słowo „szwab'1.

Czy pojm ujecie ohydę i pe rfid ię  
tej prowokacji? W odpowiedzi na

mową

P R Z E G L Ą D  K U L T U R A L N Y  -------„ ,  .. ... „ w w ct,,omgu wc, ua i- iwwc-ąu -  m uei u wsłtiego zezwolono
STR- 2 NR 1 w ic ie> by nagrody by ły  przyzna- dzo czule i  precyzyjn ie odzwiercie- na odbycie wędrówki reporterskie j

mowę Kochanowskiego, M ick iew i- polską — , obraźliwy epitet, odsą­
cza., Słowackiego i Konopnickie j — dzający od polskości, 
wyrósł na postać z bohaterskiej Napis „szwab“ na grobie poety 
legendy.  ̂ mazurskiego K a jk i pozwała w e j-

Przedwojennym  czyteln ikom  po i- rżeć w diabelski mechanizm a n ly - 
skim  legendę K ą jk i udostępnił sa- mazurskich prow okacji — k tó rym i
nacyjny pisarz M elch io r Wańko- wrogowie Polski Ludowej od sied- ■ — umieści onietre • nn , ,

----------- -------- -  - r ----------  - - -  -  WicZ' którem u w okresie f l ir tu  bec- m iu lat waśnią ludność ' autochto- tura lną dla M azur i W a r m T  t
wiem m alarstwo sztalugowe, bar- ko-wsko -  h itlerowskiego zezwolono nieśną Mazur z ich ludnością na c • ?  d W arm ii wsrnd

™ .1a i n r« .v ,7 in ! .  ____ _______ .. , . . .  4 2 lch lu<lłloscią nd'  swoich naczeln, oh obowiązków o-
p,ywową bywatelskich i pisarskich

w yn ika w dużej mierze właśnie z 
naszych dotychczasowych zanied­
bań. Wspaniałe dzieło K a jk i — 
walka o zdobywanie mazurskich 
serc d la  polskości — musi być 
kontynuowane.

Związek L ite ra tów  Polskich ja ­
ko całość nrzystąp ił już do pracy 
w te j dziedzinie Świadczą o tym  
niedawne uroczystości kajkowskie, 
roztoczenie opieki nad ludowym i 
poetami Mazur i W arm ii oraz ’?e- 
roko zakreślona akcja wyjazdów 
pisarskich do wsi i miasteczek ma­
zurskich i warm ińskich.

A le tego wszystkiego jeszcze mało. 
Prawo do spokojny -h sumień zdo­
będziemy dopiero wówczas, gdy 
każdy z osobna — pisarz czy poe- 

- umieści opiekę t pomoc k u l-



Z aktualnych zagadnień polskiej plastyki
W  ja k im  stopniu w  ciągu te­

go roku po tra filiśm y zbliżyć się do 
tak  rozumianej sztuk; realizm u so­
cjalistycznego?

B y ł to rok  wielkiego w ys iłku  p la ­
styków. W ysiłku ideowego i  a rty ­
stycznego. Plastycy polscy b ra li u- 
dział w szeregu wystaw tematycz­
nych i artystycznych zarówno w  k ra ­
ju , ja k  za granicą. W tym  roku po­
wołaliśm y również do życia więcej 
wystaw okręgowych i  objazdowych, 
niż k iedyko lw iek przedtem. Zaczę 
liśm y również przeorganizowywać 
nasze myzea w k ie runku rozbudowa 
nia w nich ga le rii sztuki współczes­
nej. Sądzę nawet, że tego rodzaju 
wystawa w Muzeum Narodowym w 
Warszawie jest w ie lk im  narodowym 
wydarzeniem, a jednocześnie w ie lką 
szkołą realizmu. Zobrazowanie p ię­
ciuset la t m alarstwa polskiego w 
pełnym jego przekroju , bez uprosz­
czeń i  opuszczeń, unaocznia zasadni­
czą tezę, że sztuka w ie lka , postępo­
wa zawsze była sztuką realistyczną, 
a sztuka manierystyczna, form ali- 
styczna, zawsze była wyrazem deka­
dencji i upadku.

Sądzę, że jeżeli ktoś ob iektyw ny 
przejdzie przez tę wystawę, to bę­
dzie pod w ie lk im  wrażeniem naszej 
sztuki epoki Odrodzenia, Oświece­
nia, następnie realizmu X IX  w ieku 
i  jednocześnie zrozumie, dlaczego 
form alizm , dlaczego postimpresjo­
nizm, jako dziecko schyłkowej epoki 
im peria lizm u, jest nie do powtórze­
nia  w naszej epoce. Zrozumie, d la­
czego przerzucamy wielka łu k  roz­
w o jow y od dawnego realizm u do 
współczesności, przezwyciężając po 
drodze te k ie runk i, które dawały 
dzieła schyłkowe, deformujące obraz 
artystyczny i  realną rzeczywistość.

Oczywiście, można mieć w iele za­
strzeżeń co do sposobu ekspozycji 
m iędzywojennego dwudziestolecia — 
n iew ą tp liw ie  nie po tra filiśm y poka­
zać pełnego przekro ju  tego okresu 
jako okresu upadku. Jeszcze większe 
zastrzeżenia budzi sposób zademon­
strowania współczesnego malarstwa, 
k tó re  trzeba będzie stopniowo uzu­
pełniać. M im o jednak tych błędów, 
pierwszy k rok  został zrobiony. 
Powstała Narodowa Galeria obej­
m ująca współczesne m alarstwo i  
rzeźbę. Rzeczą naszą — Galerię tę 
doskonalić i  uzupełniać.

Przejdźmy do I I I  Ogólnopolskiej 
W ystawy. Jak ją  oceniamy z pers­
pektyw y minionego etapu i  nowych 
zadań, postawionych przed nam i 
przez P artię  i  Rząd na pamiętnej 
październikowej konferencji w  sali 
Rady Państwa w  r. 1951?

Mam wrażenie, że możemy z du­
żym szacunkiem ocenić indyw idua l­
ny w ysiłek praw ie każdego z p lasty­
ków, w ysiłek zmierzający do pogłę­
bienia swojego własnego, szczerego 
spojrzenia na otaczającą go rzeczy­
wistość. W ysiłek zm ierzający do u- 
doskonalenia swojego warsztatu i  
swoich środków wyrazu, swojej 
pa le ty m alarskie j. W prawdzie prze­
zwyciężanie deklaratywności, przy 
słabości ideologicznej, musiało u ja w ­
n ić w iele nieporozumień i potknięć, 
lecz m imo to m usimy stw ierdzić o- 
b iektyw n ie, że i skala zainteresowań 
jest szersza, i stosunek do tematu, 
zwłaszcza pejzażu czy portre tu , jest 
prawdziwszy, i poziom w ie lu  p lasty­
ków  na ty le  się podniósł, że m im o 
podwyższenia k ry te rió w  oceny w in ­
niśm y tegoroczną wystawę w zasa­
dzie ocenić pozytywnie.

Należy przy tym  stw ierdzić, że nie 
sama wystawa, lecz dawana tu i ów ­
dzie m ylna in terpre tacja  wysta­
w y , błędna ocena poszczególnych 
prac, a zwłaszcza nagród, błędne 
w ysuwanie prac jaskrawo form ali- 
etycznych, amtyrealistycznych (Ei­
bisch, Taranczewski) jako swoistej 
drog i do sztuki realizm u socja li­
stycznego, n iew ą tp liw ie  zaciążyło na 
przebiegu dyskusji, nakazując spre­
cyzowanie typowego niebezpieczeń­
stwa obecnego etapu.

Trzeba sobie otwarcie powiedzieć, 
że na obecnej wystaw ie, a jeszcze 
s iln ie j na K om is ji Nagród i  w dysku­
s ji w  „Zachęcie“  wyszła na jaw  pew­
na niedojrzałość czy słabość ideolo­
giczna zarówno poszczególnych og­
n iw  M in isterstw a K u ltu ry  i  Sztuki, 
Państwowego Ins ty tu tu  Sztuki, Za­
rządu Głównego Związku Polskich 
A rtys tów  Plastyków, ja k  i samych 
plastyków. Na obliczu wystaw y w 
poważnym stopniu zaciążyło kam e­
ralne spojrzenie w ie lu  p lastyków,

. k tórzy  ciągle lepie j się czują w  pó ł­
tonach postimpresjonistycznego m a­
larstwa, niż w  w ie lk ie j ludzkie j te ­
matyce — społecznej i  politycznej. 
Zresztą nawet zjawiska społeczno- 
polityczne zobaczyliśmy na tej w y ­
stawie w  w ielu wypadkach za ko lo­
rystyczną m giełką odbarwioną z o- 
biektywnego waloru. W ten sposób 
p rym ityw ną może i niedojrzałą de- 
klaratywnośc pierwszej wystawy

(Dokończenie ze str. 1)
chciano tu  i  ówdzie zamienić na 
dyskretną próbę pogodzenia dawne­
go postimpiesjomstycznego warszta­
tu z nowym socjalistycznym tema­
tem.

I  to jest, sądzę, zasadniczą wadą 
obecnej wystawy, w  rezultacie któ­
rej tematy ideologiczne pozostawiają 
nas chłodnymi, obojętnymi, a tema­
ty „nastro jowe" drazmą obcym k l i ­
matem innej, min ionej opoki — epo­
ki burżuazyjngo schyłku.

Przy tym , k ry tyku ją c  ujawnione 
na wystaw ie b rak i ideologiczne i  
nieporozumienia warsztatowe, nale­
ży m ówić nie ty lko  o tych a rty ­
stach, których zobaczyliśmy na w y ­
sławię, lecz również o tych, którzy 
do n ie j nie doszli, lub doszli nie z 
tym i pracami, k tóre były początko­
wo dla wystawy zamierzone.

Plastykom sopockim zabrakło od­
dechu, żeby kontynuować obrazy 
polityczne wielkiego form atu w  ro ­
dzaju Dem onstracji Pierwszomajo­
wej. Z gub ili człowieka, w to p ili go 
niejako w plamę pejzazu, wpadli w - 
manierę niewykańczania obrazu, po­
bieżności i  powierzchowności. Nie 
docenili zasadniczej tezy Lenina, że 
każda praca wymaga trzech etapów 
— generalnej i  ogólnej koncepcji, 
spojrzenia na obraz, jako na całość— 
rozpracowania szczegółów, tych 
szczegółów, k tóre wydobywają typo­
we rysy koncepcji — i  znowu prze j­
ścia do ideowo-artystycznego uogól­
nienia. Plastycy sopoccy zatrzym ali 
się na pierwszym etapie, chcąc od 
razu przeskoczyć do trzeciego.

Nie chcę przez to powiedzieć, że 
Sopot generalnie się cofnął, przeciw­
nie, posiada on zgrany ko lektyw , 
żarliwość i  w ie le ciekawych prac, 
natom iast obowiązkiem naszym jest 
uczulić tych artystów  na właisne błę­
dy, pomóc im  te błędy przemyśleć 
i  przezwyciężyć.

To samo niebezpieczeństwo zaha­
m owania wewnętrznego, chociaż mo­
że na skutek innych przyczyn, doty­
czy Kobzdeja i  nieobecnego na w y ­
stawie Fangora, k tó ry  zamierzał 
przyjść z w ie lką  kompozycją, lecz 
nie zdołał pokonać tych trudności 
twórczych, które nie ty lko  jem u za­
grodziły drogę do wystawy. Można 
przypuszczać, że zarówno Kobzdej, 
ja k  Fangor u leg li sugestii poszuki­
wania za wszelką cenę „nowego“ 
warsztatu, sugestii oderwania się od 
tra d yc ji, do k tó re j tak wyraźnie po­
t r a f i l i  nawiązać w  swoich poprzed­
n ich pracach. I  zamiast w  żarliw ym  
stosunku do nowej treści rozw iązy­
wać w ie lk ie  problem y warsztatu ma­
larskiego — w yb ra li drogę odw rot­
ną — od „nowego“  warsztatu do idei 
obrazu. A  tym  samym za trac ili w ia ­
rę w  to, że są istotnie, że mogą być 
pion ieram i realizm u socjalistyczne­
go, ulegli fałszywej tezie o „dosko­
nałym  rzemiośle“ , zapominając chy­
ba, że rzemiosło bez ideowej pasji 
jest m artwą w irtuozerią.

Jednocześnie należy z całym nacis­
k iem  podkreślić, że i M in is trs tw o po­
nosi za ten stan rzeczy poważną od­
powiedzialność, ponieważ agendy je ­
go nie po tra fiły  stworzyć warunków  
dla twórczej pracy, w arunków  tak 
koniecznych do rozw iązywania w ie l­
k ich problemów — i  to zarówno 
w  sensie zapewnienia plastykom  pra­
cowni, jak  i  m erytorycznej opieki 
nad pracującym  plastykiem , czy też 
kolektywem  plastyków — zdając się 
w tym  roku w większości wypadków 
na „żyw io ł“  samorzutnej twórczości, 
w  warunkach, gdy nieraz brak m ie j­
sca do pracy un iem ożliw ia ł, zwłasz­
cza m łodym , realizację ambitnego 
zamierzenia.

Pierwszy więc wniosek, ja k i m o­
żemy wyciągnąć z oceny I I I  Ogólno­
polskie j W ystawy — to jakieś prze­
sunięcie punktu ciężkości zaintere­
sowań plastyków  z w ie lk ie j proble­
m atyk i na problem atykę uboczna, 
marginesową, przy czym tsm atyka 
społeczno-polityczna w  dalszym cią­
gu jest traktow ana w  większości 
wypadków dekla ra tyw nie  i  chłodno. 
W prawdzie zjaw iskiem  pozytywnym  
jest szczerość wypowiedzi w  poru­
szaniu spraw głęboko ludzkich, 
spraw dziecka, szkoły, pejzażu i  
portre tu , lecz musi nas niepokoić 
pewna jednostronność tych zaintere­
sowań. A zwłaszcza musi nas m art­
w ić tak typowa u n iektórych p la ­
styków próba rozwiązania nowych 
zagadnień przy pomocy starego po­
stimpresjonistycznego warsztatu. 
Próba wtłoczenia naszego świata w 
ideowo artystyczną postawę schyłko­
wej epoki, postawę z gruntu reak­
cyjną. M a rtw i nas, inaczej mówiąc, 
problem prof, Eibischa, k tó ry  ponie­
kąd stal się problemem typowym

również dla pewniej grupy plasty­
ków krakowskich.

I  sądzę, że problemu tego nie roz­
wiążemy bez rozpatrzenia jeszcze 
jednego aspektu naszej t r a d y c j i .

Zapominamy często, że nasz sto­
sunek do tradyc ji w inniśm y okreś­
lać ro lą danej tra d yc ji w  w ie lk im  
procesie wyzwoleńczej w a lk i naro­
du. Akceptujem y, możemy akcepto­
wać ty lko  tę tradycję, k tóra nie 
ty lk o  przeszłość, lecz i  teraźn ie j­
szość pozwala nam jasno i  rea li­
stycznie rozumieć. Nie „naw iązuje­
m y“  więc do k a ż d e j  tradyc ji, t y l ­
ko do tradyc ji realistycznej i  postę­
powej, i nigdy nie przyswajam y zdo­
byczy je j dosłownie, lecz uczymy 
się krytycznie je przetwarzać w  o- 
parciu o dialektyczne, m arksistow­
skie rozumienie naszego świata. W 
ten sposób powstaje ów realistyczny 
„w arszta t“ , k tó ry  pozwala nam 
twórczo przejść do artystycznego ro ­
zumienia naszej rzeczywistości. Nie 
rezygnujemy więc z tworzenia no­
wego warsztatu, lecz punktem  w y j­
ścia dla nowej idei i nowego warsz­
ta tu  jest zawsze realizm  i  materia- 
listyczna postawa poznawcza, a n ig ­
dy idealizm  lub też taka czy inna 
odmiana postimpresjonizmu.

N iew ą tp liw ie  realizm Oświecenia 
jest inny niż realizm  krytyczny X IX  
w ieku — i nasz realizm  również 
stworzy własną epokę. Lecz żeby 
dojść do niej, należy wyjść z nasze­
go światopoglądu filozoficznego, z 
naszej estetyki, ze zdrowej postawy 
naszego i  światowego wielkiego rea­
lizm u, a nie z jak ie jś  dyskretn ie 
przemycanej p la tfo rm y ideowo-ar­
tystycznej epoki schyłkowej.

To trzeba sobie z całą stanowczoś­
cią i  ostrością powiedzieć. I  w  tej 
dziedzinie na żadne kompromisy iść 
nie wolno. Nilkt wprawdzie nie może 
dać na twórczość realizmu socjali­
stycznego żadnej recepty. I  nie ma 
tak ie j jednej recepty. Jest ty le  re ­
cept, ile  jest naprawdę twórczych 
umysłów. Natom iast przy swoich 
twórczych poszukiwaniach należy 
zawsze pamiętać o konieczności stop­
niowego usuwania z własnego w a r­
sztatu tego wszystkiego, co przeszka­
dza nam widzieć realistycznie świat. 
Nawet pewne pozytywne elementy 
wczesnego im presjonizmu, walczące­
go z m artw ym  już -i na pewno reak­
cyjnym  akademizmem, należy prze­
nosić na realistyczny warsztat naszej 
epoki, a nie w oparciu o poszczegól­
ne elementy im presjonistycznej szko­
ły  — lub, co gorsza, o produkty gn il­
ne je j piostimpiresjonistycznego roz­
kładu — próbować budować „nową 
szkołę“ . Z fałszywego „ko loryzm u“ 
postim presjonistów nie ma przejścia 
do waloru, do prawdy. Należy za­
czynać od realistycznej prawdy i  
w a loru  i  w tedy dopiero szukać w łas­
nego oblicza, jako a rtys ty  i  jako ide­
ologa.

Przy tym  należy pamiętać, że f i lo ­
zoficzne i  ideowe korzenie natura­
lizm u i  wszystkich odmian postim­
presjonizmu są te same, chociaż róż­
ne są ich metody działania. Nie na­
leży oczywiście jednych i  drugich 
wrzucać do jednego worka. A le  
świadomym szantażem jest np. p ró­
ba straszenia nas naturalizm em  jako 
ku ltem  szczegółu. Należy bowiem 
zawsze pamiętać o tym , że bez prze j­
ścia od ogólnego widzenia do szcze­
gółowego, i  odwrotnie — nie ma 
sztuki. Nie z szczegółem walczymy, 
ty lk o  z przypadkowością postrzega­
nia czy to szczegółu (naturalizm), 
czy to pseudokoloru (postimpresjond- 
styczny form alizm ), zwłaszcza gdy 
ten „ko lo r“  jest w niepokonanej 
sprzeczności z samym tematem, ja k  
to szczególnie jaskrawo występuje u 
prof. Eibischa.

Gdy wychodzim y z tych założeń, 
obcy nam jest zarówno na tu ra li- 
styczny obraz K la k lika , w k tórym  
nic nie tłumaczy szczegółowego roz­
pracowania ponurej twarzy Kaspro­
wicza lub „z jaw iskow e j“  Orkana, w  
rozmowie z Leninem, ja k  obce nam 
są postimpresjonistyczne obrazy 
prof. Eibischa, w których fałszywy 
koloryzm  przeszkadza, a nie pomaga 
w  zrozumieniu i przeżyciu w ie lk ie j 
ch w ili spotkania młodzieży z Len i­
nem lub  tragicznego momentu are­
sztowania Dzierżyńskiego. Przy tym  
na pewnym etapie rozwoju naszej 
w a lk i nieporozumienia warsztatowe

i dla samego plastyka i  dla otoczę 
nia zaczynają być coraz bardziej n ie­
porozumieniami ideologicznymi.

O ile  bowiem na pierwszym eta 
pie rozstrzygał tem at i dlatego świa 
domie przym ykaliśm y nieraz oczy 
na nieporozumienia warsztatowe, to 
na drugim  etapie musieliśmy rozpo 
cząć walkę z prym ityw izac ją  tema 
tu, a tym  samym z naturalistyczną 
deformacją. Musieliśmy w sali Ra 
dy Państwa powiedzieć plastykom, 
że nie chcemy, żeby pod pozorem 
słusznego tematu podrzucano nam 
złe, naturalistyczne obrazy, albo po 
prostu oleodruki. Obecnie, nie prze 
stając być czujnym i na przejawy nie 
bezpieczeństwa naturalistycznego, a 
więc w pe łn i u trzym ując w mocy 
wytyczne październikowej konferen­
c ji w  sali Rady Państwa, musimy 
równie wyraźnie powiedzieć, że nie 
chcemy, żeby pod płaszczykiem słu­
sznego tematu podrzucano nam sła­
be, złe obrazy postimpresjonistyczne.

Dlaczego jednak ten w łaśnie pro­
blem wystąp ił tak siln ie w chw ili 
obecnej? Dlatego, że zarówno na na­
szej Wystawie, ja k  zwłaszcza w dy­
skusji stal się problemem typowym  
dla obecnego etapu naszej w a lk i o 
sztukę socjalistyczną. Należy raz na 
zawsze twardo powiedzieć, że no­
wych treści budującego się socjaliz­
mu, treści naszej dynamicznej epoki 
nie można wyrażać warsztatem, któ 
rym  w swoim czasie wyrażano „na ­
stro jową“  atmosferę buduaru i ka­
w iarn i, atmosferę burżuazyjnego 
schyłku. To nie jest warsztat naszej 
epoki. Burżuazja i związana z nią 
schyłkowa in te ligencja uciekała od 
rzeczywistości w sferę tanich, m ar­
ginesowych nastrojów. A  m y nie 
uciekamy od rzeczywistości, przeciw­
nie — świadomie ją  tworzym y. 
Szczerze, otwarcie i realistycznie.
1 przed fałszowaniem te j prawdy na­
leży zarówno plastyków, ja k  i  m ło­
dzież otwarcie i szczerze przestrzec.

Natomiast należy jednocześnie 
wskazać twórcze przykłady, gdy m a­
larze starszego „postim presjonistycz­
nego“  pokolenia umieją, nie przekre­
ślając swojej osobowości artystycz­
nej, wychodzić ku rzetelnemu, walo­
rowemu widzeniu rzeczywistego 
świata. M yślę o pracach prof. P ro­
naszki, Rudzkiej-Cybisowej, S tadnic­
kiego, Tomorowicza, Radnickiego i 
w ielu, w ie lu innych. Cieszymy się z 
ich pozytywnej drogi, z ich w ysiłku, 
k tó ry  nie poszedł na marne, z ich 
odwagi myślenia plastycznego, z ich 
postawy w walce o nową sztukę, 
k tóre j syntezy może jeszcze nie od­
szukali, lecz do k tó re j się napewno 
zbliżają.

Jeszcze jeden problem te j w ysta­
w y, to problem młodzieży. Na tej 
wystaw ie m łodzi wyszli znacznie go­
rzej, niż na dwóch poprzednich. Czy 
to  jest przypadek? Nie. To nie jest 
przypadek. To jest rezu lta t zapląta 
nia kry te riów , rezu lta t m ylących ar 
tyku lów . To jest rezu ltat niezałat 
w iania w świadomości plastyków 
problemu dwudziestolecia, problemu 
tradyc ji, problemu przodującej ro li 
sztuki radzieckiej.

P rzykład S tru m iłly  jest w  tym  
wypadku typowy. S trum iłię  cechuje 
pasja i ostrość widzenia. Lecz S tru ­
m iłło  wyraźnie zboczył z realistycz 
nego toru, po którym  szedł dotąd 
Zaczął dziwaczyć, szukać w niew ia 
ściwym kierunku. Jednocześnie za 
pytać należy: gdzież się podział Bu 
czek, M łynarsk i, Maciąg, M ille r, Ba 
rącz i w ie lu , w ie lu innych m łodych 
plastyków , tak zdolnych, a tak nagle 
zapomnianych przez Zarząd G łówny 
ZPAP i Centralny Zarząd Instytucy 
Sztuk Plastycznych? Ich brak na wy 
stawie, to nie ty lko  ich, to nasza po 
rażka. To świadectwo złej gospodar 
k i kadram i artystycznym i. To świa 
dectwo osłabienia w a lk i. To przejś 
cie w polityce ku ltu ra ln e j do pó ł­
środków. To problem źle pojętego 
warsztatu, odrywanego od po litycz­
nej w a lk ; naszej epoki. To rezultat 
nacisku mieszczańskich środowisk. 
To „straszak“  kapizrnu, k tó ry  padł 
znowu na pewne pracownie w na­
szych wyższych uczelniach.

Trzeba sobie powiedzieć wyraźnie. 
W ierzym y głęboko w przyszłość po l­
skiej plastyki. W ierzymy, że w opar­
ciu o ideologię socjalistyczną wszyst­
ko co najlepsze w dojrza łym  i m ło ­
dym pokoleniu poda sobie ręce i  w 
uporczywej walce ze starzyzną, z 
naturalizm em  i postimpresjonizmem, 
w  walce o wysoki kunszt artystycz­
ny, ostatecznie zwycięży.

Takie jest prawo rozwoju i taki 
jest sens ob iektyw ny naszej w a łk i o 
sztukę realizmu socjalistycznego.

W Ł O D Z I M IE R Z  S O K O R S K I

nowiny pio
NOWY NUMER „PRZEGLĄDU  

ARTYSTYCZNEGO “
są Gogolowie i  Szczedrinowte. Po­
trzebni nam są Fiedotowie — ar- 
tyści • satyrycy. Partia wzywa do 

Ukazał się numer 4 (1952) „Prze- k ry ty k l  ntedociągnr ć, do ośmie- 
glądu Artystycznego", dwumresięcz- s2(mia ich w satyrze; j est to nie- 
nika poświęconego zagadnieniom zbędne dla nasZego k ra ju  i narodu, 
plastyki. Autor a r tyku łu  przypomina da-

Prócz bogatego materiału ilustra-  jej ( ¿e Wy Stawa odbywa się w rcr 
cyjnego, numer zawiera interesują- ku, którego najważniejszym wyda-  
ce a rtyku ły  problemowe, wśród rżeniem był X IX  Zjazd Part i i ;  w 
których wymienić należy a r tyku ł związku z tyr>t ciąży na niej wiel- 
Stanisława T eisseyre: „Aktua lne ku odpowiedzialność: „Wystawa
zagadnienia w p l a s t y c e g ło s  Bo- powinna stać się w ie lk im  przeglą- 
hdana Urbanowicza w sprawie dem osiągnięć i sit naszej plastyki, 
MDM: „Dys ’-, .syjne zagadnienia przejść pod znakiem mobil izacji
malarstwa i rzeźby M DM “ , artyku ł  wszystkich naszych możliwości w 
Jerzego Zanozińskiego o rekospetc- walce o stworzenie dzieł, których  
lywnej wystawie malarstwa poi- ideowa treść t artystyczna forma  
skiego w Moskwie („Pokłosie wy- odpowiadałaby bardziej już szero- 
stawy plastyki polskiej w Mo- k im  wymaganiom radzieckiego na- 
skwie“ ) oraz ciekawe uwagi zna- rodu", 
komitego rysownika włoskiego Re­
nato Guttuso: „Na drodze do rea li­
zmu".

G R A F IK A  PO LITYCZNA  
W A N G L I I

PRASA R A D ZIECKA  W PRZEDE­
DNIU WSZECH ZW IĄZKOW EJ  

W YSTAW Y P LA S T Y K I
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W czasopiśmie angielskim „World  
News and View“  ukazał się nie­
dawno artyku ł,  wzywający mala­
rzy do współpracy w  pracowni 

Prasa radziecka poświęca wiele graficznej, której celem jest pro- 
uwagl wszechzwiązkowej wystawie dukowanie ryc in  o treści polUycz- 
plastyki, która pi zentuje osiągaię- n e j  w masowym nakładzie i  o bar­
d a  a rtystów radzieckich za rok dzo niskie j cenie, tak aby mogły 
ostatni, 1952. Tygodnik „Sowiecko- une dotrzeć do najszerszych mas 
j t  Iskusstwo' pisze między inny- ludności. Artyści c i  wychodź c ze 
mi: „Zainteresowanie naszych wi- słusznego założeni. , że rewolucyj-  
dzów dla tej wystawy nie ograni- na sztuka jest częścią składową 
cza się jedyn i-  do szerokiego za- programu rewolucyjnego, zamie- 
kresu tematycznego, ja k i  wystawa rzają przy pomocy swoich li togra- 
powinna zaprezentować Z roku na fu  obrazować i popularyzować to- 
rok kształtuje się smak radzieckich cząCą s-;ę u. Wielkie j B rytan ii wal- 
ludzi, rosną ich wymagania w sto- kę 0 pokój, zbliżyć do mas ludo- 
sunku do artystycznych zalet dzieł Wy Ch rewolucyjne postaci przeszło- 
sztuki. W ostatnich czasach pod ¿ej ; przedstawić w  sposób praw-  
adresem naszych sztuk plastycz- dziwy i  w ierny życie klasy robot­
nych skierowano wiele słusznych niczej, odpierać zatrute strzały pro- 
zarzutów, dotyczących w głównej pagandy amerykańskiej, a przez to 
mierze poziomu wykonania. Jesz- w iączyć się bezpośrednio swoją 
cze niedawno malarzowi, rzeźbią- twórczością w  walkę o pokój, 
rzowi czy gra fikow i za sam wybór Nakładem tego ko lektywu zna- 
aktualnego tematu wybaczano po- nggo pod nazWą Art is t 's  Group i 
ważne błędy formy. Działo, się tak skupiającego postępowych plasty- 
i  dlatego, ponieważ nie zdawano kdw ukazały się już liczne prace, 
sobie często sprawy z faktu, że dla p n_ people's Prin t, które są aktu-  
rozu iązania wielkiego tematu trze- alną, natychmiastową reakcją na 
ba wie lk ich umiejętności; że nie- wydarzenia rozgrywające się w  
doskonałość formy, pośpiech, tan- w ie lk ie j  Brytanii .  Tematem ich są 
dęta. zaprzepaszczają i  oszpecają s tra jk i ,  pochody protestacyjne, 
drogit radzieckim widzom tematy. Wielkie akcje o znaczeniu ogólno- 
Nasza plastyka może się już po- k ra jowym  lub światowym. Jest to 
szczycić osiągnięciami, które po- rod Zaj realistycznego plakatu, któ- 
zwalają nam oczekiwać od wysta- Ty w prostych, czytelnych rysun- 
wy zarówno wysokiego poziomu kach przedstawia narodowi skrzęt- 
ideologicznego, jak  i  świetności w y -  nj e ukrywaną przed n im  prawdę o 
konania". jego sile i  słabości jego ciemięz-

„A r tyśc i uczynil i  jeszcze niewie- ców. Pobieżny przegląd prac tego 
le w sensie ukazania w m alar-  kolektywu artystycznego wykazuje  
stwie przeciwieństw i  kon f l ik tów  szerokie zainteresowania tematycz• 
w życiu społeczeństwa radzieckie- ne, bogactwo wyobraźni, umieję t-
go, naszego krytycznego, bezkom­
promisowego stosunku do przeżyt­
ków przeszłości. Gdzież są dzieła 
poświęcone temu aktualnemu i  wa­
żnemu tematowi? Gdzie obrazy od-

ność posługiwania się rysunkiem  i 
nawskroś realistyczną formę przed­
stawiania zjawisk społecznych i no- 
l i tycznych. People's P r in t  pełnią 
obecnie na terenie Ang li i  rolę po-

dające walkę starego z nowym w stępowych komentatorów aktualnej 
naszym społeczeństwie? Jest ich po lityk i kra jowej i międzynarodo- 
tak niewiele, że dziś możemy mó- wej i jako tacy są czynnymi agi- 
wić zaledwie o pierwszych krokach tatorami w ie lk ie j  sprawy — wal- 
naszej plastyki w tej dziedzinie ki o pokój.
Partia zaś powiada: potrzebni nam ź. k.

A N D R Z E J  PRONASZ.n o S olsk i

W Ł O D Z IM IE R Z  W IL K A N O W IC Z
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Takiyka kameleona
— Wiecie, niepokoi mnie to, że

W i e r n i  zebraniu wróg w łaści­
w ie  m ilczał — powiedział Z. po za­
kończeniu pewnego posiedzenia?

żl - aPrzecleZ nie jest rzecz3 mo- ziiw ą, aby go nie było — dorzu­
c ił ktoś stojący z boku.

z  N O T A T E K  K R Y T Y K A
nym  zamazywaniu w a lk i, gdyż w  
takich okolicznościach ma większe 
m ożliwości szerzenia cynizmu, bez- 
ideowości, dwulicowości i  zgniłego 
libera lizm u.

GRZEGORZ LASOTA

—■ Wróg? — zapytał zq zdziwię-
niem  glos trzeci. _  N a tej

w i’dzPę ZyjZesatmm ię SZCZel'Ze’ Wroga aie
osóbę«u w y m ienflię- - ° ZUrnieĆ Parę
Y-a) znanych nazwiska X  a i  

nych przekonań? o H a T  n i T n ^ '  

m iehieczajlnUiąCyCh Si<? ‘ kimaczenia- 
n ie  robią0.0"  Właśc^ e  mc

Rozmowa potoczyła się wartkim
W

re-

B rak nam otwartych, szczerych 
dyskusji światopoglądowych, bez 
których nie wyobrażam sobie roz­
w o ju  sztuki. B rak nam operatyw­
nej bojowości w  reagowaniu na 
wystąpienia błędne, a szerzący się 
libera lizm  doprowadza do zaniku 
czujności politycznej nie ty lko  w 
pewnych ogniwach związków tw ór­
czych, lecz nawet w  niektórych re­
dakcjach.

pieramy dw ie n iezw ykle szkodliwe 
i  obce nam cechy postawy k ry ty ­
ka: bezideowość i  dwulicowość.

^ ¡ eŝ t y i  zainteresowani 

z u £ o w . me d0SZli d0 zadayc*

Jeden z dyskutantów  c iern i na

® y . °d  sukcesów. Obserwując 
wspaniale zwycięstwo F rontu n !

S,ę 2 w ielkiego procesu jednoczenia się in te ligenci! 
technicznej i twórczej %  k la ^  ro­
botniczą na płaszczyźnie reahzacji

RJ5. s a s  _ r r *
walce klasowej. T w ie rdz i wprost 
ze Wśród in te ligenc ji twórczej nie 

wrogow Polski Ludowej.
Nm dostrzega on nie ty lko  nro- 

cesu w a lk l k la so w y  toczącej się 
naszej lite raturze, nie ty lko

s z t u k ^ l  iSŁn-lenle wrogów naszej 
sztuk i ale zapomina, że pewni iu 
dzie lite ra tu ry  aprobujący z ' pa- 
- -otycznych pobudek program bu­

dow n ictw a socjalizmu w Polsce w 
zagadnieniach estetyki sztuki i ’ Z

k T r Z u  CZęSt°  M jm U ją ®Lan°w is-
ko  re a liz m o w i socjalistycznemu ob­
ce, a nieraz zdarza się — niezależ­
n e  od ich sub iektyw nych in te n c ji 
—  wrogie. J

Konsolidacja s ił narodu walczą­
cego z niebezpieczeństwem wojny 
budującego Plan 8-ietni, doprowa-
^ T n inaSZpS° dysku tenu ' do pojmo- 
S ;  nF roatu bi środowego jano 
ZoXY  narodowej. Spokój p rz '- 'e  
wszystkim !

To kró tkow idz ideologiczny i 0_ 
portun ista . J

. ^ f u®. (2.), będąc oderwanym od 
środowiska, w k tó rym  pracuje, po- 
grązony w nurtu jących go proble­
mach po prostu przegapi! ten mo­
ment, kiedy na wszystkich praw ie 
odcinkach dyw ers ji ideologiczne? 
wróg dawno już  zaniechał jaw nie  
prow okacyjnych wypowiedzi, n ig ­
dzie me wygłaszając otwarcie są­
dów wymierzonych przeciw spo­
łecznej tun kc j. li te ra iu ry  Wróg 
ja k i.¡eg o  m im owolny sojusznik n ig ­
dzie przecież nie głoszą dziś 'p ro ­
gram u zwrotu ziemi obszarnikom, 
a fab ryk  ich byłym  właścicielom: 
-taki pt ogram otwarcie głoszony 
oznaczałby polityczne samobójstwo 
W. zasadzie w  drugie j połowie X X  
w ieku, praw ie wszystkie reptezen- 
tac je  polityczne burżuazji pragnące 
oddziaływać na masy ludowe stro-
™ „S1V ?  Sl aty sP°łeczoego radykałiz- 
mu. K to by mógł jaw nie  propago- 
vac w kra jach dem okracji ludowej 

P ogiam restauracji kapitalizm u? 
i ° .  buchał? K ilka  tysięcy
kap ita lis tów . A wróg przecież 
chciałby oddziaływać na klasę ro- 
botn.czą, na chłopstwo, na in te li­
gencję pracującą. Dlatego też zmu­
szony jest się maskować, dlatego 
również na froncie w a lk i o socja­
listyczną ku ltu rę  fo rm u łu je  swoje 
hasła me tak, jak  daw n ie j, t.zn 
p izec iw  realizm owi socjalistyczne­
m u, przeciw partyjności sztuki 
przeciw współczesnej tematyce lecz' 
występuje o w iele ostrożniej. Nai- 
częściej jest zakapturzony.

Oto „Życie  L ite rack ie “  in fo rm ując 
o zaproszeniu pro f. Ingardena 
przez Sekcję Przekładu krakow skie­
go oddziału Z.L.P., celem w ys łu ­
chania przez lite ra tów  koncepcji 
„fenomenologicznego“ filozofa do ty ­
czących prac tłumacza, pozostawia 
ten fa k t bez kom entarzy nie usto­
sunkowując się ani jednym  słowem 
do nienaukowych, obcych m arksiz­
m ow i wywodów prelegenta.

Masowa ucieczka naszych dram a­
turgów  od współczesnej tem atyki, 
czym była, ja k  nie uleganiem na­
ciskow i wroga?

Marazm ideologiczny i oportunizm
cechują życie pewnych ogniw w 
związk&ch twórczych. Nuda, a n ie­
raz obłuda w ieje na k ilom e tr z w ie­
lu  a rtyku łó w  i szkiców pub likow a­
nych w naszych czasopismach lite ­
rach.ch i artystycznych. Zewnętrznie 
wszystko jest -gładkie, ulizane. 
Święta zgoda. Kochajm y się. A by 
nikogo nie urazić.

Tymczasem ty lk o  wtedy można 
szczerze, głęboko i wychowawczo 
w pływać na dojrzewanie ludzi po­
siadających wahania, opory, miesz­
czańskie naleciałości, jeżeli oni zna j­
du ją  się w  ogniu w a lk i ideowej, je ­
żeli szacunek dla ich twórczości, 
kunsztu artystycznego, walorów o- 
sobistych nie przeszkadza w  zw al­
czaniu tego, co w nich jest ze sta­
rych CZlóÓW.

Nie wolno opuszczać pozycji re­
a lizm u socjalistycznego rzekomo w 
im ię  „ ta k ty k i“ pomocy pisarzom 
dochodzącym w  swej twórczości 
do realizm u socjalistycznego, lecz 
należy i trzeba zachowując własne 
rac je  estetyczno - L.eowe, pomagać 
pisarzom w trudzie pozbywającym 
się burżuazyjnych koncepcji i upo­
dobań estetycznych.

Szkoda jednak, że często zapo­
m inam y o fu n k c ji k ry ty k i szcze­
re j, ostrej, będącej o wiele sku­
teczniejszą form ą pomocy niż 
w s tyd liw e  m ilczenie o brędacL, 
lu b  cbiudne pochwały.

Nic bardziej szkodliwego, ja k  
zapominanie o indyw idua lnych za­
interesowaniach pisarza, jego mo­
żliwościach, o p ro filu  artystycznym .

Nic bardziej szkodliwego, jak  po­
śpiech w tych sprawach. Nic gor­
szego, ja k  sekciarskie niezadowole­
nie, że np. Tadeusz Breza nie p i­
sze powieści o spółdzielni p roduk­
cy jne j, a Gałczyński poematów o 
rac jona lizac ji w kopalni.

A le  rów nież nic bardziej szkodli­
wego, jak  rezygnowanie z w a lk i, 
przycichanie rzekomo w im ię nie- 
zrazama artystów  i pisarzy, którzy 
jeszcze nie wszystko z tego co się 
dz.eje u nas w k ra ju , rozumieją.

Najszybszy przełom ideowy, n a j­
większa aktyw izacja polityczna 
uczciwych patrio tów  wśród naszych 
artystów  następowała w okresach 
nasilenia m arksistowskie j ofensywy 
ideologicznej.

Na Zjeździe M łodych Polonistów 
y. Poznaniu idealiści, k le ry k a łn i 
obrońcy reakcyjne j lite ra tu ry  nie 
cytow ali św. Tomasza, nie pow o ły­
w a li się na Spencera, Kanta czy 
Ingardena, lecz cytowali Marksa, 
Engelsa i Lenina... Zabawny był to 
w idok ja k  „poczciwy“  K is ie l K is ;e- 
lew ski b ron ił nas przed wulgaryim- 
waniem  marksizmu.

zachodzących procesów zm iany 
ta k ty k i naszych przeciwników  ideo­
logicznych nie zauważył i nie rozu­
mie. Z. — to ideologiczny b iurokra ta.

Czytając polską prasę lite racką i  
artystyczną, przysłuchując się w ie­
lu  przemówieniom na zebraniach w 
Zw iązku L ite ratów , można by przy­
puścić, że dawno przeszły już cza­
sy, k tó rym i rządziły prawa w a lk i 
klasowej, że dawno już żyjemy w 
społeczeństwie nieantagonistycznym 
i  bezklasowym.

M ało dyskusji ideologicznych, brak 
w a lk i ideologicznej — oto co cha­
rakte ryzu je  moim zdaniem ostat­
n io  nasze życie kultura lne. 

P rzykłady? Proszę.
Zain icjowano dyskusję o schema­

tyzmie. Narobiła dużo szumu, w y ­
słuchano w ieiu przemówień, na- 
p lotkowano ile wlezie, a na łamach 
prasy ukazały się nieliczne a rtyku ­
ły. Przez wiele miesięcy walkę ze 
schematyzmem oddzielano od w a lk i 
o nowe, bojowe oblicze naszej lite ­
ra tu ry .

Rozpoczął S łuckj dyskusję o poe­
z ji. W ypowiedziało się ośmiu dys­
kutantów , jedni m ów ili słusznie, 
drudzy gadali głupstwa, ale szybko 
dyskusja zamarła, n ik t je j nie pod­
sumował i ludzie, jak  by li zdezo­
rientow ani, tak nadal pozostali. 
N ajwyżej dyskusja jeszcze bardziej 
zamąciła w głowach Tak, ja k  każ­
da dyskusja nie doprowadzona do 
końca, dó obowiązujących w n ios­
ków.

W ydaje m i się, iż w  obecnej sy­
tuacji, w rogow i zależy na sztucz-
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Janusowe oblicze 
„K rylyka"

Niedawno przeczytałem recenzję 
X  a. Oceniając pewną powieść zu­
pełnie słusznie zauwazyl, iż w ideo­
wych przeobrażeniach występują­
cych w książce postaci nie bierze 
żadnego udziału Partia.

M im o to recenzja X-a wzburzyła 
m n.e mocno. Wiele razy czytałem 
ją  na nowo, jakby  chcąc zrozumieć 
postawę człowieka ukrytego za sze­
regami okrągłych zdań.

Wiadomo powszechnie o jaskra­
w ej rozbieżności m iędzy jego po­
glądami osobistymi, a pracam i k ry ­
tycznym i. I  ot X  ocenia książkę 
pisarza przechodzącego drogę 
światopoglądowej ew olucji. Wspom­
niany p.sarz ma za sobą wiele 
prac, wiele czynów podm urowu- 
jąeych fak tam i sądy ideowe, fo r­
mułowane w książce. A  X? Jakie 
prawo moralne posiada do wysu­
wania swych zarzutów? Czy wolno 
m u osądzać, ba, nawet pouczać p i­
sarza, wskazując mu jego b rak i 
ideowe, samemu będąc człowiekiem 
o m ętnym  światopoglądzie, typo­
w ym  „b iu rkow cem “ , szczelnie od­
grodzonym od życia?

W im ię czego X  fo rm u łu je  swoje 
wnioski? Czy jest całkowicie, ż a r li­
w ie przekonany o tym , że Partia 
rzeczywiście powinna kierować na­
szym narodem, przewodzić dziełu 
odbudowy, że nas uczy i  wychowu­
je?

X  nie zna P artii, nie rozumie 
jeszcze je j teo rii i  p ra k tyk i, nie 
czuje się z Partią  uczuciowo zw ią­
zany. Zaledwie zdążył zapoznać się 
z k ilkom a popu larnym i broszura­
m i, skrzętnie cytu jąc otrzymane z 
drugie j ręk i prawdy w  swych re ­
cenzjach.

Czy wolno więc wypowiadać ta ­
k ie  poglądy (wiedząc o tym , że z 
punktu w idzenia marksistowskiego 
literaturoznaw stw a ob iektyw nie po­
siadają one znamiona praw id łow o­
ści), jednocześnie nie będąc wew ­
nętrznie przekonanym o naukowej 
wartości f ilo z o fii marksistowskiej?

Czy należy wreszcie tak ie  prace 
X-a drukować?

Nie. Nie wolno. Wiedząc o tym  
wszystkim  i  nie walcząc z tym  po­

znam  innego młodego k ry tyka , 
k tó ry  przeszedł drogę światopoglą­
dowej ew olucji będącej marszem 
od neotemizmu do marksizmu. Ow 
k ry ty k  zaczynając pisać swe re­
cenzje po nowemu, pragnął cho­
ciaż marginesowo wypowiedzieć się 
sam okrytycznie o swej poprzedniej 
błędnej j szkodliwej działalności. 
Odradzono mu to j  m łody k ry ty k  
niestety zgodzi! się na ową iście 
niedźwiedzią radę. N ic dziwnego, że 
w ie lu  czyte ln ików  rażą jego prace. 
Oczekiwali sam okrytyk i. S o lidary­
zuję się z n im i w  tych poglądach.

Tu na marginesie:
N ie mam zamiaru sugerować od­

rodzenia starych, niesłusznych 
poglądów, że k ry ty k  sam nie 
po tra fi pisać, a ty lk o  innych pou­
cza, lub  że k ry ty k  stanowi rzekomo 
swoistą odmianę lite ra ta  obdarzo­
nego brzydką cnorobą im potencji 
twórczej.

Nie w tym  rzecz. K ry ty k  nie m u­
si sam, rzecz jasna, pisać powieści 
ani posiadać zasług dla lite ra tu ry  
lub społeczeństwa równych autoro­
w i omawianego dzieła. K ry ty k  p i­
sząc recenzję z powieści o lotn ikach 
nie musi być lo tn ik iem , a om awia­
jąc dzieło wybitnego, starszego wie 
kiem  pisarza sam nie musi mieć si 
wych skroni.

Ni.e o to idzie. Ciesząc się z prze­
obrażeń postawy światopoglądowej 
k ry ty k a  czy artysty, oczekujemy 
sam okry tyk i wyjaśnia jącej nam 
sens, cel i  źródło zmiany jego 
przekonań. W ten sposób pomaga­
m y w pogłębieniu przełomu, w 
przeprowadzeniu analizy ideowej 
na przykładzie własnej postawy; 
zam ykam y lu r tk ę  przed dw ulicow - 
cami i  karierow iczam i, niechętny­
m i do sam okrytyk i, zwalczamy 
n.emoralne obyczaje pozwalające 
na zmianę światopoglądu a rtys ty  
niczym  pary skarpetek.

Sam okrytyką pisarza jest na jczy­
ściej jego książka. Twórca w no­
w ym  dziele, zrodzonym z nowych 
założeń światopoglądowych, przed- 
staw*a rzeczywistość i zachodzące 
w m ej przemiany w inny sposob, 
z innej perspeKtywy. Tę samą rze­
czywistość, którą dawnie j przed­
staw ia! w świetle n ieprawdziwym  
— ukazuje z głęboką prawdą ży­
cia.

Taką sam okrytyką jest np, „P o­
k ład Joanny“  M orcinka.

K ry ty k  natom iast będąc ideolo­
giem, me może przeprowadzić sa- 
inOKrytyiki drogą bicia się w cu- 
aze piersi. Nie pow in ien więc (mo­
im  zdaniem) ograniczać Się w y łą ­
cznic do recenzji.

K ry ly k  wtedy ma m ora lno-po li­
tyczne prawo do swojej piacy i  
wtedy staje się ideowym oncerem 
fron tu  lite ra tu ry , jeżeli jest jaK n a j­
głębiej przekonany o ob iektyw nej 
słuszności głoszonych sądów, a w.ęc 
o ich społecznej użyteczności, jeżeli 
w jego świadomości is tn ie je zgod­
ność między osobistym odczuciem 
wartości danego utworu, a jego o- 
b iektyw ną wartośc.ą, jeżeli sądy 
k ry ty k a  oparte są o znajomość l i ­
te ra tu ry  i życia, ogólnych praw  
społecznych i  ekonomicznych rzą­
dzących życiem na danym sz-czebiu 
historycznego rozwoju, jeżeli wresz­
cie k ry ty k  swą pracą pragnie 
w p ływ ać na podnoszenie się pozio­
m u lite ra tu ry  rea lizm u socjalistycz­
nego, stale pam iętając o ro l i nad­
budowy w dziele stawiania funda­
m entów socjalizmu w naszym k ra ­
ju , nadbudowy, będącej „ogromną, 
aktyw ną siłą dopomagającą swej ba­
zie w ukszta łtowaniu się i  u trw a le ­
niu, czyniącą wszystko, aby dopomóc 
nowemu ustro jow i w dobiciu i z l i­
kw idow an iu  starej bazy i  starych 
k las“ .

Odchodząc od tych zasad, zapo­
m inając o tym , że k ry ty k a  rea liz ­
mu socjalistycznego, a więc k ry ty ­
ka pa rty jna  służy sprawie zbudo- 
wan.a w Polsce socjalizmu, nie w y ­
konując swej pracy z gorącym ser­
cem — k ry ty k  nieuchronnie stacza 
się na pozycje bezideowe, a tym  
samym na pozycje nam obce.

W sensie typowości uznanej za 
statystyczną przeciętną, podane 
przyk łady postaw m oralnych w 
środow isku lite rack im , nie są god­
ne uwagi.

W sensie typowości uznanej za 
uogólnienie z jaw isk społecznie w a­
żnych — podane p rzyk łady są 
charakterystyczne.

K ry ty k  jest ideologiem. F o rm u łu ­
je  on swoje opinie nie na podsta­
w ie jednorazowego wyjazdu w te­
ren (koniecznego zresztą w pracy 
również), lecz na podstawie znajo­
mości życia i  lite ra tu ry  wyniesionej 
z własnego doświadczenia życiowe­
go, z gruntownego opanowania me 
tody m arksizm u-lenin izm u, stałego 
podnoszenia swego poziomu ideo­
wego, politycznego i fachowego, sta­
łego kontaktowania się z czyte ln i­
kam i, śledzenia ich op in ii, ze stałego 
śledzenia l in i i  P artii.

To nie wszystko. Nie każdy może 
być powiesciopisarzem, również nie 
każdy może być kry tyk iem . Poważ­
na część pracy k ry ty k a  musi opie­
rać się na tak n iewym iernych zja­
wiskach, ja k  talent, wyczucie, tak t 
polityczny.

K ry ty k  oczywiście nie powinien 
ulegać zyw.olowej op in ii rzesz czy­
telniczych. Winien orientować się 
na tych czyteln ików, którzy przo­
dują, są reprezentatywni dla is to t­
nych potrzeb ku ltu ra lnych  narodu. - 
A ie  k ry ty k  nie może lekceważyć 
gustów, zainteresowań, poglądów 
czytelniczych, nie może swych po­
glądów kształtować za biurkiem , 
rozm awiając jedyn ie z książkami. 
M usi jechać w teren z odczytem, 
na dyskusje, na spotkanie czyte ln i­
ków z autorem. Musi być aktyw istą  
ruchu ku ltu ra lnego, głęboko osa­
dzonym w nurcie życia. K ry ty k  nie 
może abstrahować w swych oce­
nach od poczytności danej książki, 
stopnia zainteresowania, ja k ie  wzbu­
dziła. K ry ty k  musi korygować swo­
je  sądy, jeś li oceniona przez niego 
pozytywnie książka nie tra fiła  do 
czytelnika. N ie ulegać czyteln ikom  
w  ich żyw iołowych opiniach, ale 
nie wywyższać się nad nich, nie 
traktow ać ich ja k  dzikusów, w  
swych recenzjach pisać jasnym, 
zrozum iałym  językiem .

Czyż m yśli o czyte ln iku k ry ty k  
zasypujący swoje recenzje dziesiąt­
kam i niezrozum iałych term inów, 
zagmatwanych zdań i określeń?

Oto przykłady z jednego a rty k u ­
łu  Flaszena:

„Cechuje go makabryczna sno- 
wość napięta do granic w iz joner­
skich. Posługuje się symbolem re li- 
g ijnym ... składniową intonacją 
psalmu, ekstatyczną frazeologią A- 
pokalipsy...

...styl jest szparą, poprzez k tó rą  
do poezji Jastruna, pełnej masek i 
ko tu rnow ych konwencji, przesącza­
ją  się współczesne realia, zaznacza­
jąc  sensy aktua lne“ .

A lbo „codzienne realia wsparte 
konwencjam i w izyjno-rom  antyczny­
m i zyskują znaczenie szersze ponad 
ich bezpośrednie, potoczne znacze­
nie“ .

Don K ichoi?
To n ie iypow e!

— K r y te r ia !  A  Jakie  m acie  k r y te r ia  o- 
ceny d z ie ła  lite ra c k ie g o ?  T a k ie  p y ta n ie  
m e ra z  zada je  p isa rz  k r y ty k o w i,  a i ten  
n ie ra z  s ta w ia  je  sobie. O sobiście — w 
s k ró c ie  — w idzę  następu jące  k r y te r ia  
oceny współczesnego dz ie ła  lite ra c k ie g o .

Po p ie rw sze  zgodność obrazu  a r ty s ty c z ­
nego z rze czyw is tiśc ią , zgodność to  zna­
czy ukazan ie  życ ia  w  jeg o  p rze ja w a ch  
spo łeczn ie  w ażnych , k lu c z o w y c h , ty p o ­
w ych .

N ie d a w n o  pew ie n  p isa rz  w  sw ym  sce­
n a riu s z u  za boha te ra  o b ra ł a k to ra  będą­
cego zarazem  sportow cem . S cenariusz  
n ie  b y ł ską d in ą d  w ie le  w a rt, lecz w m o­
ty w a c h  o d rzu ce n ia  go przez k o m is ję  
C U K  g roźn ie  b rz m ia ły  s łow a : to  n ie ty ­
p ow e !

Co n ie  typow e?  P iłk a rz  i  a k to r?  A leż  
to  p rzecież fa ta ln a  p o m y łk a , po lega jąca  
na  tym , że za p ro b le m  ide o w y  sc e n a riu ­
sza w z ię to  rze czyw iśc ie  dość rza d k ie , w y ­
ra ź n ie  in d y w id u a ln e  za m iło w a n ia  owego

z w ie rc le d lo n a  zosta ła  rzeczyw is tość  w  
obraz ie  a rty s ty c z n y m . Czy p raw da  
ideow a  za w a rta  w  d a n ym  d z ie le  w y ra ­
żona je s t w  ta k i sposób, że n ie  m a­
m y  w ą tp liw o ś c i co do rea ln o śc i d z ie ją ­
cych  się zdarzeń? Czy postępow an ie  
postac i je s t lu d z k ie , z ro zum ia łe , u m o ­
tyw o w a n e  ic h  c h a ra k te re m , d rogam i 
fo rm o w a n ia  się ic h  p sy c h ik i?  Czy k o m ­
pozyc ja  pow ie śc i, je j  k o n s tru k c ja , 
n a le ż y ty  s top ień  ko n d e n s a c ji i  s e le k c ji 
m a te ria łó w , za pe w n ia ją  ta k ie  p o p ro w a ­
dzen ie  a k c ji  i  sp lecen ie  in t iy g i ,  aby za­
chodzące w  pow ie śc i w y p a d k i śledzone 
b y ły  z n ap ię c ie m  i  za in te resow an iem ?

P odstaw ow e  e le m e n ty  oceny n ie  s p ła ­
w ia ją  k r y ty k o w i tru d n o ś c i. W iększy 
k ło p o t p rz y n o s i d o k ła d n ie jsza  ana liza  
fo rm a ln a . D ośw iadczen ia  fo rm a lis tó w  
p row adzące  do c a łk o w ite g o  o de rw a n ia  
oceny fo rm a ln e j od tre śc i, opa rte  na 
neg o w an iu  o czyw is tego  fa k tu  za leżności 
s t ru k tu ry  u tw o ru  od je j  za w a rto śc i id e o ­
w e j i  tre ś c io w e j — na jczęśc ie j w y k o ­
rzys ta ć  s ię . n ie  da ją . O czyw iśc ie  w ie le  
uwag d o tyczą cych  m e to d y  bud o w an ia  
dz ie ła  l ite ra c k ie g o , w łaśc iw ośc i s ty lu , 
s t ru k tu ry  zdan ia , w e rs y f ik a c ji,  p rz y  o d ­
p o w ie d n im  zastosow an iu , może b yć  zna­
k o m ic ie  w y k o rz y s ta n y c h . Rzecz jasna, 
n ie  w ce lach o p iso w ych , re je s tru ją c y c h  
a s o rty m e n t c h w y tó w  dartego p isarza, 
lecz ce lem  ukazan ia  czem u one służą, 
z czego w y n ik a ją , ja k ie  m ożna z tego 
w yc ią g n ąć  o gó ln ie jsze  w n io s k i. N ie ­
szczęście polega na ty m , ze p rzew aż­
n ie  n ie  p o tra f im y  w y k o rz y s ta ć  pow aż­
nego d o ro b ku  s ta łeg o  lite ra tu ro z n a w ­
s tw a  (np. p race W ó jc ick ie go , S ie d le c k ie ­
go, H opensztanda) d la  naszej p racy  k r y ­
ty c z n e ].

T rze c ie  n ie z w y k le  ważne k ry te r iu m  
oceny opa rte  je s t o ana lizę  fu n k c ji  po­
l ity c z n e j u tw o ru . P a rty jn o ś ć  ks iążk i, 
p a r ty jn o ś ć  postaw y p isarza  m ie rz y m y  
tu  s to p n ie m  czynnego zaangażow ania  
danego dz ie ła  w toczącą się w a lkę  k la ­
sową. A  w ię c  te m a t, a w ięc s tosunek 
do te m a tu . K s ią ż k i i  w iersze, to  b ro ń  
w y m ie rz o n a  p rz e c iw  w ro g o w i. O s k u ­
tecznośc i te j b ro n i, o je j  p rzyd a tn o śc i 
i  o s trośc i m ó w ią  nam  w n io s k i uzyska ­
ne na pod s taw ie  trze c ieg o  k r y te r iu m  
oceny .

K r y ty k  re a liz m u  soc ja lis tyczn eg o  m u ­
si b yć  p o li ty k ie m  k u ltu r y .  N ie  może 
ocen ić  k s ią ż k i i  Jej w a rto ś c i w  ogóle, 
w  a b s tra k c ji.  U tw ó r  ocen iać trzeba  k o n ­
k re tn ie , ro z p a tru ją c  wagę te m a tu  w  da­
n e j s y tu a c ji l i te r a tu r y  w spó łczesne j i  
m ie jsce  u tw o ru  na l in i i  ro z w o jo w e j da ­
nego a u to ra .

A b s tra h o w a n ie  w  ocen ie  tw ó rczośc i 
p isarza , w ocen ie  ko n k re tn e g o  u tw o iu  
lite ra c k ie g o  od p a r ty jn e j fu n k c ji  l i t e ­
ra tu ry ,  w  naszej s y tu a c ji s ta n o w i ź ró ­
d ło  a rtys to w sk ie g o , obcego nam  stosun­
k u  do l i te ra tu ry  w spó łczesne j.

N ie ra z  s p o tyka m  się z p y ta n ie m : Pa­
n u  n ap ra w d ę  podoba ł się poem a t M? 
P an n ap ra w dę  uważa pow ieść S t r y j ­
ko w sk ie g o  za dobrą? Proszę ty lk o  po ­
ró w n a ć  p ie rw szego  z M a ja k o w s k im  a 
d ru g ie g o  z Tom aszem  M annęm . Rze­
czyw iśc ie . S try jk o w s k i n ie  podobny do 
M anna , a M . d a le k i, bardzo  d a le k i od 
M a ja k o w s k ie g o . No i  co? J a k i z tego 
m o ra ł w y n ik a ?  Żaden. N ow e t ie ś c i. no ­
w e k ie ru n k i w lite ra tu rz e , p rz e d z ie la ją ­
ce się p rzez tru d n o śc i, często m a ją  b ra ­
k i,  n ie d o c ią g n ię c ia , z k tó ry c h  wszyscy 
zd a je m y  sobie spraw ę.

P o jm o w a n ie  w a lk i o jakość, ja k o  
ode jśc ie  od k o n c e n tro w a n ia  uw ag i na 
tre śc ia ch  id e o w y c h  d z ie ła  lite ra c k ie g o , 
oznacza ś lepotę  p o lity c z n ą .

co s ta re  w  sposobie p o jm o w a n ia  iw lS »
ta, o i le  w  d z ie d z in ie  p o lity c z n y c h  z ja ­
w is k  p o d d a je m y  się c z u jn e j sam okon­
t r o l i ,  o ty le  sp ra w y  s z tu k i i  l i t e r a tu r y  
pozosta ją  d a leko  w  ty le .  P rz e c ię tn y  
o b y w a te l, ba, n a w e t d z ia łacz  spo łeczny, 
n ie  m us i m ieć  s łuszn ych  sądów o po­
szczegó lnych  u tw o ra c h  l ite ra c k ic h . In a ­
cze j k r y ty k .  M us i on szczególn ie  baczyć, 
gdzie  kończą  się jego  o p in ie  o b ie k ty w ­
n ie  s łuszne, zgodne z fa k ty c z n ą  w a r­
tośc ią  danego u tw o ru  lite ra c k ie g o , a 
gdzie  za czyna ją  się sądy w y łą c z n ie  su­
b ie k ty w n e .

T u  m a łe  w y ja ś n ie n ie . O czyw is ta , n i«  
w szys tk ie  e le m e n ty  dz ie ła  lite ra c k ie g o  
są ide o log iczn ie  o k reś lo n e . Często ró w ­
n ież  nas tę pu je  coś w ro d z a ju  id e o lo g i­
czne j n e u tra liz a c ji dz ie ła  lite ra c k ie g o , 
ja k  rozpoczyna  się pod o b ny  proces 
zw ią za n y  z d z ie ja m i p isa rs tw a  
S ie n k ie w icza , k tó re g o  tw ó iczo ść  w  pe­
w n y m  okres ie  h is to ry c z n y m  sp e łn ia ła  
ok reś lo n e  k lasow o  fu n k c je , w ro g ie  ru ­
c h o w i re w o lu c y jn e m u , a dz iś  je s t n ie ­
z w y k le  p o p u la rn a  w śród  naszej m ło ­
dz ieży i  m ło d z ie ż y  ZSRR. N ie  n a le ży  
w ię c  w sz y s tk ic h  upodobań do u tw o ró w  
s tw o rz o n y c h  przez p isa rzy  k lasow o  n am  
o bcych  tłu m a c z y ć  pozosta łośc iam i b u r -  
ż u a z y jn e j św iadom ośc i. P ra w d a  psycho ­
log iczn a  m is trz o w s k o  zano tow anego  
uczucia , zn a k o m ic ie  n a ry s o w a n y  cha ­
ra k te r , czy n ie  zn a jd z ie m y  ty c h  z a le t 
w  p ow ie śc ia ch  C onrada  lu b  n ie k tó iy c h  
w ie rszach  K a sp row icza?  To  m oże i  p o ­
w in n o  się n am  podobać.

Często czy ta m  w iersze S. Jest to  w y ­
b itn y  poeta, zas łużony w sp ó łtw ó rca  n o ­
w e j l i te ra tu ry .  Jego tw ó rczość  m ieśc i 
się z ca łą  p ew nośc ią  w  sze rok im  n u r ­
c ie  re a liz m u  so c ja lis tyczn eg o . M im o  to  
bardzo n ie  lu b ię  ty c h  w ie rszy , n ie  p o ­
d ob a ją  m i się, n ie  w zrusza ją . U w ażam  
je d n a k , że n ie  w o ln o  m l w  re c e n z ji 
w  a r ty k u le , o s tro  k ry ty k o w a ć  p o e ty  
S., we w s zys tk ich  ty c h  w y p a d ka ch , 
g d y  za je d y n ą  podstaw ę sw e j k r y t y k i  
pos iadam  w y łą c z n ie  p ry w a tn e  upodoba ­
n ia . M ogę  je  uzasadnić n ie  ty lk o  em o­
c jo n a ln y m  s to su n k ie m  do tw ó rczośc i S., 
lecz  n ie ch ę c ią  do tego ty p u  p o e z ji w  
ogóle. W y n io s łe j, c h ło d n e j, d osko n a łe j 
w  sw e j re f le k s y jn e j zadum ie . Jednakże , 
są to  w ie rsze  — o cen ia ją c  o b ie k ty w n ie  
— p ię kn e  i  służące sp ra w ie  ‘ s o c ja lis ty ­
cznego w ycho w a n ia . W ta k im  raz ie  p o ­
w in ie n e m  napisać recen z ję  p o z y ty w n ie  
o cen ia jącą  n o w y  to m  w ie rszy  S.?

N ie . U ważam  że k r y ly k  m a p ra w o  
w y raża ć  w  re c e n z ji p o z y ty w n e  i  n e ­
g a ty w n e  o p in ie  k ry ty c z n o - li te ra c k ie  t y l ­
ko  o ta k ic h  u tw o ra ch , k tó re  osobiście  
m u  się podoba ją  lu b  w y w o łu ją  Jego 
szczere obu rze n ie , w ty c h  w s z y s tk ic h  
w y p a d k a c h , k ie d y  osob is te  o p in ie  k r y ­
ty k a  pos iada ją  społeczne uzasadn ien ie .

O to  d laczego n ig d y  n ie  p isa łe m  re ­
ce n z ji z to m ik ó w  S.

Nie napiszę recenzji 
z w ierszy S...

Uwaga! C zyie ln ik !
Znam pewnego pisarza, tw ierdzą' 

cego, iż k ry ty k  oceniając książkę 
musi poznać przedstawioną w  niej 
dziedzinę życia przyna jm n ie j na ty ­
le, na ile  uczynił to pisarz, a może 
nawet i więcej. Jest to prawda po­
zorna. Można ją  doprowadzić do 
absurdu, a m im o to zdobyła sobie 
uznanie wśród w ielu pisarzy. Czy 
jest do pomyślenia, aby k ry ty k  p i­
sząc chociażby jedną recenzję m ie­
sięcznie mógł w przeciągu roku po­
znać dwanaście zawodów i dw a­
naście środowisk rzekomo po to, by 
móc w łaściw ie ocenić książkę?

Zygm unt L ichn iak i  Zofia Staro- 
w ie jska-M orstinowa mogą przeby­
wać w  kopaln i okrągły rok, a m i­
mo to nie dadzą w łaściwej, jedynie 
słusznej oceny powieści pisarza rea­
lizm u socjalistycznego.

Domaganie się od k ry ty k a  znajo­
mości wszystkich dziedzin żyda — 
i to w  ich przejawach drugorzęd­
nych, szczegółach, realiach, atmosfe­
rze — jest zw yk łym  nonsensem. I 
to nonsensem zrodzonj^m na grun­
cie ciasnego, prym ityw nego p rakty- 
cyzmu.

boha te ra .

Czy C z ic z ik o w  b y ł ty p o w y ?  A  D on  
K ic h o t?  To  w ie ru tn e  b z d u ry  w a lczyć  z 
w ia tra k a m i lu b  sku p yw a ć  m a rtw e  d u ­
sze. Na pew no w  rze czyw is to śc i tego 
n ik t  n ie  ro b ił.

Tym czasem  o typ o w o śc i ty c h  postac i 
n ie  s ta n o w i ich  za jęc ie  czy czynnośc i, 
lecz typ o w a  w ty c h  postac iach je s t ic h  
is to ta , w yznaw ana  f i lo z o fia  życ iow a, ty p  
c h a ra k te ru , o k reś lo n a  p ozyc ja  społecz­
na.

T a k  samo m a się sp raw a z naszym  a- 
k to re m . N ie  je d n o s tko w e , n iecodz ienne  
po łączen ie  z a m iło w a ń  (da jące  zresztą do ­
skona łe  po le  do k o n s tru o w a n ia  zabaw ­
n y c h  s y tu a c ji ko m e d io w y c h ) s ta n o w i o 
typ o w o śc i te j postac i, lecz je j  postaw a 
m o ra ln a , s tosunek w obec życ ia , stosu­
n e k  w obec w y k o n y w a n y c h  czynnośc i. 
B ędąc d o b ry m  a k to re m  i  d o b ry m  p i ł ­
ka rzem  w a lczącym  o n o w y  s ty l g ry  za­
ró w n o  w te a trze  ja k  i na bo isku , w a l­
czącym  o k o le k ty w n o ś ć  w p ra cy , nasz 
b o h a te r może b yć  ty p o w y m , p o z y ty w n y m  
p rz e d s ta w ic ie le m  m łodego  p o ko le n ia . I  
w sze ik le  ta lm u d y c z n e  k o m is je  n ic  na to  
n ie  pom ogą.

A  w ięc  typ o w o ść  n ie  w  sensie a n a li­
zow an ia  losów  postac i w  ic h  d ru g o rzę d ­
n y c h  p rze ja w a ch , a w ię c  typ o w o ść  sy­
tu a c ji,  n ie  w  sensie a n a lizy  danego n ie ­
typow ego , n ie p o w ta rza ln e g o  w y p a d k u  
(np. p rz y p a d k o w e  s p o tka n ie  Szczęsnego 
z B aburą ), lecz w  sensie oceny is to ty  
d an e j s y tu a c ji, ideo log icznego  sensu w 
n ie j u k ry te g o .

W yd a je  m i się, że ty lk o  w te d y  m oż­
na k ry ty k o w a ć  k o n k re tn ą  sy tu a c ję , je ­
ś li za w a rta  je s t w  n ie j tre ść  głębsza, 
lecz sprzeczna z n aszym i za łożen iam i 
id e o w y m i, p rzek re ś la ją ca  typ o w o ść  p o ­
stac i. (P rz y k ła d e m : zachow anie  się  S ta­
cha z „P o k o le n ia “  w  m om en c ie  a ta ku  
A rm ii  L u d o w e j na „C z e rw o n y  d o m “ .)

K o n fro n ta c ja  z rzeczyw is tośc ią , z 
p ra w d ą  h is to ryczn ą , to  p ie rw sze  i  na ­
cze lne k r y te r iu m  oceny d z ie ła  l ite ra c ­
k iego . K o n fro n ta c ja  ta ka  u ja w n ia  k ie - 
ru n ko w o ść , ce l p rzed s taw ien ia  rzeczy ­
w is tośc i, a zarazem  rze czyw is tą  h ie ­
ra rc h ię  o d z w ie rc ie d le n ia  poszczegó lnych 
je j  e le m en tów .

D ru g ie  k ry te r iu m , to  ocena w  ja k im  
s to p n iu , z ja k ą  p ra w d ą  a rty s ty c z n ą , od-

Czy raz us ta lone  k r y te r ia  oceny w y ­
s ta rcza ją  k r y ty k o w i w  p racy?  Czy ten  
zespół n o rm  pozw a la  na n ie o m y ln e  
m ie rz e n ie  te m p e ra tu ry  u tw o ru  l ite ra c ­
k iego , n ieza leżn ie  od s u b ie k ty w n y c h  
odczuć i  gus tów  k ry ty k a ?  W yd a je  się, 
że n ie , i  to  szczególn ie  w o d n ie s ie n iu  
do naszych  k ry ty k ó w , k tó rz y  fo rm o ­
w a l i  swą w ra ż liw o ś ć  es te tyczną  w za­
sięgu o d d z ia ły w a n ia  b u rz u a z y jn e j l i t e ­
ra tu ry .  K r y ty k  p rz y jm u je  u tw ó r  l ite ­
ra c k i w  sposób szczególny. N ie  ty lk o  
ś ledzi g rę  zachodzących  w d a n ym  d z ie ­
le  w y p a d k ó w , n ie  ty lk o  p rzyg lą d a  się 
d z ia ła n iu  postac i, leez jednocześn ie  z a j­
m u je  w obec d z ie ła  s z tu k i s ta n o w isko  
ocen ia jące , w a rto ś c iu ją c e . M im o  te j 
szczegó lne j pos taw y  k r y t y k  p iz y jm u je  
d z ie ło  l ite ra c k ie  ró w n ie ż  ja k  z w y k ły  
c z y te ln ik . To  znaczy k o n fro n tu je  zda­
rze n ia  zachodzące w  pow ie śc i z w łas­
n y m i dośw ia dcze n ia m i ż y c io w y m i, to 
znaczy b lis k ie  m u  są te  u tw o ry  lu b  
te  ic h  fra g m e n ty , k tó re  przez sko ja rz e ­
n ia , w spo m n ie n ia , w y w o łu ją  w n im  
o k reś lo n e  s tany uczuciow e, o d c iska ją c  
swe p ię tn o  na s u b ie k ty w n e j ocen ie  
k s ią ż k i. P onad to  w y d a je  m i się, że n ie  
ma u nas k ry ty k a , k tó re g o  p og lądy  po­
lity c z n e  i  ideo log iczne  z n a jd u ją  się w 
p e łn e j jed n o śc i z pog lą da m i e s te tyczr 
n y m i i  s u b ie k ty w n y m  odczuw an iem  
s z tu k i. Pod jed n o śc ią  ro z u m ie m  ta k ie  
o dczuw an ie  s z tu k i, k tó re  je s t zgodne z 
je j  o b ie k ty w n ą  w a rto śc ią  społeczną. 
Rozbieżność w  pog lądach  czy też o d ­
czuciach  k r y ty k a  polega na tym , że 
pew ne  u tw o ry  m im o  ic h  id e o w e j n ie ­
p ra w d y  lu b  a rea lis tyeznośc i są w  sta­
n ie  go w zruszyć , podobać m u  się. Na 
p rz y k ła d : lu b ię  w ie le  w ie rszy  A p o il i-  
n a ire 'a , Jes ien ina , n a w e t K ip lin g a . N ie  
s ta w ia m  — o czyw is ta  — ty c h  poe tów  na 
je d n e j p łaszczyźn ie. N ie  u lega je d n a k  
w ą tp liw o ś c i, że w yrażona  w  ich  u tw o ­
rach  ideo log ia  ( lu b  n as tro je ) są nam  zu­
p e łn ie  obce. Skąd b ie rze  się ta  rozb ież­
ność w  odb io rze  n ie k tó ry c h  u tw o ró w ?
Z tego, Ze s fe ra  odczuć e s te tycznych , 
w ra ż liw o ś c i p sych iczn e j, k s z ta łtu je  się 
n ie s łych a n ie  d łu g o , n a w a rs tw ia n a  pod 
w p ły w a m i ś ro do w iska , ja k  n a jg łę b ie j 
zw iązana  z ty p e m  p s y c h ik i danego 
cz łow ieka . B io rą c  zaś pod uwagę, że 
p rzew aża jąca  część dziś p iszących  k r y ­
ty k ó w  i  w  te j lic z b ie  m ło d y c h , fo rm o ­
w a ła  sw o je  p ie rw sze  p og lądy  a r ty s ty ­
czne i  upodoban ia  w  zasięgu w p ły w ó w  
m ieszczaństw a i  jego  l ite ra tu ry ,  je s t 
rzeczą z ro zum ia łą , że do końca n ie  w y ­
k o rz e n iła  w  sw ym  sposobie o db io ru  
sz tu k i pozosta łośc i m ieszczańskich . 
Je dn i w  m n ie js z y m , d ru d z y  w  w ię k ­
szym  s to p n iu . J e d n i św ia d o m i te j w a ­
dy, d ru d z y  c z y n ią cy  z n ie j pow ód do 
c h w a ły .

O i le  W o dn ie s ie n iu  do in n y c h  dz ie ­
d z in  rze czyw is to śc i życ ie  zmusza n ie u ­
s tann ie  do zw a lczan ia  pozosta łośc i tego

W łasne podw ó rko  
czy o p in ia  spoieczna?

— S kąd ten a p o d y k ty c z n y  ton? U s ta la ­
c ie  sz tyw n e  g ran ice  zasad, co k r y ty k o ­
w i w o ln o , a czego m u n ie  w o lno , do 
czego m a p raw o , a do czego n ie . To 
d o g m a tyzm . P rzecież d op ie ro  co w z y ­
w ano  do „o s o b is te g o “  p isa n ia  re c e n z ji, 
ape low ano  o p raw o  je d n o s tro n n o śc i w 
fo rm u ło w a n iu  o p in ii,  n a w o ły w a n o  do 
p isa n ia  z pasją . Wasze u w a g i p row adzą  
na p o w ró t do a p te k a rs k ie j k r y ty k i ,  do 
n u d z ia rs tw a !

— Z m o ic h  n o ta te k  w ca le  n ie  w y n i­
ka, że na leży  p isać bezn a m ię tn ie . W y ­
n ik a  na to m ia s t, że trzeba  p isać z „o g ­
n ie m “ , lecz s łusznie, z a jm u ją c  p a r t y j ­
ne  s ta n o w isko . Cóż w a rta  n am ię tn a  
re cen z ja  pozbaw iona  słuszności, u p it r a ­
szona na o g n iu  o sob is tych  gustów  k r y ­
tyka ?  N ie  w a rta  n aw e t p a p ie ru , na  k tó ­
ry m  zosta ła  w y d ru k o w a n a .

Z ca łą  pew nośc ią  je s t w  p ra c y  k r y t y ­
ka  m ie jsce  na w y ra ż a n ie  o sob is tych  
upodobań, na w y ra ża n ie  w ła sn ych  g u ­
s tów  — a ie w a r ty k u le  d y s k u s y jn y m , 
w  n o ta tk a c h  p isa n ych  na „m a rg in e s ie “  
ks iąZ l,'i .

Z ca łą  pew nością  je s t m ie jsce  w  p ra ­
cy k r y ty k a  na jed n o s tro nn o ść , na sa­
ty rę  — lecz w pam fle c te , l ite ra c k im  
essayu , i to  w te d y , gdy p rz e ja s k ra w ie ­
n ia  są słuszne w  sw e j p od s taw o w e j, 
o ce n ia ją ce j te n d e n c ji.

Na to  w szys tko  je s t m ie jsce , lecz n ie  
w  re c e n z ji.

D laczego p rz y k ła d a m  ta k ą  w agę do 
znaczen ia  recenz ji?

D la tego , że w ychodzę  z za łożen ia , iż  
w  naszych w a ru n ka ch  recenz ja  n ie  m o ­
że s ta n o w ić  je d y n ie  o p in it  p o je d yn cze ­
go k ry ty k a ,  lecz w in n a  b yć  w y ra z e m  
o p in i i  spo łecznej, o p in i i  zespo łu  re ­
d a k c y jn e g o  danego p ism a re p re z e n tu ją ­
cego p ew ie n  o k re ś lo n y  od ła m  społeczeń­
stw a . N ie znaczy to , że w szys tk ie  e le ­
m e n ty  re c e n z ji w in n y  b yć  „u z g a d n ia ­
n e “ , a szczegóły d y s k u to w a n e  na  re ­
d a k c y jn y c h  k o le g iach . M am  na m y ś li 
p ods taw ow ą  te n d en c ję  dane j re c e n z ji, 
je j  „g łó w n ą  m e lo d ię “ .

D a w n ie j k r y ty k  w y ra ż a ł „w ła s n e "  
upod o ba n ia  w n ie c z y ta n y c h  przez n i­
kogo  re cen z ja ch . Dziś o p u b lik o w a n ie  
re c e n z ji w  pow ażnym  d z ie n n ik u  czy też 
w  ty g o d n ik u  i ile ra c k im  posiada pow aż­
ne znaczenie społeczne, n ie ra z  w p ły w a  
w  d e c y d u ją c y  sposób na losy  k s ią żk i, 
n ie  m ó w ią c  ju ż  o losach  ro z w o ju  a u to -

C z y te ln ik  z za u fa n ie m  odnosi się do 
p ra c y  k ry ty k a .  Uważa on, że s ta n o w i­
sko  recenzen ta  p o d z ie la ją  in n i lud z ie , 
m ia ro d a jn i.  D la tego  n ie  może być m ie j­
sca na lib e ra ln e  to le ro w a n ie  b łędów , na 
k u m o te rs k o -ta k ty c z n e  w y b ie la n ie  p isa ­
rza, k tó ry  pod p ió re m  k ry ty k a  z m ie ­
szczańskiego es te ty  w y ras ta  n ie m a l na 
sta rego b o jo w n ik a  o re a liz m  s o c ja lis ty ­
czny, z te j ra c ji,  że dziś m a postępo­
we, p a tr io ty c z n e  p og lądy. D la tego  n ie  
może być  m ie jsca  na z ło ś liw e  a ta ko w a ­
n ie  k s ią ż k i w a rto ś c io w e j, lecz n ie  p rz y ­
pad a jące j k r y ty k o w i do sm aku. D la te ­
go n ie  w o ln o  dopuszczać do s y tu a c ji 
k ie d y  to  recenzow ana ks iążka  znana 
je s t ty lk o  przez k ry ty k a ,  a n ie  zna je j  
n ik t  w  re d a k c ji.

K r y t y k  w in ie n  być  w y ra z ic ie le m  spo- 
eczne j o p in ii p rz o d u ją c y c h  c z y te ln i­

k ó w  o recenzow ane j przez s ieb ie  ks iąż ­
ce. W in ie n  on p rz y jm o w a ć  p o lity c z n ą  
m o ra ln ą  | osob istą  odp o w ie d z ia ln ość  za 
w yrażane  w  re c e n z ji sądy.

To  zaszczytne i  tru d n e  ’ zadanie. Do 
ta k ieg o  powszechnego p o jm o w a n ia  za­
dań i  o b o w ią zkó w  k ry ty k a  w in n iś m y



TEATR OPEROWY DAWNEJ WARSZAWY
„P

IS ZC ZK IE M  za pieniądze 
być jest rzecz wszeteczna i  
szlachcicowi nie przysto i“
—  tak w yrokowała stano­
wa opin ia szlachecka. Więc 

też ogól po lskie j szlachty s tro n ił 
od zawodowego zajm owania się 
muzyką. S tron iła  tym  bardziej ma- 
gnateria. A  znowu plebs, pospól­
stwo, sfery nie nobilitow ane rzadko 
ty lko  dostarczały muzyków w ' pe ł­
n i w ykw a lifikow anych , bo tam u- 
praw iano muzykę „non arte, sed 
usu“ , mówiąc in nym i słowam i gry­
wano przeważnie „ze słuchu".

Z wyłuszczonych powodów w ze­
społach orkiestrowych, dz ia ła ją ­
cych w  dawnej Polsce, spotykam y 
ogromną przewagę cudzoziemców: 
W łochów, Niemców, Czechów. Rów­
nież w trupach operowych, ja k ie  
zatrudnione są choćby ty lko  w 
Warszawie osiemnastowiecznej, śpie­
wacy i śpiewaczki re k ru tu ją  się 
głównie z eiem eniu napływowego.

SAM E OPERY C U D ZO ZIEM SKIE
Pierwsze przedstawienie operowe 

w  Warszawie odbywa się w roku 
1628. I przez cały okres panowania 
W ładysława IV  w idow iska opero­
we stanowią niemałą ozdobę k ró ­
lewskiego dw oru, uśw ietn ia ją jego 
ż y c it artystyczne, ku ltu ra lne , to­
warzyskie. P 'e k ró low ą oper ów­
czesnej warszawskiej sceny jest 
opera cudzoziemska. W ypełnia ona 
też ca łkow icie  repertuar w idow isk 
tea tru  warszawskiego za obu Sa­
sów.

Poprawa w  sensie unarodow ie­
nia  polskie j sceny operowej na­
stąpi za S tan isława Augusta. A le  
dopiero w późniejszym okresie je ­
go panowania. Bo jakież to opery 
są wystaw iane w Warszawie od 
czasu e lekc ji ostatniego z naszych 
monarchów (1764) do pamiętnego 
w  dziejach opery polskie j roku 
1778? „A n n e Ł  et L u b in “  Pugnanie- 
go, „L a  buona fig liu o la “  P iccin ie - 
go, „La  conladina in  corte“  Sac- 
chiniego, „Le  m a itre  en d ro it“ 
M onsigny‘ego, opery Philidora , D u- 
niego, Gassmanna, Jomelllego, Ga- 
luppiego, Anfossiego, Gugiielm iego i 
w ie lu , w ie lu  innych kompozytorów, 
przeważnie w łoskich i  francuskich.
A  pod względem rodzajowym  są 
to  same opery komiczne o lib re t­
tach najczęściej b łahych z od­
w iecznym i m otyw am i niedobrane­
go małżeństwa, pary kochanków, 
zazdrosnego opiekuna, m iłości nie­
w ie rne j i  m otyw u cudowności.

W tym  czasie Warszawa wysta­
wna również nie istniejącą już dziś 
operetkę w ielkiego klasyka w ie ­
deńskiego Józefa Haydna: „Asrno- 
deus oder der krum m ne Teufe l“ . 
W ystaw iane są także głośne melo­
dram aty Jana Jakuba Rousseau: 
„P igm a łion“  i  Jerzego Bendy „A -  
riadna“ .

O operze po lskie j głucho.

„N IE C H  SIĘ RODZĄ BOHOM OL- 
CE...“

W  każdy czwartek, poczynając 
od roku 1770 aż po okres Sejmu 
W ielkiego, pałac Łazienkowski za­
pełn ia! się e litą umysłową i  a r ty ­
styczną Warszawy. P rzybyw ali h i­
storycy, poeci, komediopisarze, ma­
larze, arch itekci, działacze ośw iato­
w i.

W czasie tych zebrań, k tó re  
przejdą do naszej h is to rii pod na­
zwą „obiadów czw artkow ych“ , po­
wstaje p ro je k t powołania do życia 
w iekopom nej K om is ji Edukacji 
Narodowej, tu zapada postanowie­
nie wydania gram atyk i polskiej, 
tu ta j rodzą się im pulsy twórcze dla  
postępowej lite ra tu ry  naszego O- 
świecenia i postępowe a rty k u ły  do 
ówczesnych czasopism warszaw­
skich, domagające się niezwłocz­
nych re form  w  palących kwestiach: 
mieszczańskiej i chłopskiej.

W  czasie „obiadów czw artko­
w ych “ dojrzewa myśl stworzenia 
lib re tta  opery o tematyce sw oj­
skie j. Tego rodzaju lib re tto  nap i­
sze niebawem jeden z a k ty w n ie j­
szych uczestników „ob iadów “ .

Zebrania te uprzyjem niane są 
zbiorowym  śpiewem. Szczęśliwym 
tra fem  dochował się do naszych 
czasów nie łada specjał: melodia 
(łącznie z tekstem) piosenki śpiewa­
nej podczas „obiadów czw artko­
w ych“ . Piosenkę tę układał Franci­
szek Bohofnołec, uczestnik owych 
zebrań, jeden z najżywszych um y­
słów naszego Oświecenia. Piosenka 
rozpoczyna się zw rotką:

Ten mem zdaniem dobrze żyje,
T .n  na długie lata godzi,
K to  pod m iarę w inko pije 
I  piosnkam i trosk i słodzi.

.Piosenka ta, pełna swoistego u - 
roku  i wdzięku, pozyska wkrótce 
po swym  po jaw ieniu się piosenkę 
pokrewną: i ry tm iką , i charakte­
rem , i  dwuwierszowym  refrenem. 
Tę piosenkę układa Ignacy K ras ic­
k i, również uczestnik „obiadów 
czw artkow ych“ . Kończyła się ona 
optym istyczno - w iw a tow ym  czte- 
row ierszem:

W ieńczmy czoła nasze różą,
D la dziwaków ty lko  kolce,
Dobre nam się czasy wróżą,
Niech się rodzą Bohomolce.

PIERW SZA OPERA PO LSKA

Właśnie Bohomolec ogłasza d ru ­
kiem  w  W trszaw ie, w ro ku  1770, 
n iew ie lk i rozm iaram i u tw ó r sce­
niczny pt. „Nędza uszczęśliw iona“ . 
U tw ó r b y ł przeznaczony n iew ą tp li­
w ie do w ykonania z muzyką, cze­
go dowodem zarówno umieszczony 
w  n im  pod ty tu ł „K an ta ta “ , ja k  i  
liczne wierszowane „a ry jk i“ , w y ­
pełniające tekst „Nędzy“ . U lwb- 
rem  tym  zainteresował się k ró l 
polecając BohomOlcowi przygoto-

JAN PROSNAK

wanie „K a n ta ty “  do wykonania w 
teatrze warszawskiego Korpusu 
Kadetów, posiadającego w swym 
gronie k ilk u  wychowanków obda­
rzonych śpiewaczym i zdolnościa­
m i. Z braku m uzyki „Nędza u- 
szczęśliwiona“  nie została jednak 
w ystaw iona w teatrze Kadetów 
Przypadkowo tekst „Nędzy“  dostał 
się w ręce M acieja Kamieńskiego, 
warszawskiego nauczyciela gry 
fortep ianowej. Napisana przez nie­
go m uzyka do szeregu fragm en­
tów  „K a n ta ty “  Bohomolca wzbu­
dziła zainteresowanie zarówno 
wśród najbliższego otoczenia kom ­
pozytora, ja k  i ówczesnego dyrek­
tora tea tru  warszawskiego, L u d w i­
ka M ontbruna. W tedy to właśnie

Dnia 7 września 1779 roku  w  te ­
atrze . na Placu K rasińsk ich  odby­
wa się inauguracyjne przedstaw ie­
nie. W tymże roku wystaw iona 
tam zostaje nowa opera polska 
Macieja Kamieńskiego: „Zośka
czyli w ie jskie  zaloty“ . L ib re tto  p i­
sze Stanisław Szymański, ksiądz 
pochodzenia mieszczańskiego, re ­
daktor warszawskiej „Gazety Na­
rodowej i  Obcej“ . Dzieło to  sw o j­
skie w muzyce i tekście, z w y­
raźnie już  uw idocznionym i ten­
dencjam i społecznymi, nieomal re ­
w o lucyjnym i. Po raz p ierwszy w  
dziejach polskie j opery uw ydatn io­
ny zostaje w łaśnie w  „W ie jsk ich 
zalotach“  ostro zarysowany kon­
f l ik t  klasowy: uciskanego, ale już

T e a tr N a ro d o w y  na p la cu  K ra s iń s k ic h

M ontbrun powziął decyzję w ysta­
wienia w adm in istrowanym  przez 
siebie teatrze pałacu Radziw iłłow - 
skiego „Nędzy uszczęśliw ionej“ , w 
nieom ylnym  przeczuciu, iż opera 
polska będzie niemałą atrakcją 
dla warszawskiej ' publiczności 
W związku z tą decyzją M ontbrun 
zawezwał Wojciecha Bogusławskie­
go, proponując mu rozszerzenie 
tekstu „K a n ta ty “  Bohomolca. Bo­
gusławski spe łn ił życzenie M ont- 
bruna. Dopisane także zostały przez 
Kamieńskiego nowe fragm enty m u­
zyczne.

11 m aja 1778 roku  „Nędza uszczę­
ś liw iona“ zostaje po raz pierwszy 
wystaw iona w teatrze pałacu Ra- 
dziw ilłowskiego.

Jaką wartość przedstawia lib re t­
to i  m uzyka te j pierwszej opery 
(Polskiej? . Konwencjonalizm  i sie- 
lankowość — oto co cechuje l i ­
b re tto  „Nędzy uszczęśliw ionej“ . 
Żadnej tu  jeszcze nie ma k ry ty k i 
ówczesnej naszej rzeczywistości 
społecznej, pełnej przecież klaso­
wych przeciw ieństw , nierówności, 
wyzysku i ucisku.

Znacznie większą wartość aniżeli 
lib re tto  posiada muzyka „Nędzy“ .

Oceniając jednak je j znaczenie i  
w a lory nie możemy trac ić  z oczu 
środowiska, w  k tó rym  muzyka ta 
powstała. Przez caiy k ilkudzies ię­
c io le tn i okres panowania Augustów 
I I  i I I I  oraz przez pierwszych k i l ­
kanaście la t panowania Stanisła­
wa Augusta, Warszawa znała ty lko  
opery cudzoziemskie: włoskie, n,e- 
m ieckie i francuskie. I  na te j w y ­
łącznie muzyce urabia ł się gust 
a rtystyczny interesującego się mu­
zyką społeczeństwa warszawskiego 
X V I I I  w.; ty lko  ta muzyka cu­
dzoziemska stanow iła wyrocznię w 
sprawach k u ltu ry  muzycznej na­
szego k ra ju , je j potrzeb, je j zasię­
gu i  je j charakteru.

Do roku 1778 nie m iała dostę­
pu na scenę warszawską muzyka 
operowa polska, gdyż w ogóle do­
tąd jeszcze nie istn ia ła . Nie m ia ł 
dostępu do sceny warszawskiej tym  
bardzie j fo lk lo r  ojczysty, muzyka 
ludowa, polska piosenka ludowa, 
uważana jeszcze w  tych latach za 
p roduk t gm inu, pospólstwa — za 
pośledni w y tw ó r k u ltu ry  narodo­
wej.

N ieliczne są elementy polskie j 
pieśni ludow ej i  polskich tańców 
w  muzyce „Nędzy uszczęśliw ionej ‘. 
A le  okazały się wystarczające dla 
ówczesnej Warszawy owe nieliczne 
w  „Nędzy“ elementy m uzyki sw oj­
skie j i  ludowej, aby dzieło wstrzą­
snęło artystyczną opinią Warszawy 
S tanisławowskiej, by Warszawę za­
chwyciło, czego świadectwem — 
jakże w ym ow nym  — są słowa W o j­
ciecha Bogusławskiego, pam ię ta ją­
cego pierwsze, przedstawienie owej 
opery: „ C u d o  j a k  n a  ó w  
c z a s  v;  s z y  s t  k  i  c h z a ­
d z i w i a j  ą c e, cudzoziemcom 
lękającym  się wzrostu te j sztuki 
n iem iłe, a rodakom  mocno upodo­
bane“ .

świadomego swej s iły  i  solidarno­
ści chłopstwa — i znęcającej się 
nad nim  w arstw y wyzyskiwaczy i 
gnębicieli, k tórą w  operze tej uo­
sabia n ie ludzki ekonom Ciemięż- 
n icki. Znamienny to rys epoki, 
która w idz i już problem  chłopski 
w jego nie zafałszowanym rea liz ­
mie.

Rolę niemałą, powiedzmy dobit­
niej, epokową w dziedzinie tw orzą­
cego się polskiego tea tru  opero- 
weg odegrał w  tych lotach W o j­
ciech Bogusławski jako aktor, 
śpiewak, tłum acz licznych lib re tt 
oper cudzoziemskich, jako szczę­
ś liw y insp ira to r działa jących w tedy

w  W arszawie kom pozytorów: K a ­
mieńskiego, Stefaniego, Gaetana i  
w  ogóle jako sp iritus movens po l­
skich w idow isk  operowych,

W  pam iętn ikach Bogusławskiego 
znajduje się fragm ent, k tó ry  nie 
może nie zwrócić żywej uwagi. 
Oto co Bogusławski pisze: „Po w y ­
staw ieniu A ksu ru  (mowa o operze 
„A x u r, k ró l O rmus“  — m. p.) zo­
stawało m i przekonać jeszcze u - 
przedzonych, że i w  na jw ięcej na- 
ówczas cenionym  rodzaju łatwego 
śpiewu, w  ja k im  M a rtin i opery 
swoje pisał, niem niej Polacy po­
dobać się potra fią. Przetłum aczy­
łem więc drugą z u lub ionych daw ­
nie j oper: Rzecz rzadka, po w łosku 
Cosa ra ra  zwaną... A  tak  nie zo­
stawało już  nic, co by w łoskich 
śpiewaków żałować pozwalało. 
A l e  b r a k o w a ł o  j e s z ­
c z e  p o l s k i e j  o p e ­
r z e  t e g o ,  c o  j e s t  k a ż ­
d e m u  n a r o d o w i  n a j -  
d r  o ż s z e m  — n a r o d o w o ­
ś c i  (podkr. moje). Przyszła mi 
m yśl wystaw ienia na scenie tych 
wesołych i  rubasznych k rakow ia ­
ków , którzy śpiewając upraw iają 
ziemię, śpiewając b iją  się za nią...“

Oto genez1, pierwszej polskie j o- 
pery n a r o d o w e j  „K ra k o ­
w iacy i  Górale“ , wystaw ionej po 
raz pierwszy w teatrze na Placu 
K rasińsk ich  1 marca 1794 roku, z 
tekstem  W ojciecha Bogusławskiego 
i  muzyką Jana Stefaniego. A  jest 
to  opera również z w yraźnym i ten­
dencjam i społecznymi i  po litycz­
nym i, stanowiąca zarazem szczyto­
w y  etap nasycenia elementami lu ­
dow ym i po lskie j twórczości ope­
row ej X V I I I  w.

W  Ł A Z IE N K A C H

Przenieśmy się do tea tru  opero­
wego w  Łazienkach. Za Stanisława 
Augusta czynne są tu ta j dw ie sce­
ny operowe. Pierwsza — to teatr 
w  Pomarańczami, druga — to Te­
a tr na Wyspie. G rywane są prze­
ważnie opery w łoskie i francuskie.

Przedstawienia w  Am fitea trze na 
Wyspie cieszą się szczególnym po­
wodzeniem i szczególny w yw ołu ją  
nastrój. M alowniczo bowiem w y ­
gląda ów teatr: w idow nia oddzielo­
na od sceny pasmem wody wznosi 
się w  górę kam iennym i schodami, 
w  gjębi — jako stała dekoracja — 
gęstwina drzew i  starożytne ru iny. 
Szóstego września 1788 roku zo­
staje w ystaw ione-w  Łazienkach in ­
term edium  pt. „Les amours de

N O RBLTN. T e a tr  na W ysp ie  w  Łazienkach"~za S tan is ław a  August®

Bastien et Bastienne“ , będące pa­
rodią opery Jana Jakuba Rousseau 
„W ie jsk i w różbita“ . M uzykę do o- 
wego in term edium  — opracowane­
go przez panią de Favart — pisze 
Gaetano, nadw orny m uzyk króla 
Stanisława Augusta. Dzieło jest 
wykonane z okazji uroczystości o- 
twarcia teatru w Pomarańczami.

Pasterska sielanka Rousseau w 
przeróbce pani Favart przeobraża 
się w przedstaw ienie z chłopam i w 
grubych sukmanach, z d rew n iaka­
m i na nogach. Fakt to tym  więcej 
znamienny, że tego samego dnia, 
k iedy w  zacisznym parku Łazien­
kow skim  wystaw iano sielankę 
Rousseau w  inscenizacji ludowej 
pani de Favart, śpiewano wobec 
k ró la  (na nutę ludową) piosenkę o 
n iezw ykle wym ownych akcentach. 
Piosenka ta nosi ty tu ł:  „Pieśń dla 
chłopów krakow skich przez Wisłę 
przepływ ających“ . Pisze ją na ową 
uroczystość poeta S tanisławowski 
— Trem becki. Piosenka odsłania w 
n iektórych swych fragmentach o- 
krucieństwa, jak ich  dopuszczano 
się w  ustro ju  pańszczyźnianym 
wobec chłopstwa, pozbawionego 
wszelkie j opieki i  wszelkich praw. 
Zacytujem y z n ie j k ilk a  u ryw ków :

Poto przyby li ci Krakowianie  
By was zoczyli, k ró lu  i  panie.
Z  terni przebrnęni prośbami rzekę, 
Byście ich wzieni pod swą opiekę. 
Wasym zakazem ludzie się chwalą, 
Że tu  zielazem boków nie palą...

W naszej krainie  starsi ladaco, 
Mnogi lud ginie, a nie wie za co.
Za łeb od snopka biorą parobka. 
Dzieci od m a tk i pędzą na jatki...

W ielow iekowa tragedia ludu znaj­
du je w  przytoczonych strofach wy­
raz jakże dojm ujący.

„RAPPROCHER 
L E  SARM ATISM E...“

Teatr operowy dawnej Warsza­
wy jest w pierwszej swej fazie te­
atrem ściśle dworskim , służy kró­
low i i najbliższemu jego otocze­
niu. Teatrem publicznym  (płatnym ) 
staje się dopiero od roku 1765. a więc 
w  latach panowania Stanisława A u­
gusta. W tym  czasie warszawski 
tea tr operowy jest już nie ty lko  
estetyczną i artystyczną rozrywką, 
ale i narzędziem ideologicznym po­
stępowego nu rtu  klasy mieszczań­
skiej w  je j rew olucyjnych pod ko­
niec w ieku działaniach. „W ie jsk ie  
zaloty“  oraz „K rakow iacy  i Góra­
le “  w łączają się już całkow icie  w 
ów postępowy nurt.

Stanisław August, nie w yznają­
cy byna jm nie j ciasnych ideałów 
konserwatywnej, niechętnej re fo r­
mom szlachty polskie j, w yraził 
się: „Rapprocher le sarmatisme de 

la façon nouvelle de penser“  — 
zbliżyć sarmacki sposób m yślenia 
do nowych prądów Europ. . To 
zdanie, rzucone przez kró la  m im o­
chodem, mające wymowę rew olu­
cyjnego hasła, znalazło swego 
sprzymierzeńca — i to bynajm nie j 
nie słabego —  również w teatrze 
operowym Warszawy tych łat. któ­
rego działalność kszta łtowały w 
niem ałej mierze w łaśnie nowe prą­
dy Europy — ideologia w a lk i z 
zacofaniem, zastojem, korupcją i  
prywatą.

RÓŻOWE I CZARNE
czyli jeszcze o młodych f i lm ow cach

W  TEATR ZE NARODOW YM
N A  P LA C U  K R A S IŃ S K IC H

T " lk o  dwa przedstaw ienia „Nę­
dzy uszczęśliw ionej“  odegrano w 
teatrze pałacu Radziw iłłowskiego. 
Następne nie m ogły się odbyć z 
powodu zajęcia pałacu przez księ­
cia K aro la  Radziw iłła , k tó ry  nie­
spodziewanie pow rócił w  tym  cza ­
sie z zagranicy do W arszawy.

Po lik w id a c ji przedstaw ień w 
pałacu R adziw iłłow skim  Warszawa 
jest pozbawiona teatru . Dzięki po 
mocy k ró la  powstaje niebawem 
na Placu K rasińsk ich nowy teatr 
kosztem 540 tysięcy zło tych po l­
skich

KOLEDZY, którzy w  po­
przednich numerach zabie­
ra li głos w  dyskusji o m ło­
dzieży film ow e j, obracali s.ę 
w sferze zagadnień związa­
nych ze Szkołą F ilm ową i 

W ytw órn ią  F ilm ów  Fabularnych.
O W ytw órn i F ilm ów  Oświatowych 

wspomniano dotychczas pobieżnie, a 
przecież pracuje tam obecnie k ilk u ­
dziesięciu młodych realizatorów, ab­
solwentów P.W.S.F. Może me mają 
oni żadnych poważnych kłopotów?

Zanim  spróbujemy odpowiedzieć 
na to pytanie, co fn ijm y się parę la t 
wstecz.

*
Wszystko zaczęło się je,sienią 1947 

roku w Lodzi, w szarym domu na u - 
l.icy Traugutta. Z kilkupokojowego 
mieszkania dwa pokoje przeznaczo­
no na sale wykładowe, dwa na in te r­
nat, w kuchni zorganizowano labo­
ra torium . Tak zaczęła się Wyższa 
Szkoła F ilmowa.

K to  słuchał tych wykładów? Paru 
asystentów delegowanych przez 
różne w ytw órn ie , dwóch studentów 
Akadem ii Sztuk Pięknych, magister 
filo zo fii, młoda absolwentka un iw er­
sytetu — polonistka, partyzant słyn­
nych oddziałów Kotwpaka, k tó ry  już 
pracował w  film ie , m łody aktor-ab- 
solwent moskiewskiej Szkoły Tea­
tra ln e j i  inn i. W ielu z nas przerwało 
inne studia na wieść o powstaniu 
Szkoły F ilm ow ej w Łodzi. Łączyła 
nas miłość do film u , szczera chęć 
prawdziwego poznania te j sztuki.

W tedy jeszcze niew ielu z nas ro­
zum iało w  pełni wagę przekazanych 
przez wykładowcę słów: „...ze wszy­
stkich sztuk film  jest dla nas na j­
ważniejszy“ , „...pracownicy sztuki są 
inżynieram i dusz ludzkich“ . W no- 
wozawiązanych kołach A.Z.W.M. 
„Życie“  i P.P.R. zaczyna dojrzewać 
świadomość społeczna i polityczna 
studentów pierwszej w  Polsce szkoły 
film ow ej.

W styczniu 48 r. przenosimy się 
do pałacyku należącego dawniej do 
jednego z łódzkich fabrykantów . 

Dostajemy kam ery film ow e do rąk 
Powstaje niezłe — ja k  na początek 

— laboratorium  szkolne, własna s- -̂ 
la pro jekcyjna i  duży in ternat.

Słuchamy w ykładów  Jerzego Toe- 
plitza, Eugeniusza Cękalskiego, Dre- 
yerowej, Lew ickiego, Wohla, Boh­
dziewicza, Forberta. W ykładają tak ­
że film ow cy zagraniczni: operator 
Jakowlew, Um berto Barbaro, reży­
ser Zołotn icki. W ygłaszają prelekcje- 
Pudowkin, Bela Balazs, A leksan­
drów, W arłam ow, Painleve, Aldo 
Vergano i  inn i. Jak widać, pierwsze 
roczniki szkoły nie narzekały na 
brak wykładowców.

Piszemy scenariusze i realizujem y 
ńerwsze f ilm y  szkolne.

Na zebraniu najstarszego rocznika 
P.W.S.F. m in . Sokorski i  dyr. A l­
brecht m ów ią: „N ie  m artw cie  się o 
orzyszłość. Zaopiekujem y się wami. 
Teraz uczcie się!“

Uczymy się.

HENRYK REWKIEWICZ
Niniejszą wypowiedzią dyskusyjną uzupełniamy glosy J. Broszkie- 

wicza, S. Sternfeida, W. Bcrestowskiego i C. Petelskicgo (n-ry: 9, 13 i 17 
18 „Przeglądu“) w sprawie Państw. Wyższej Szkoły Filmowej, jej absol­
wentów i naszych młodych kadr filmowych.
W latach 1950-51 dwa pierwsze

roczn ik i opuszczają podwoje uczelni, 
M ają one już za sobą pewien doro- 
bek: f ilm  „D w ie brygady“ i szereg 
udanych krótkometrażówek.

Szkoła n,a pierwszym etapie zda­
ła egzamin. A le — co dalej?

*Oczywiście, rozpoczęliśmy pracę 
w  naszych trzech kra jow ych w y­
tw órn iach: fabu la rne j, dokum ental­
nej i  oświatowej.

Około 30 absolwentów zostało za­
trudnionych w  W ytw órn i F ilm ów  
Oświatowych w Lodzi. Początek w y­
padł pomyślnie — cztery osoby rea­
lizu ją  od razu samodzielnie film y  i 
w  czerwcu 1951 roku uzyskują dy­
plomy.

Spośród nich kol. Nasfeter otrzy­
m uje za film  „W  fabryce“  nagrodę 
na festiw a lu międzynarodowym w  
Czechosłowacji. Kol. Popiołek robi 
szereg udanych film ó w  medycznych. 
Kol. kol. Vogt i Matraszek pracują 
z powodzeniem jako samodzielni o- 
peratorzy, w ykonując od tego czasu 
zdjęcia do k ilkunas tu  film ó w  oświa­
towych.

A  reszta absolwentów?
K ilk u  pracuje wprawdzie samo­

dzielnie, ale prace ich, to na ogół f i l ­
my instruktażowe o wąskim  zakre­
sie: „B u ra k i cukrowe“ , „Spawanie 
e lektryczne“ czy „O born ik “ . Są to 
prace bardzo ciekawe, nie mogą być 
jednak podstawą do uzyskania dy ­
plomu reżyserskiego, tak  samo jak 
kró tk ie  k ron ik i oświatowe, tzw. „Czy 
wiecie, że“ ..., k tó re  realizowało paru 
innych kolegów.

Pozostali? Pracują jako asystenci 
u „starszych“  kolegów lub, co gorsza, 
przez d ług i czas nic nie robią. Np. koi. 
F ila r przez osiem miesięcy bra ł pod­
stawową pensję, a zatrudniony był 
zaledwie przez dwa tygodnie. Nic 
dziwnego, że przy najbliższej okazji 
uciekł. Na szczęście także do film u  
— do W ytw órn i F ilm ów  Fabu lar­
nych, gdzie znalazł ciekawą pracę w 
'ziale zdjęć kom binowanych (tricko- 
vych).

W ielu wartościowych, młodych 
■ealizatorów cofa się w  swoim  roz­
woju artystycznym  zamiast robić 
postępy i  tw orzyć coraz w ięce j tak 
bardzo potrzebnych film ó w  ośw iato­
wych.

Dla przykładu poznajm y dw ie v 
typowych h is to rii, gdyż budzą om 
-zęsto nastro je  zniechęcenia i  n ie­
w ia ry , wśród absolwentów w  ogóle 
a wśród słuchaczy Szkoły w  szcze­
gólności.

Casus Jan Riesser.
W  la tach 1945—47 uczy się w  S tu­

dium  F ilm ow ym  w  Krakow ie , peł­
niąc jednocześnie funkcje  asystenta. 
W latach 1947—50 kończy Szkolę 
realizując w  tym  okresie m. in. uda-

ny f ilm  „Z jazd Międzynarodowy 
W łókn iarzy 1950 r.“ . F ilm  ten wę­
dru je  nawet za granicę. Od 1950 ro­
ku jest zatrudniony w W.F.O. Przez 
parę miesięcy otrzym uje uposażenie 
i n ic nie robi. Następnie aż do jesie­
n i 1952 pracuje jako asystent i 
wkró tce realizuje f ilm  „Beton na 
budowie“ , k tóry wypadł dobrze.

Na naradzie produkcyjne j 7 grud­
nia 1952 roku dyrekcja W.F.O. pro­
ponuje koledze Riesserowi na rok 
1953... znowu funkcję  asystenta.

Ponieważ lub i on góry, ma poważ­
ny zam iar (o ile nic się nie zmieni) 
zostać k ie row nik iem  schroniska tu ­
rystycznego w Tatrach.

Casus Marek Nowakowski.
Od roku 1945 stud iu je arch itek­

turę. W r. 1947 na jesieni rozpoczyna 
studia w Szkole. Jest jednym z na j­
lepszych uczniów i p raktyku je  u re­
żysera Bożivoja Zemana w film ie  
fabularnym . Po* paru udanych f i l ­
mach szkolnych pracuje w ko lekty­
wie realizującym  film  „D w ie  bryga­
dy“ , za co otrzym uje y ra z  z innym i 
Nagrodę Państwową. Wyjeżdża na 
festiw a l film o w y  do M ariańskich 
Łaźni, jako jeden z delegatów m ło­
dzieży film ow ej. Po absolutorium (na 
wydziale reżyserskim) pracuje przez 
pewien czas jako I asystent reżyse­
rów : Kawalerow icza i Sumerskiego 
przy film ie  „G rom ada“ .

Po przejściu do W ytw órn i F ilm ów  
Oświatowych rea lizu je f ilm  o prze­
myśle gumowym, k tó ry  udaje się nie 
na jlepie j, ale jednak zostaje oddany 
do eksploatacji.

N ik t nie bierze pod uwagę obiek­
tyw nych przyczyn tego ostatniego 
niepowodzenia i kol. Nowakowski 
zostaje asystentem. „Po roku dosta­
nie pan film  do rea lizac ji“  — mówi 
mu dyrektor W.F.O.

Przez rok  pe łn i w ięc funkc ję  asy­
stenta reżyserów, m. in. swego 
młodszego kolegi z P.W.S.F., po 
czym dyrekcja  W.F.O. proponuje 
kol. Nowakowskiem u na rok 1953 
funkcję  asystenta... operatora.

M yśli on teraz o zmianie zawodu 
na tak i, k tó ry  da mu możność ja­
kiegokolw iek awansu.

Do tych  wszystkich epopei asy­
stenckich należy dodać, że po p ie rw ­
sze tzw. „starzy rea lizatorzy“  W.F.O., 
u których się asystuje, to  ludzie (po- 
:a paroma w y ją tkam i) o tak im  sa- 
nym stażu film ow ym , ja k  absolwen- 
-̂i Szkoły, a po drugie, że funkc ja  
lsystenta w  film ie  ośw iatowym  z 
stoty swej ogranicza się często do 

ro li w ykw alifikow anego gońca.
*

W rezultacie tak ie j po lityk i nadal 
ty lko  czterech kolegów jest po dy­
plomie (od czerwca 1951 r.), k tó ry  
dla reszty staje się nieuchwytną a 
męczącą fatamorganą.

W szystkie te w ypadki łączą się 
ściśle z brakiem realnej współpracy 
między Szkolą F ilm ową i W ytw ór­
nią F ilm ów  Oświatowych (odległych 
od siebie o 10 m inut drogi piechotą).

N ik t n ie  koordynuje przydzia łu 
prac absolwenckich czy dyplomo­
wych w odpowiednich term inach 

N ie ma w ym iany twórczych do­
świadczeń między W ytw órn ią  a pio­
nem oświatowym  Szkoły, który prze­
cież także rea lizu je film y  o podobnej 
tematyce. Daje się to szczególnie od­
czuwać, kiedy now i absolwenci za­
czynają pracę w W.F.O. nie o rien tu ­
jąc się często w zasadniczych pro­
blemach produkcji.

Sądzimy, że wspólne film owe po­
kazy dyskusyjne rozw iązałyby tę bo­
lączkę.

W ogóle zagadnienie dalszego w y­
chowania młodych kadr film ow ców  
ośw iatowych jest niezwykle poważ­
ne. Zasadniczym organem, k tó ry  po­
w in ien się tym  zajmować, jest W y­
dział Programowy W ytw órni.

Trudno jednak wyobrazić .sobie tę 
pracę wychowawczą, kiedy W ydział 
składa się z ludzi praw ie nic z f i l ­
mem nie mających wspólnego o 
poziomie zawodowym i ideologicz­
nym  na ogól tak im , jak poziom na­
szej grupy absolwentów Szkoły... 
przed rozpoczęciem studiów film o­
wych w 1947 roku. Żeby nie posą­
dzano nas o golostowność, podajemy 
parę przykładów.

Pracują tam  m. in .: p raw n ik , m ło­
da polonistka, student anglistyki. 
Nie ma natom iast ani jednej osoby 
z wykształceniem  film ow ym , ani 
jednego w ykw alifikow anego pedago- 
ga-m arksisty. lub wreszcie technika 
(mamy wiele film ów  technicznych). 

*
Istn ienie i przedłużanie się wyżej 

opisanego stanu rzeczy w film ie  o - 
św iatowym  może spowodować praw­
dziwą ucieczkę młodych fachowców 
z w y tw ó rn i, obniża poziom artysty­
czny naszej produkcji i powoduje 
stra ty w skali państwowej.

T rudno nie przyznać racji K azi­
m ierzowi Koźntewskiemu, który 
stwierdza, że „m am y mało, jak  na 
nasze narodowe ambicje, dobrych 
reżyserów“ , dale j zaś domaga się 
„ogólnego wzmocnienia się naszej 
soc-realistycznej twórczości a rtys ty­
cznej“ .

Nie wystarczy jednak k ilka  la t 
b iernej cierpliwości w optymistycz­
nym  czekaniu na nowe kadry reży­
serskie, które zjaw ią się nie wiado­
mo skąd. Trzeba o te kadry ty lko  
zadbać. One przecież już są.

Nie wystarczy także o film ie  ty lko  
dyskutować.

O film  trzeba walczyć, stwarzając 
m łodym absolwentom Szkoły F ilm o­
wej atmosferę prawdziwej troski i 
opieki, która powinna ich otoczyć 
przede wszystkim  w ich warsztacie 
pracy — w y tw ó rn i film ow ej.

P R Z E G L Ą D  K U L T U R A L N Y
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O scenariuszu i jego autorach
Dyskusja na tem aty dotyczące za­

gadnień film ow ych  toczy się g łów ­
nie  (i siuszme; woicói zasadniczej bo­
lączki naszej k inem atogra fii tj. sce- 
nariopisarstwa *;■ Można już z g rub­
sza ustalić dwa, różniące się między 
soną aosć poważnie, stanowiska dy ­
skutantów, określone siosumkiem 
tycn dyskutantów uo scenariusza ja ­
ko rcnzaju lite rackiego oraz stosun­
kiem  do p ra k ty k i scenarMpisarsskaej,- 

IMe mam zam iaru podsumowywać 
dotycnczasuwycn w yn ików  dyskusji, 
lecz w celu zadokumentowania swo­
jego stanowiska muszę przeciwsta­
w ić  się tym  siorm uiowam om  i  p ro­
pozycjom, k tó re  według mnie nie 
mogą zaaowonć nikogo.

Ograniczę się ty tko  uo paru głosów 
w  dyskusji, przede wszystkim  tych, 
k tó re  w yn ik ły  z zasadniczo odmien­
ne j postawy wobec scenariusza: 
mam tu na m yśli Putram enta i  Koż- 
niewskiego. Pierwszy opowiedział 
się wyraźnie za prym atem  i  autono­
m ią lite ra ta  scenarzysty, drug i zaś 
uznał stanowczo, że przede wszyst­
k im  reżyser tw orzy scenariusz, li te ­
ra t natom iast ty lko ' pomaga mu.

W  siad za tym i tw ierdzeniam i idą 
sądy obydwu pisarzy o scenariuszu 
jako  rodzaju lite rack im . W w ypo­
w iedzi Putram enta sąd o scenariu­
szu popiera jego tw ierdzenia, u Koź- 
niewskiego zamazuje częstokroć l i ­
n ię  argum entacji, a nawet stoi w  
sprzeczności z nią.

N ie w iem , czy Putram ent i  Koź- 
n iew sk i w y łoży li swoje poglądy na 
tem at scenariusza i  scenariopisar- 
stwa z chwalebną chęcią zaostrzenia 
dyskusji, świadomie upraszczając te 
poglądy, czy też zapisali je  ty lk o  w 
pospiechu, nie starając się o p e łn ie j­
sze wyjaśnienie swoich stanowisk. 
Jedno jest pewne: porywcze i  ata­
kujące tw ierdzenie Putram enta, że 
scenariusz to n ic tajemniczego i  
trudnego, bo to g łównie k o n f lik t  i  
postacie, zasługuje na uznanie za 
swoją bezkompromisowość i  jedno­
znaczność, m im o pewnej pochopnoś- 
c i i  braku dowodow lu b  choćby ko­
m entarza; natom iast próba odparcia 
tego tw ierdzenia dokonana przez 
Kożmiewskiego (przy om awianiu 
współpracy reżysera i  lite ra ta ; w y ­
daje się chybiona, m im o kom enta­
rza i  dowoaow zaw artych w rozw a­
żaniach na tem at powstawania sce­
nariusza.

HENRYK JAKÓBCZYK

Z pewnością scenariusz jest rodza­
jem  lite rack im , jest prozą zbliżoną 
na jbardzie j do powieści lub  now eli 
(znacznie m nie j do dram atu;, a więc 
jes t to rodzaj wcale me tajem niczy, 
cnoc o pewnej, dość trudne j specy­
fice, o k tó re j nie stanow i oczywiście 
k o n f lik t  i  postacie osadzone w  fa- 
buie.

Scenariusz różn i się tym  od nowe­
l i  czy powieści, że obowiązują w  m m  
rygo ry  dram aturgiczne i  konieczność 
Ukazywania wszystkich elementów 
treściowych w  oorazach. Z wypo­
w iedzi Putram enta w yn ika , że do­
b re j noweli można przypisać te sa­
me w a lory (choć tego autor w yraź­
n ie  nie powiedział;, do  rzeczywiście 
rzeteiny pisarz reansta buduje Janu­
łę  swojej noweli w sposób zapewnia­
jący je j przyczynowy przebieg zda­
rzeń i  zw artą  konstrukcję . Nowela 
spełniająca te w arunk i będzie na 
pewno nie trudna do ekranizacji, 
gdyż je j akcja da się ustawie dram a­
turg iczn ie  bez naruszenia koncepcji 
ideowej.

Jak z tego wyn ika, różnice gatun­
kowe scenariusza i  be le trystyki, na­
zwane przez Putram enta drugorzęd­
nym i, są rzeczywiście drugorzędne 
dra prozaika, dla samych jednak ro ­
dzajów — bardzo istotne, choć nie 
wymagające od twórcy specjalnych 

1 wtajemniczeń. N iem niej, ton ; poś- 
piecń, z ja k im  Putram ent zbył owe 
różnice, nie upewniają należycie, czy 
zamiast zgoła niepotrzebnego w ta ­
jemniczenia wystarczy np. ty lko  do­
bra wola i  chęć wypisania się. Do­
piero dalsze wywody uspokajają i  
wolno przypuszczać, że Putram ent 
zakłada odpowiednią pasję i  pewne 
przygotowanie pisarza przed p rzy­
stąpieniem do twórczości scenariopi- 
sarskiej.

Przy tak im  odczytaniu tw ierdzeń 
Putram enta nie wnoszę wobec nich 
sprzeciwu.

Inaczej ma się sprawa z Koźniew- 
skim, k tó ry  przyznaje się do poraż­
k i w  „św iadom ych“  próbach scena- 
riuszowych, by potem z dużą śm ia­
łością zadecydować, czym się różni 
twórczość scenariopiserska od tw ó r­
czości powieściopisarza czy dram a­
turga. Gorące sprzeciwy budzić mo­
że teza Koźniewskiego, że przy p i­
saniu scenariusza występować w in ­
no u pisarza coś nowego, co nazywa 
równoczesnym widzeniem rea lizac ji 
opracowywanego scenariusza. Rze­
czywiście, takie  w idzenie jest ko ­
nieczne, ale jaka wobec tego istn ie­
je  różnica między scenarzystą w u ję ­
c iu  Koźniewskiego, a ja k im ko lw ie k  
dobrym  powieściopisarzem, k tó ry  
także podkłada sobie obrazy pod ak­
cję swego u tw oru  tak, ja k  to rob i 
każdy czyteln ik? Pisarz jest zresztą 
pierwszym  czyteln ikiem  swojego 
dzieła i nie może go przeczytać bez 
jednoczesnego kształtowania czyta­
nej fabuły w obrazy. I  u scenarzy­
sty i u powieściopisarza występuje 
więc jednakowy typ  wyobraźni j u- 
p ieranie się przy jak ie jś  „w yobraź­
n i film o w e j“  jest bałamutne, trącące 
pochwałą magii.

N ie mówiąc and słówka o 
istotnych różnicach, które zmuszają 
lite ra ta  do inne j technik i pisarskie j 
przy pisaniu powieści czy noweli 
n iż przy pisaniu scenariusza, Koź- 
n iew ski zdaje się w ierzyć ty lk o  w  
zdolności wrodzone pisarza, negując 
zdolność; nabyte. A  te w łaśnie a try ­

buty, rozw in ię te  zwłaszcza przez 
szhoienie i  wieuzę, n ie  zas typy psy 
eoiczne twórców, ien wyobraźnie i 
temperamenty spraw iają, ze truuno 
sci spowoaowane odmiennością ro ­
dzajów lite rack ich  nie stanowią 
przeszkód nie ao pokonania. N iew ą t­
p liw ie  Kazcty prozaik upraw ia james 
uiuDione gamma, ale me oznacza to 
wcaie, ze ly ik o  w  jednym  gatunku 
bęuzie aoDrym twórcą, p rzy  tym  — 
im  większe oęaą jego zdolności i  je ­
go wieciza o życiu oraz o rzemiośle 
artystycznym , tym  więcej będzie 
m ia ł uo powiedzenia w  roznycn ro ­
dzaj acn iite raekicn. N iemało jest p i­
sarzy, którzy upraw ia ją  be le trysty­
kę, dram at i  nawet poezję, nie prze- 
g iyw a jąc  wcaie w  scenariopisar- 
stwie. Warsztat pisarski samego 
Koźniewskiego jest tu dobrym  przy­
kładem : au tor ten upraw ia powieść, 
reportaż, publicystykę i  scenanopi- 
saistwo, nie zauważając może swo- 
icn zetomosei dram aturgicznych, k tó ­
re  wiaac chocoy w  „P iątce z u licy 
■Barskiej", wcaie me za trudne j we­
dług m nie ao adaptacji scenicznej.

la k  w iele o wypowiedzi Kozmew- 
skiego, ponieważ z g run tu  fałszywa 
w ydaje m i się jego teza o prymacie— 
wręcz: hegemonia reżysera w spółce 
au to isk le j z lite ratem , modry scena­
riusz powstaje n ie  wówczas, gdy _
ja k  m ów i Kozm ewski — lite ra t jest 
ze sztuką film ow ą nam iętnie zw ią­
zany, aie wteay, gdy będzie to l i ­
te ra t uta lentowany i  odpowiedzialny 
za swoją twórczość. N ie specyfika 
film o w a  jest najważniejszym  czyn­
n ik iem  w rozw oju scenariopisar- 
stwa, lecz — tak ja k  zawsze — ide­
ologiczna i  artystyczna postawa 
twórcy.

I  oczywiście nie „m łodość sztuki 
f ilm o w e j powoduje, ze prędzej i  ba r­
dziej zw iązali się z n ią  reżyserzy niż 
pisarze", ty lko  może decyduje o tym  
brak przekonania pisarzy ao tw ó r­
czości scenariopisarsklej, ich za m a­
łe zainteresowanie film em . Z jaw isko 
to zresztą występuje g łow nie u nas 
(gdzie k u ltu ra  rum owa pozostawia 
jeszcze Wiele do życzenia;, bo np. w 
Zw iązku Radzieckim  jest inaczej, 
zainteresowanie pisarzy iiim em  jest 
tam  ju z  powszeenne — podobnie 
zresztą ja k  we F ranc ji czy Angni.

Co ao porównania film u  ze sztuką 
sceniczną oa strony ien rea lizacji, to 
niesłuszny jest n iem al tryunu a iny  
dąs Koźniewskiego, Ze m ów i się 
„okąp iec" M oliera, a nie m ów i się 
np. „A leksander New ski“  Paw ienki 
czy P rokofiew a, gdyż zależy, gdzie 
się o tym  m ówi. Na terenie lite ra ­
tu ry  będzie się z pewnością m ówńo 
„A leksander N ew ski" P aw ienki, na 
teren ie muzycznym „A leksander 
N ew ski“  Prokofiew a i  większość u- 
ważnych odoiorców dzieła film o w e­
go będzie wiedziała ńie ty lk o  o E i­
sensteinie, aie i  o scenarzyście i  o 
kompozytorze, zwłaszcza gdy to bę­
dzie w Zw iązku Radzieckim.

Przykłady, które  m ają zilustrować 
tezę Koźniewskiego, są n iefortunne, 
bo np. Rene C lair, Chaplin i  de Si- 
ca są często scenarzystami swoich 
film ó w  (Chaplin w łaściw ie zawsze) i  
ich odbiorcy o tym  doorze wiedzą.

M ów iąc o hegemonii reżysera w  
sztuce film o w e j Koźniewski zdaje 
się nie liczyć z rozwojem  kinem a­
tog ra fii. Jeżeli reżyser jest dzisiaj 
g łównym  (i n iem al wyłącznym ) 
twórcą dzieła film owego, czyż ozna­
cza to, że tak  jest dobrze lub — że 
tak być musi? Koźniewski nie zau­
ważył, że (przynajm nie j u nas) reży­
ser rob i k ilk a  lub  wiele film ów , 
więcej niż scenarzysta pisze scena­
riuszy i  stąd m. in. większa popu lar­
ność reżysera. K iedy jednak scena­
rzysta jest w yb itny  i p łodny, to 
wówczas nawet przeciętny odbiorca 
w ie o n im  więcej niż o mało w y b it­
nym  reżyserze.

Być może, nadejdzie czas, k iedy w  
k inem atogra fii będzie m ia ła miejsce 
p rak tyka  k ilkakro tnego realizowania 
tych samych scenariuszy (jak w  te 
atrze sztuk) i  wówczas będzie się 
częściej jeszcze m ów ić o autorze 
scenariusza. Wszystko zależy od ja ­
kości scenariusza, od jego pozycji w 
lite raturze. Koźniewski patrzy na 
te sprawy ty lk o  z naszego podw ór­
ka i  dlatego wygląda, ja kby  nie w ie ­
dział, że w  Zw iązku Radzieckim au­
torzy scenariuszy są bardzo znani i  
często drukow ani, że scenariusze 
rozchodzą się w wydaniach książko­
wych w  setkach tysięcy egzemplarzy 
i  są nawet niekiedy adaptowane na 
scenę (np. „Sąd honoru“  Sztejna), 
zaś ojciec duchowny włoskiego neo- 
realiizmu film owego Cezare Z a v a tti-  
n i, przerasta popularnością o głowę 
p raw ie  wszystkich reżyserów swoich 
film ów .

Koźniewski nie w idz i perspektyw  
rozw oju scenariopisarstwa, up a tru ­
jąc jego kryzys u nas w  środowisku 
reżyserów (?!). I  oto dow iadujem y 
się dale j, że reżyser tw orzy scena­
riusz „od samego początku(?), czyli 
obiera sobie problem “  — co we­
dług Koźniewskiego należy ty lko  do 
niego — kom ponuje wątek fab u la r­
ny, albo też dobiera sobie pisarza (a 
więc są pewne szanse dla pisarza!), 
ewentualn ie jeszcze i autora d ia lo ­
gów. W ynika łoby z tego, że pisarza 
nie stać na w ybór problem u i  na 
skonstruowanie fabu ły  scenariusza. 
Zupełnie n ieładnie pomniejsza Koź­
niew ski ro lę pisarza i proponuje re ­
żyserom monopol na scenariusze, 
czego zapewne reżyserzy tak bardzo

stwierdzenia, że scenariopisarstwo 
ma słabe w idok i rozwoju, gdy reży­
serów jest mało. Jest to natura ln ie  
herezją, ponieważ w  m yśl tego, cze­
go chce sam Koźniewski, jeden reży­
ser może wyhodować k ilk u  scena­
rzystów; dalej n ie  ty lko  w  praktyce 
film ow e j może się zrodzić scenarzy­
sta, ale j  w  pisarskie j; wreszcie mo­
gą się znaleźć pisarze piszący scena­
riusze lep ie j niż reżyserzy, ja k  to na 
ogół bywa wszędzie za granicą.

Propozycje Koźniewskiego są za 
tern postawione nie ty lko  na jw yraź­
n ie j i  na jradyka ln ie j, ale i  najg łę 
biej. Putram ent, stojący słusznie na 
stanowisku autonom ii pisarza i  do 
pa tru jący się (niesłusznie) zła właś 
c iw ie wyłącznie po stronie film u , nie 
daje tak konkretnych wskazówek w 
zakresie współpracy lite ra ta  i  reży 
sera. Nie daje, byc może, diafego, że ! 
reżysera uważa przede wszystkim  ! 
za... reżysera, konsultującego może 
scenarzystę, ale me biorącego na 
siebie ciężaru twórczości scenariopi- 
sarskiej. T u ta j też Putram ent idzie 
nieco za daleko broniąc lite ra tów  i 
odrzucając przypuszczenie, że mogą 
pisać zupełnie złe scenariusze, jak  
to jednak bywa w  większości w y ­
padków. Świadczy o tym  m. in. fak t 
n iewykorzystyw ania przez autorów 
w  t  wórczości poza film ow e j tekstów 
złożonych a n ieprzydatnych dla 
film u .

Oczywiście, władze naszej kinem a­
to g ra fii popełniają w iele błędów i 
zarzuty Putramenta są na ogól s łu­
szne, n iem niej nie można się zgo­
dzić z pewnym jego zaślepieniem, o 
czym świadczy passus końcowy jego 
a rtyku łu , w  k tó rym  jest mowa o 
sześciu kucharkach. Niedobrze jest, 
gdy wszyscy w trąca ją się do scena­
riusza pisanego przez lite ra ta , zw ła­
szcza, gdy pociąga to za sobą prze­
róbki, ponieważ propozycje zmian 
mogą kolidować z sobą, utrącać kon­
cepcję scenariusza i w  ogóle prze­
szkadzać w  pracy. Mogą się również 
okazać niekompetentne i zagrażać 
niebezpieczeństwem schematyzmu. 
Jednakże — nigdy nie jest za wiele 
uwag krytycznych, każda może 
wnieść coś pozytywnego pod w a run ­
kiem , że przekona w dyskusji auto­
ra i większość jego k ry tyków . A u to r 
pow inien mieć poza tym  możność 
sprzeciwu wobec uwag krytycznych 
i  odwołania się do szerszego kole 
gium  artystycznego, gdy uzna, że 
władze programowe oceniają jego 
tekst scenariuszowy błędnie. Dysku 
sje w szerszym gronie, dyskusje na 
sekcjach ZLP  i w prasie artystycz­
nej, publikow anie scenariuszy, a 
także ich wydawanie w  form ie ksią­
żek (przed realizacją), to praktyka, 
k tó ra  na pewno pomoże rozw ojow i 
scenariopisarstwa.

NOWE POLSKIE FILMY  
KOLOROWE W 1953 R.

Rosnące doświadczenie naszych 
film ow ców  w  nowej dziedzinie k i-  

j  nem atografii barwnej pozwala włą- 
; czyć do planu produkcyjnego na 
| rok bieżący nowe pozycje kolorowe.
, Po „Przygodzie na Mariensztacie“
| dwa *nne film y  fabularne realizo- 
: wane będą na taśmie barwnej: 
j  „P ią tka  z ul. B arsk ie j“  Koźniew- 
| skiego i Forda oraz „Zadanie bojo- 
: we“  Rojewskiego i Urbanowicza. W 

dziedzinie f ilm u  popularno-oświato- 
! weg°, w którym  taśma barwna nie 

była dotąd stosowana, zrealizowane 
w kolorze m ają być film y  m alar­
skie o twórczości A leksandra Gie­
rymskiego, M ate jk i i Chełmońskie­
go. Ponadto planowana jest realiza­
cja w ie lkiego film u  dokumentalnego 
„10 la t Polski Ludow ej“ , w  którym  
partie  arch iwalne pozostaną czarno­
białe, natomiast zdjęcia odnoszące 
się do dn ia dzisiejszego dokonane 
będą na taśmie kolorowej.

DODATNI BILANS 
WYDAWNICTWA FILMOWEGO
Narzekaliśmy do niedawna na zu­

pełny niemal brak pub likac ji książ­
kowych o kinem atografii. W roku 
ubiegłym działalność F ilm ow ej 
Agencji W ydawniczej stworzyła już 
jednak perspektywy uprawniające 
Uo optymizmu. W ydawnictwo to ma 
na swym koncie 23 pozycje film o ­
we i fotograficzne, opublikowane w 
1952 r. Udostępniono m. in. 9 da l­
szych scenariuszy i nowel film o ­
wych (z film ó w : „Nauczycielka 
w iejska“ , „W arszawska . prem iera“  
„Pieśń ta jg i“ , „P io tr  1“ , „Przysięga“ ,’

„Czarodziej sadów“ , „P ierwszy 
s ta rt“ , „Życ ie  dla nauki“ , „Wesoły 
ja rm a rk “ ). Po raz pierwszy po jaw i­
ły  się długo oczekiwane prace z 
dziedziny estetyki f ilm u : „Szkice f i l ­
mowe“  J. Płażewskiego i „Powieść 
na ekranie“ , zbiorowa praca sekcji 
film u  Państw. Inst. Sztuki. Popu­
larna Biblioteczka F ilm owa wzbo­
gaciła się o trzy pozycje: B. Dolina 
„Polowanie z aparatem film ow ym “ , 
B. G liksmana „F ilm  tró jw ym ia ro ­
w y“  i K. Nizińskiego „Obsługa kina 
w iejskiego“ . Dział techniczny repre­
zentuje podręcznik W. Ostrowskiego 
„K inem atografia  wąskotaśmowa“ . 
Dorobek FAW  uzupełniają liczne 
broszury festiwalowe i reprodukcje 
fotosów z film ów  polskich.

PO RAZ PIERWSZY 
PRACOWNICY KIN D ZIELILI SIĘ

DOŚWIADCZENIAMI
W dniach 28 i 29 grudnia ub. r. 

obradował w Warszawie I Ogólno­
polski Zjazd Przodujących Pracow­
ników  K in. Po raz pierwszy w tak 
szerokiej skali przeprowadzono w y­
mianę doświadczeń poszczególnych 
k in  i omówiono podstawowe bolącz­
k i w pracy nad upowszechnianiem 
k u ltu ry  film ow e j w Polsce.

W IRANIE NIE WOLNO
OKLASKIWAĆ „ULICY  

GRANICZNEJ“
, Pierwszym film em  polskim, w y­
św ietlanym  w Iranie, była „U lica  
Graniczna“  reż. Forda. F ilm  spotka! 
się z nadspodziewanym zaintereso­
waniem widza irańskiego. Publicz­
ność gorąco oklaskiw ała poszcze­
gólne sceny film u , co jest w Iran ie  
zjaw iskiem  bardzo rzadkim . Policja

próbowała początkowo opanować 
reakcje w idzów przez wydanie za­
kazu... oklaskiw an ia film u , a kiedy 
to nie pomogło, po 10 dniach naka­
zała zdjąć film  z ekranu.

„MITREA COCOR“ NA EKRANIE
Rumuńskie periodyki ku ltu ra lne  

oceniają jako duże osiągnięcie nowy 
f ilm  rum uński „M itre a  Cocor“ , 
zrealizowany przez V. I ll iu  i M. Sa- 
dor według głośnej powieści M icha­
ła Sadoveanu, nagrodzonej w 1951 r, 
M iędzynarodową Nagrodą Pokoju. 
F ilm  ilus tru je  losy ubogiego chłopa 
rumuńskiego, k tó ry  w czasie ostat­
n ie j wo jny, zmuszony do w a lk i 
przeciw Zw iązkow i Radzieckiemu, 
odnalazł w obozie jenieckim  drogę 
do wolności i pokoju.

TWÓRCA FILMU  
„RZYM, GODZINA 11“

PRZY PRACY
Reż. Giuseppe de Santis pracuje 

nad nowym włoskim  film em  rea li­
stycznym pod tymczasowym tytu łem  
„M ąż dla Anny Zacchea“ , k tó ry  bę­
dzie opowiadał o losie prostej 
dziewczyny w dżungli kap italistycz­
nego Rzymu. Do ro li głównej prze­
widziana jest w yb itna aktorka S il- 
vana Pampanini.

NATASZA TAŃSKA ZNÓW 
W FILM IE

M łodziutka aktorka czeska, Nata­
sza Tańska, bohaterka „Przeczucia“ 
i „K ra k a titu “ , po pięcioletniej prze­
rw ie, którą poświęciła na ukończe­
nie studiów, wystąpi znowu w f i l ­
mie. Będzie to f ilm  Vaclava Krszki 
„M łode la ta“ , poświęcony młodości 
pisarza A, Jiraska.

liÜ IK S llO IlL k lit t t

Wśród proponowanych rozwiązań 
trudności scenariopisarskich i  współ­
pracy lite ra tów  z film em  padło w ie ­
le uwag słusznych, zwłaszcza zgło­
szonych przez Putramenta, S tem fe l- 
da i Kalt^nbergha. Jest to jednak 
sprawa wymagająca dalszej dyskusji 
i  konkretn ie jszych propozycji, gdyż 
dotychczasowe dają wprawdzie w ie­
le do myślenia, ale jeszcze nieco za 
mało do... czynienia.

Słuszny, zgłaszany z w ie lu  stron, 
p ro je k t zorganizowania zespołów

W  dn iu  3 ,X II br. odbyły się w  
Warszawie e lim inacje centralne Fe- 

. szw a lń  Zespołów A rtystycznych 
Spółdzielni Pracy.

i . Przebieg tych e lim inac ji wykazał, 
że masowy ruch artystyczny kon­
centrujący się dotychczas w zespo- 
łach robotniczych Zw iązków  Zawo­
dowych i  w ie jsk ich ZSCh. znalazł 
korzystne w a runk i rozwojowe w  
spółdzielniach przemysłowych i  rze­
mieślniczych.

W elim inacjach centralnych w y ­
różn ił się Zespół Pieśni i Tańca z 
Krakowa, o k tó rym  pisze nam ob. 
Zbijewska. Red.

SPÓ ŁD ZIELC ZY LA U R E A T
A nton i Uchacz liczy dwadzieścia 

k ilk a  la t i  jest z zawodu stolarzem. 
Jest on jednym  z 80 członków w ie l­
k ie j grupy tanecznej Robotniczego 
Zespołu Pieśni i Tańca Spółdzielni 
Przemysłowych i  Rzemieślniczych w  
K rakow ie , zespołu, k tó ry  w  Ogólno­
polskim  Festiwalu A rtystycznym  
Spółdzielni Pracy zają ł pierwsze 
miejsce. A n ton i Uchacz pełn i w tej 
ch w ili w  spółdzielczym zespole bale­
towym  funkc ję  przewodniczącego

twórczych wymaga dokładniejszych i ?
wskazań praktycznych, w  których 
wzięto by pod uwagę dawniejsze 
niepowodzenia (omówione bardziej 
z łośliw ie  niż tra fn ie  przez M artu- 
szewskiego) i dzisiejsze potrzeby. Po­
trzeby te wskazują wyraźnie, że ze­
społy pow inny się składać z lite ra ­
tów, którzy n-a pierwszym miejscu 
w  swej t" 'órczości postawią scena- 
riopisairstwo, i z film owców , k tó rym  
zajęcia pozwolą na m ożliw ie ciągłą i 
d ługofalową pracę w  zespołach.

w pracowitości i  pilności artystów- 
amatorów.

Takich ja k  on jest w  Robotniczym 
Zespole Pieśni i Tańca więcej. Oto 
koleżanka jego Olga Kuh lre ich, 
szwaczka ze spółdzielni kon fekcy j­
nej „Twórczość“ , k tóra należy do 
grupy baletowej od ch w ili je j pow­
stania i podobnie ja k  A nton i Uchacz 
nie opuszcza nigdy ani prób, ani 
występów. Olga m arzyła o tańcu od 
dziecka, wykazując w  te j dziedzinie

B i ZREDUKOWAĆ LICZBĘ NIEPOWODZEŃ
STANISŁAW DYGAT

Należę do liczby pisarzy, k tó rych  
próba współpracy z film em  zakoń­
czyła się tymczasem niepowodze-

znowu me pragną i na co nie mają 
zbyt w ie le  czasu.

*) Patrz n ry  11, 12, 13, 14 „P rze­
glądu“ .

P R Z E G L Ą D  K U L T U R A L N Y
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Taką trudną ro lę wyznaczywszy 
reżyserowi (a tak  znikomą pisarzo­
w i) Koźniewski uderza z ko le i w... 
reżysera za to, że zbywa mu na fan ­
taz ji twórczej. Przy tym  zupełnie 
nieoczekiwanie fantazja ta  ma s łu­
żyć sprawie wyszukania wśród p i­
sarzy tego właśnie, k tó ry  zapali się 
do tematu reżysera, aby m u przyjść 
z pomocą. Ta przedziwna w o lta  m y ­
ślowa dopomaga Koźniewskiem u do

Sądzę, że przyczyn tego niepowo­
dzenia jest wiele, a odpowiedzialno­
ścią za nie można spraw iedliw ie  a 
sowicie obdzielić obu partnerów. Po­
nieważ nonsensem byłoby przypusz­
czać, że przyczyny wywodzą się ze 
złe j w o li k tó re jko lw ie k  ze stron, 
trzeba stw ierdzić, że tkw ią  one w 
nieporozumieniach, w  niew łaściwej 
wzajem nie ocenie swoich możliwoś­
ci i  kompetencji.

Spośród nieporozumień tych 
chciałbym  powiedzieć o jednym , 
które wydaje m i się najważniejsze, 
z którego być może biorą się wszy­
stkie inne.

Centra lny Urząd K inem atogra fii 
p lanuje na dany rok, zgodnie z ak tu ­
a lnym i zagadnieniami rozw oju na­
szego życia, takie  a takie  problem y 
do scenariuszowego opracowania. 
Jest to słuszne. Niesłuszna j  często 
b iurokratyczna jest metoda, k tórą 
kompetentne czynn ik i z CUK po­
sługują się dla zrealizowania tego 
planu. Niesłuszna m iędzy innym i 
dlatego, że dotyczy m ateria łu  w  da­
nej c h w ili nie istniejącego może na­
wet w in tencjach producentów czyli 
pisarzy. Skutek jest tak i, że nakreś­
lony plan us iłu je  się sztucznie i za 
wszelką cenę w  te in tencje  w tło ­
czyć. Rozmowy między „ f ilm e m “ a 
pisarzem mają na ogół w łaśnie cha­
ra k te r takiego „w tłaczan ia“  planu 
CU K w  in tencje pisarza. Powstaje 
niesłuszny i  szkodliw y tu ta j po­
dział na czynną stronę „zam aw ia ją­
cych“  i  bierną „zam awianych“ .

N ie występuję przeciw  scenariu­
szowemu planowaniu, a przeciwnie, 
przemawiam w  jego obronie. P ow in­
no ono jednak być inaczej organizo­
w ana

Przede wszystkim  musi zostać 
zniesiony niesłuszny podział na 
czynnych „zam awiaczy“  i  biernych 
„zam aw ia jących“ .' P lanowanie po­
w inno odbywać się zgodnie me ty iko  
z potrzebam i chw ili, ale również 
zgodnie z faktycznym  stanem m ożli­
wości naszej lite ra tu ry  i  możliwoś­
ci poszczególnych pisarzy. P lanowa­
nie scenariuszowe CU K nie może 
odbywać się wisząc w  próżni, oder­
wane od życia naszej lite ra tu ry .

A  więc pisarze muszą na to p la ­
nowanie czynnie wpływać, być 
w spółtwórcam i planów, k tóre mają 
przecież w  ciągu roku realizować. 
T y lko  w ten sposób plany te mogą 
stać się realne, realizacja i-ch 
twórcza i naturalna, nie ja k  dziś ła ­
tana przypadkowym i często odru­
chami im prow izacji.

Jak to osiągnąć? Sądzę, że nale­
ży lite ra tów  związanych bezpośred­
nio z CUK, połączyć w  jakąś 
sekcję, czy zespół dyskusyjno-dorad- 
czy, k tó ry  stale pracowałby nad 

.sprawam i program owym i. Wtedy 
dopiero pisarz, u którego zamawia­
ny jest scenariusz, nie czułby się 
zaskoczony tym i lub  ow ym i propo­
zycjam i, gdyż rodziłyby się one przy 
jego współudziale i tyczy łyby zagad­
nień organicznie związanych z tw ó r­
czymi i ak tua lnym i zagadnieniami 
jego warsztatu.

Sądzę również, że „program ow cy“  
i realizatorzy film o w i pow inni uw a­
żać sekcję prozy Z LP  za swoją w ła ­
sną i  brać najczynniejszy udzia ł w 
je j pracach.

Z pewnością zbliżenie m iędzy rea­
lizatorem  a pisarzem, k tó rzy  zgodnie 
z p ro jek tam i w ysunię tym i w  dysku­
s ji „Przeglądu“  m ają łączyć się w  
scenopisarskie pary, ma na tym  te- 
renie największe szanse na jak iś  
„dobór na tu ra lny“ , na małżeństwo z 
m iłości a nie z rozsądku czy też 
wręcz z nacisku „cukow ych“  rodzi­
ców.

niemałe zdolności.-Lecz wojna prze­
szkodziła w  rea lizac ji marzeń. Olga 
K uh lre ich  znalazła się w obozie oś­
więcim skim .

Po wyzwoleniu, gdy pracowała już 
zarobkowo, m yśl o tańcu znowu po­
wróciła. Toteż, gdy ty lko  usłyszała 
o planach zorganizowania zespołu 
artystycznego przy krakow skich 
spółdzielniach pracy — zgłosiła się 
natychmiast. I  od te j chw ili pracuje 
w  zespole, poświęcając mu wszyst­
k ie  wolne chwile. Nie przeszkadza 
je j to bynajm nie j w pracy zawodo­
wej. Przodownica w działalności ar- 
tystycznej, jest również przodowni- 
cą produkcji. Dwa dyplom y uznania, 
k ilkak ro tn e  odznaczenia • prem ią i 
stałe przekraczanie normy — to w y­
mowne świadectwa je j stosunku do 
pracy.

Większość krakowskich spółdziel­
ców - tancerzy to w yb itn i przodow 
mcy pracy. Wystarczy wym ienić A n ­
toniego Mazanka ze spółdzielni „M e­
chanik“ , k tó ry  w ykonu je 250 proc. 
normy, czy Józefa M ruka w yrab ia ją ­
cego 185 proc. normy.

Ta zdolność łączenia w yda jne j 
pracy produkcyjne j z pełną entu­
zjazmu działalnością artystyczną jest 
„ta jem nicą“  sukcesów Robotniczego 
Zespołu Pieśni i Tańca krakowskich 
spółdzielców. Um iłow anie pracy za­
wodowej i artystycznej sprawia, że 
artyści-am atorzy dzielnie przełam u­
ją  wszelkie trudności i z p raw dzi­
wym poświęceniem rea lizu ją swe 
plany. A trudności sa niemałe

Przede wszystkim brak lokalu na 
próby i występy. Ćwiczą grupam i, 
gdzie wypadnie, gdzie „wyproszą“ 
sobie salę na próby A jest tych grup 
az siedem: balet-laureat, 30 osobowa 
orkiestra (zdobywczyni I I  miejsca na 
festiwalu), 80 osobowy chór, zespół 
recytacyjny, sekstet oraz kw arte t 
wokalny i wreszcie balet dziecięcy, 

B rak lokalu wysu-wa jeszcze inny 
k łopo tliw y  problem : gdzie przecho­
wywać kostium y ; rekw izyty?

Nie jest też rzeczą ia tw ą zebrać 
k ilkadziesią t osób, pracujących w 
różnych zakładach pracy i  o rożnych 
porach, na regularnie odbywające 
się próby. A  jednak i tu ta j trudno­
ści są pokonywane. I  tu ta j zwycię­
ża zapał, entuzjazm i  prowadzona w 
zespole praca wychowawcza.

Zespół tworzy w ie lką  rodzinę. 
Wspólne zabawy, zebrania w św ie­
tlicy , dyskusje połączone niekiedy z 
ostrą naganą tego czy innego opusz­
czającego się w pracy zawodowej lub 
artystycznej kolegi — cementują ko­
lek tyw . Niejednego z członków ze­
społu sprowadzono poprzez pracę a r­
tystyczną ze złe j drogi -  chu ligań­
stwa i p ijaństwa, niejednego nauczo­
no zespołowego życia i pracy.

Owocem tej pracy było przyznanie 
zespołowi krakowskiem u zasłużone­
go I  m iejsca na elim inacjach cen­
tra lnych w  Warszawie.

tem at na jbardzie j racjonalnych spo­
sobów umasowienia sztuki operowej 
czy baletowej. Tu na Śląsku zetkną­
łem  się z wieloma w idzam i-robotn i­
kam i, którzy w naszej Operze oglą­
da li po raz pierwszy w życiu spek­
tak l baletowy. Polska lite ra tu ra  ba­
letowa jest bardziej niż uboga, o ba­
lecie pisze się mało w gazetach, po­
wiedzcie więc — co lub kto ,ma p rzy­
gotować widzów z mego terenu, by 
przeżyli spektakl nde ty lko  wzro­
kowo?

Pokusiłem się o zrobienie k ilk u  
swego rodzaju wyw iadów  na temat 
wystawionego przez nasz zespół ba­
le tu Asafiewa „Fontanna Bachczy- 
sera ju“ . M łody hu tn ik  z huty „Z y g ­
m un t“  pam iętał np tragiczną śmierć 
M a rii, ale w ielu ideologicznych mo­
tyw ów  akc ji, wyjaśniających m oty­
wy tej śmierci nie dostrzegł Była  
bowiem tańczona, względnie opo­
wiedziana um ownym i ba le towym i 
gestami. Może inne polskie opery 
me spotykają się z tym  problemem. 
Naszymi w idzam i są śląscy górnicy, 
hu tnicy, dla których dopiero teraz 
o tw a rły  się drzw i tea tra lne j sali, 
którzy nie są więc w tajem niczeni w 
ten umowny szyfr gestów czy też 
„pas“ baletowych 

W ielka technika baletu radzieckie­
go wyrosła z bogatej tradyc ji chore­
ograficznej ZSRR. W ielka popu lar­
ność zaś baletu w ZSRR wyrosła z 
bogatej lite ra tu ry  wprowadzającej 
widza czyte ln ika w tę dziedzinę o- 
raz z serdeczności, jaką darzą a rty ­
ści radzieccy swych widzów Po za­
jęciach, wyjeżdżają • m ałym i zespo­
łam i do kołchozów, do fab ryk, ko­
palń, szkól i tam w na jbardzie j 
szczery i jasny sposób produkują 
wą sztukę, budzą zainteresowanie 

mą. uczy ją zn,ać i kochać. Taka 
scena, jak sobie przypominacie za­
pewne, pokazania była we wspania­
łym  film ie  radzieckim  „W ie lk i kon ­
cert“ .

Doszedłem w swych rozważaniach 
ao miejsca narodzin naszej m łodzie­
żowej ek ipy, do momentu dojrzewa­
nia w nas przejętej od radzieckich 
kolegow idei, by -  ja k  oni -  od­
wiedzać z koncertam i śląskie zakła­
dy pracy Kiedy piszę te słowa, ma- 
my juz  za sobą wiele tego rodzaju 
koncertów. Jeździliśmy z programem 
operowo baletowym, opraw ionym  w 
jasne komentarze i aktualną satyrę, 
do na jbardziej odległych od
stałej siedziby zakątków ' Śląska,'"wy 
stępowahśmy w cechowniach' ko

K rys tyna  Zbijewska

GDY P R ZY JA ŹŃ  W ID ZA  
JEST O SIĄG N IĘC IEM  ARTYSTY

Działająca na terenie Śląska m ło ­
dzieżowa ekipa artystów  Opery Slą 
sikiej była już n ie jednokro tn ie te 
matem pu b lika c ji zarówno praso­
wych, ja k  i radiowych. W publika 
cjach tych podkreślono śm iały, szla­
chetny zryw  zetempowców Opery 
Bytom skie j, którzy p rzy ję li zobowią­
zanie składania w izyt śląskim zakła 
dom pracy, dawania w  nich spe-cjal 
nie zmontowanych koncertów opero 
wo-baletowych poza norm alnym i za 
jęcnaimi zawodowym i w  Operze.

Zagadnienie: jak ie  form y nadają 
się do umasowienia sztuki — to pro 
blem godny szerokiej dyskusji. Do 
tychczas jednak żaden z periodyków 
ku ltu ra lnych, lite rack ich , tea tra l­
nych, nie rozpoczął na swych ła ­
mach kam pan ii dyskusyjnej np. na

wy-

P ln, ha,ach hut, św ietlicach PGR 
aulach szkolnych, salach k in  i  
i t n ™ ^  t K uJtury ' w koszarach
PałarT,ySM PaW9liŚmy W ka tow ick im  Pałacu ftLodziezy. gdzie na w idow n i
zasiadah w przeważającej liczbie 
m łodzi przodownicy pracy Tam 
właśnie określono nasze występy, u .

w iazeń16 W ramaCh naSZych zob°- c i„ą n, m ianem „Uśmiech młodoś-

Wydąje m j się, że ta nasza droga,

s L v Z Z  kl; ° CZymy od k ilk u  mie- 
t y c ł f w ła f  •SłUSZna 1 pozy teczna. Z
dach Z l  W'Zyt W * ,!»Rkich zakła­dach pracy zrodziła się szczera, ser-

k tZ ń  ' \  r yjaŹf  artystów " robotni-
S  R n L ? rZy,aZń 13 jUŻ Wyda-’e »«o-
y ł a l  n ? ’ Cy zamiast kw ia tów  prze- 

J , ,  up ew n ie n ia  o podwoje-
z a n r« rych os,ągni?ć produkcyjnych,
wvrh naS d°  Rwietbc zakłado-
r ia lk tv  dZ' e gawPdzim.y o nowej so­
cja listycznej sztuce, dyskutu jem y i 
“ czymy się samj oraz 1

Drze°<rftaaćn0Wi ł 1m - SarŚĆ tych re fle ks ji 
ra ln e in " ’'^ e g lą d u  K u ltu -
alnego , aby zaczęto o tych waż-

by n a T T n lS  re0lnie dy skutować, 
poszh w  koledzy z innych teatrów  
poszli w  nasze siady, by dz ie lili sie
n ™  Sp0Strzeżeniami i  doświadcze-

„  M Banaszyfiski
Bytom . Państwowa Opera Śląska 

(Balet)



STANISŁAW DYGAT
ZE SCENY I Z W ID O W N I

TEOFIL TRZCIŃSKI

25 grudnia ub. r. zm arł w K rako­
wie zasłużony dyrekto r czołowych 
scen polskich, reżyser, w yb itny zna­
wca i historyk teatru, odznaczony 
Krzyżem O ficerskim  Orderu Polski 
Odrodzone] oraz trzykro tn ie  Z łotym  
Krzyżem Zasługi.

Wszechstronna działalność a rty ­
styczna Teofila Trzcińskiego datuje 
się od 1905 roku, kiedy prowadził 
kampanię przeciw Radzie M ie jsk ie j 
Krakowa o oddanie dyrekcji teatru 
Stanisławowi Wyspiańskiemu. Na­
stępnie wraz z Boy‘em, Fryczem,

. Noskowak m i irm vtpi był współ­
twórcą „Z ielonego Balonika“ , W ro­
ku 1918 obją ł dyrekcję sceny kra­
kowskiej inaugurując sezon insceni­
zacją ,.Wesela“  Wyspiańskiego. P ier­
wszeństwo w swoim repertuarze da ł 
klasykom lite ra tu ry  narodowej, u- 
trzym uiąc w mm stale m ick iew i­
czowskie „Dziady“ , na jp ierw  w in ­
scenizacji Wyspiańskiego, następnie 

'w e własnej, „K o rd ia na “ , „Horsztyń- 
skiego“  i „L ilię  Wenedę“  Słowackie­
go, komedie Fredry. G ra ł autorów 
współczesnych: Żeromskiego, Pe-
rzyńskiego, R ittnera, Szaniawskie­
go, debiutowali u niego: Zegadło­
wicz, St. I. W itk iew icz, Czyżowski i 
w ielu innych. Zasłużoną sławę zdo­
była jego inscenizacja „O dprawy po­
słów greckich“  odegrana na dzie­
dzińcu wawelskim .

Po zakończeniu w o jny Teofil 
Trzciński zorganizował pierwszą 
polską scenę we W rocławiu, o tw ie ­
rając je j nowy rozdział fredrowską 
„Zemstą“ . W ostatnich latach z uwa­
gi na zły stan zdrowia poświęcił się 
ty lko  pracy badawczej, gromadząc 
m ateria ł teatrologiczny.

ZGON
ADAMA MIKOŁAJEWSKIEGO
27 grudnia ub r zmarł w Warsza­

wie artysta Państwowego Teatru 
Narodowego, Adam M iko ła jew ski.

Adam M iko ła jew ski należał do 
w yb itnych aktorów średniego poko 
lenia Talent jego rozw inął się po 
wojnie i uw idocznił w wielu rolach 
opracowywanych przeważnie pod 
kie runkiem  reżyserskim Erwina 
Axera Na jp ierw  w Teatrze Kame­
ra lnym  w Łodzi, następnie zaś na 
scenie Państwowego Teatru Współ­
czesnego w Warszawie. Wśród ostat­
nio granych przez niego ró l na spe­
cja lne wyróżnienie zasługują: Mal- 
łey w  „Z w y k łe j spraw ie“  Tarna, 
T ie tie riew  w „Mieszczanach" G or­
kiego i C ro ft w „P ro fes ji pani W ar­
ren“  Shawa. Ostatnią kreacją a r ty ­
sty była rola Osipa w gogulowskim 
„Rewizorze" na scenie Państwowego 
Teatru Narodowego w Warszawie.

PLANY TEATRÓW ŁÓDZKICH
Zespół Państwowego Teatru No­

wego pracuje obecnie pod kierun 
kiem  reżyserskim Kazim ierza D ejm ­
ka nad dwiema in teresującym i po­
zycjami. Pierwszą będzie znana już 
z wrocławs-kiej (nagrodzonej przed 
trzema laty) inscenizacji i słusznie 
przypomniana sztuka Wojciecha Bo 
gusławskiego pt. „H enryk  V I na ło 
wach“ , drugą — sztuka w ielkiego 
poety i bojownika o pokój i postęp, 
Nazima H ikm eta pt. „Opowieść o 
T u rc ji“ .

Teatr im . Stefana Jaracza wysta 
w i po sztuce Vaillanda pt. „P u łk o w ­
n ik  Foster przyznaje się do w iny " 
szekspirowską komedię „Wesołe ku­
moszki z W indsoru“  w reżyserii Ry 
szarda Ordyńskiego.

Charakter w pewnym stopniu eks­
perym entalny będzie m iała w bieżą­
cym roku działalność Połączonych 
Teatrów Muzycznych. Eksperyment 
będzie polegał na wprowadzeniu do 
repertuaru pozycji operowych, z 
których na pierwszy plan wysuwa 
się „Straszny D w ór“  M oniuszki oraz 
„C y ru lik  Sew ilsk i“ R, ssiniego w in 
scenizacji i reżyserii Jerzego Meru 
nowicza. Obok tem atyki poważnej 
zespół będzie kontynuował swą lin ię  
artystyczną w zakresie repertuaru o- 
peretkowego i komediowego.

W „ATENEUM“
Po sukcesie, jak im  było prapre­

m ierowe przedstawienie nowej sztu­

k i Jerzego Lutowskiego pt. „S pra­
wa rodzinna", zespół Państwowego 
Teatru „A teneum “  w Warszawie 
pracuje nad dwiema inscenizacjami. 
Pierwsza wejdzie na scenę z końcem 
stycznia. Będzie to inscenizacja 
sztuki postępowego pisarza amery­
kańskiego Herberta Tanka pt. „P o ­
łudn ik  49“ , którą w ub. r. w ystaw ił 
Państwowy Teatr Nowy w Łodzi pt. 
„Tankow iec Nebrasca“ . Reżyseruje 
Janusz W arm iński.

Drugą prem ierą będzie znakom ity 
i jeszcze w Polsce nie grany dram at 
Maksyma Gorkiego pt „O sta tn i“ , w 
reżyserii Ireny Ładosiówny i Janu 
sza Warmińskiego.

PIERWSZY WODEWIL 
MŁODZIEŻOWY

Dużym sukcesem Państwowego 
Teatru Młodego Widza we Wrocła 
w iu była praprem iera wodewilu 
w rocławskich autorów Stefana Ło-, 
sia i Ewy Szumańskiej pt. „Tor 
przeszkód“  Tematem sztuki są prze­
życia grupy junaczek SP, która uda 
je się na wieś do pomocy przy żni 
wach w spółdzielni produkcyjne j, 
zaś bohaterem je j iest młodość, któ­
ra pokonuje wszystkie przeszkody i 
trudności.

Przedstawienie reżyserował S tan i­
sław Bugajski, dekoracje pro jekto 
wał Aleksander Jędrzejewicz, muzy 
kę komponował . A lb in  Wolus.

„T o r przeszkód“  nie wypełnia 
jeszcze lu k i w naszym repertuarze 
dla teatrów  młodzieżowych, zwraca 
jednak uwagę na konieczność i mo­
żliwości je j zapełnienia oraz stano 
w i zapowiedź wyjścia z impasu na 
tym  tak ważnym i odpowiedzialnym, 
a jednocześnie tak zaniedbanym od­
cinku twórczości dramatycznej.

TEATRY PRZEKROCZYŁY PLAN
Z dniem 20 grudnia ub. r. teatry 

polskie przekroczyły swoje plany 
przedstawień, widzów i w p ływ ów  na 
1952 r.

Plan przedstawień na ub. r. wyra 
żał się cyfrą  20967; teatry nasze o- 
siągnęly do określonego wyżej ter 
m inu i 03 proc., dając ogółem 21600 
przedstawień.

Przedstawienia teatralne obejrzą 
ło w Poker 8882134 osoby, wobec 
przewidywanych w planie 8619379 
W ten sposób plan ilości widzów zo 
stał przekroczony o 7 proc. Plany 
finansowe teatry nasze wykonały do 
dnia 20 ub m. w 102 proc.

SPRAWY KSIĄŻEK
O TY TU ŁA C H

Kiedy stajemy przed wystawą 
księgam i czy stołem z nowościami 
wydawniczym i, oprócz wiedzy o ze­
w nętrzne j szacie książki, zdobywa­
my jeszcze o n ie j dw ie in form acje: 
nazwisko autora i ty tu ł. Są osobni­
cy, zwani snobami ku ltu ra lnym i, 
k tó rych  wiedza nie posuwa się poza 
ten szczebel poznania: po tra fią  cza­
rować ty tu ła m i i  nazwiskami auto­
rów , a epitety — straszna, niezła 
lu b  kapita lna — pozwalają im  „oce­
n ić “  każdą nowość bez je j lek tu ry  i 
to  w sposób, jak  na kaw iarniane 
p lo tk i, zapewne wystarczający. Na­
tom iast czyteln ik solidny, k tó ry  
czyta, a nie wącha książki, kiedy 
zagłębia się w lemurze, zapomina o 
ty iu le , spycha tę kwestię — i słusz­
n ie  — gdzieś na margines uwagi. 
K iedy czytamy, interesuje nas treść 
książki, to co jest między okładka 
m i. „Cóż ty tu ł, do licha. Nie ma 
większych zm artw ień w lite ra tu ­
rze?“  Oczywiście, ze są i dlatego me 
uważam poruszanej przez siebie 
sprawy za pierwszoplanową, chociaż 
postaram się zwrócić uwagę na fakt, 
iż  sprawa ty tu łó w  posiada swoje 
głębsze korzenie, jest zależna' od te­
go, co ząwiera się między ok ładka­
mi-

Odłożywszy książkę po przeczyta­
n iu , z czasem wracamy do je j ty tu ­
łu. I okazuje się, że jeśli dawniej 
ty tu ł był być może przyczyną zain­
teresowania, jeśli jego atrakcyjność 
zafrapowała nas i pchnęła do le k tu ­
ry  (to głównie interesuje przy ty tu ­
łowaniu. wydawców) — to teraz ty ­
tu ł spełnia — a właściw ie powinien 
spełniać — inną rolę: jest sygnałem, 
bodźcem, k tó ry  usłyszany czy przy­
pom niany pociąga za sobą odtw o­
rzenie treści książki. „Zbrodnia S y l­
westra Bonnard“ to... — m yślim y 
sobie — i  zaczynamy natężać uw a­
gę, a czasem nawet poruszać z prze­
jęcia uszami, aby wypocić z zawod­
nego niekiedy mózgu, na czym w łaś­
ciw ie polegała „zbrodn ia“ france'ow- 
skiego bohatera...

Wobec tego powstaje pytanie czy 
każdy ty tu ł jest tak samo dobry, czy 
każdy w jednakowym  stopniu, z je d ­
nakową niezawodnością przypomina 
treść książki iub je j węzłowy pro­
blem. Zastanowiwszy się chw ilę, od­
powiem y negatywnie. Chcąc zaś u- 
sta lić jakąś l.ie rarch ię , stw ierdzić 
trzeba trochę paradoksalnie, że n a j­
lepszy — z poiuszanego punktu 
widzenia — jest tak i ty tu ł, k tó ry  za­
w iera  w sobie najw ięcej z treści 
książki, k tó ry  kondensuje w sobie 
je j najistotniejsze problemy. T y tu ł, 
(k tóry — jednym  słowem — stanowi 
„w ie lk ą  m etaforę“ powieści. A le — 
i  to trzeba podkreślić dobitn ie — ty ­
tu ł nie jest wartością samoistną; je ­
go korzenie, uzasadnienie jego zna­
czenia i wagi, tk w i w treści książ­
k i. To przede wszystkim  sama po­
wieść zawierać musi „w ie lką  meta­
fo rę “  i w tedy dopiero zmeteforyzo- 
w any ty tu ł będzie na miejscu, bę­
dzie m ia ł pokrycie w  treści tak, jak 

‘ banknot, którego pokrycie w złocie 
ra tu je  od tego, aby nie stał się bez­
użyteczną kartką  papieru. Można 
w ym yślić  najpiękniejsze ty tu ły , ale 
gdy nie m ają one treściowego po k ry ­
cia w yw o łu ia  po prostu ironiczny u- 
śmiecb

Nie .teoretyzujmy jednak zbyt ab­
strakcy jn ie  — sięgnijm y raczej po 
przykłady. Mamy powieści M iko ła ­
ja  Ostrowskiego, ó dojrzewaniu no­
wych ludzi w ogniu rew o luc ji i  w 
walce o budownictwo socjalizmu — 
i  mamy do tych książek ty tu ły : 
„Z rodzeni z burzy" i „Jak hartowa­
ła się sta l", o których genialnej zu­
pełnie trafności me trzeba chyba p i­
sać. Marny try log ię  Aleksego Tołslo- 
ja  o losach in te ligenc ji rosyjskie j 
podczas rew o luc ji i o n ie ła tw ej d ro­
dze pewnej je j części do obozu so­
cja lizm u. I mamy ty tu ł w k tó rym  
w  lapidarnym  skrócie zawarł autor 
cały ten problem — „Droga przez 
mękę" A sięgając dalej w przesz­
łość: oto historia młodego człow ie­
ka, którego łam ie m oralnie ka p ita li­
styczny awans społeczny — ja k ­
że pasują tu ta j dwa słówka: 
„Stracone złudzenia“ . Rzućmy jeszcze 
k ilka  przykładów, których nie trze­
ba chyba wyjaśniać: „Czerwone i 
czarne", „Targow isko próżności“ , 
„O jcow ie i dzieci", „Tragedia ame­
rykańska", „Zbrodnia i  kara", „K o ­
bieta trzydziesto le tn ia“ , „W  poszu­
k iw an iu  straconego czasu“ ... Dajm y 
pokój wyliczeniom ; można by nap i­
sać przecież studium  o ty tu łach u 
klasyków lite ra tu ry  i ich pokryciu 
w treści książek. Zarezerwujem y so­
bie prawo pierwszeństwa, ale na ra ­
zie zrezygnujemy z tak am bitnych 
zamierzeń W spomnijmy ty lko  jesz­
cze o tych tytu łach, które pochodzą 
od nazwisk głównych bohaterów. I 
tu raz jeszcze podkreślić wypadnie, 
że to nie jakieś w y ją tkow o udatne 
brzm ienie dźwiga nazwisko na pie­
destał, a wręcz przeciwnie: to ka­
p ita lny  typ lite rack i zawarty m ię­
dzy pierwszą a ostatnią stroną, to 
żywa postać literacka wynosi nazw i­
sko do rangi uogólnienia , pewnego 
typu społecznego (np. „obłomowsz- 
czyzna"). Robinson, Kandyd, Lucjan 
Leuwen, Tomek Sawyer. W erter, 
Colas Breugnon, Czapajew, Pani Bo­
vary , Anna Karenina, Dama Karne- 
Iłowa, K lim  Samgin, Pod filipsk i — 
da jm y pokój, bo wyw ołam y n ieu­
chronną in terwencję redaktorskiego 
ołówka Rozumiemy się chyba i tak. 
Te nazwiska niosąc za sobą pewną 
określoną treść, reprezentując jakiś 
typ  społeczny, weszły do naszego co­
dziennego myślenia Są one jak ów 
dzwonek, k tó ry  u psów Pawłowa 
w yw o łu je  określoną reakcję.

W naszej lite ra turze z ostatnich 
la t p?ru ty tu ły  były blade, anemicz­
ne. Dyskutowaliśm y dłuffo o sche­
matyzm ie, o tzw  „lite ra tu rze  pro­
du kcy jn e j“ . Doszliśmy do pewnych 
wniosków, podsumowaliśmy ubiegły 
okres P rze jrzy jm y go raz jeszcze 
w  aspekcie ty tu łó w  L ite ra tu ra  u- 
biegłego okresu była faktograficzna, 
często przyziemnie empiryczna, po­
zbawiona „w ie lk ie j m etafory" Nie 
pokazywała żywych ludzi, bała się 
w ie lk ich  problem ów i szerokiego od­
dechu. I  to odbija ło się na tytu łach 
książek. Weźmy np. „P en icy linę" 
Jackiewicza, T rudno chyba dla 
książki będącej ekstraktem  „ lite ra ­
tu ry  p rodukcy jne j“  znaleźć bardziej 
bezbarwny ty tu ł. (Dodać muszę, że 
uważam te n . ty tu ł za odpowiedni. 
Jest dowodem uczciwości autora, że 
nie na lepił na swą książkę jakiegoś 
szumnego, metaforycznego ty tu łu  — 
ostatecznie można by coś wym yślić.

W tedy jednak ty tu ł brzm iałby ja k  
dysonans.).sjOjo s  jeszcze szukać przy­
kładów, wypadłoby wym ienić takie 
ty tu ły , ja k  „Na budowie“ , „Ludzie  
zza rzeki" (jakaś topograficzność ty ­
tu łow a) czy „Kam pania zneczy w a l­
ka “  ( ty tu ł sloganowy). Nic chyba 
również dziwnego, że nie m ieliśm y 
w m in ionym  okresie nazwisk boha­
terów  w ty tu łach — nie bardzo s,ę 
nadawali, byli za w ą tli, trą c ili za- 
paszkiem papieru, gdzie im byio do 
rangi pet,nokrwistvch bohaterów czy 
typów społecznych. Dopiero Hamera 
wprowadził na okładkę Plewę i wy-, 
daje mi się,, że m ia ł do tego peine 
prawo. W miarę przezwyciężania sła­
bości okresu wzrostu podnosiła się i 
jakość ty tu łó w  („Pokolenie" Czeszki, 
„Samce wschodzi" Kd Marca) K a ­
p ita lny jest przykład z powieścią 
Newerlego. Początkowy ty tu ł blady, 
bez głębszej wym owy — „P am iętn ik  
z Celulozy" — przełamał się w to ­
ku pracy nad książką w „P am ią t­
kę z Celulozy", ty tu ł o ile ciekaw­
szy, mający uzasadnienie w treści i 
dedykacji powieści.

Nie będę mnożył przykładów, ra ­
czej sygnalizuję niż analizuję. Doko-^ 
na jm y wszelako próby rekap itu lac ji 
u ryw kow ych z konieczności uwag. 
Walcząc o podniesienie naszej lite ­
ra tu ry  na wyższy szczebel, warto 
również zwrócić uwagę na polepsze­
nie ty tu łów  wydawanych , powieści. 
W ydaje m i się,, że chociaż w poje­
dynczych wypadkach często dobie­
rane. przypadkowo, w ogólnej ten­
dencji mają swoje korzenie w treś­
ci książek i treść tę odb ija ją  w ja 
kiś specyficzny sposób. N aturaln ie 
można wskazać na niejedną wspa 
niałą książkę o żadnym ty tu le , ale 
to wcale nie oznacza, że tak jest 
na jlepie j. Mniemanie zaś, że rea li­
zacja postulatu „w ie lk ie j m etafory" 
w prozie, przyniesie również auto­
matycznie, jako jeden z rezultatów, 
odrodzenie w ie lk ie j sztuki ty tu ło w a ­
nia — byłoby zbytn im  optymizmem. 
Dobry pisarz nie zawsze musi być 
m istrzem w tej dziedzinie; zdarza 
ją  się natom iast czasami specjaliści 
ty lk o  od tych spraw. Jeśli więc ist 
n ieją spece (często m im owolni) od 
tra fnych  ty tu łó w —słyszy się bowiem 
od pisarzy, że ty tu ły  zawdzięczają 
Częstokroć komuś ze znajomych — 
w arto  może zastanowić się nad ja 
kąś formą kolektywnego ich ustała 
nia, zasięgać w tej kw estii rady czy 
te ln ików , np przy druku powieści 
w odcinku, przed wydaniem je j w 
form ie książkowej. Poza tym  trze­
ba będzie w tej dziedzinie stoczyć 
małą utarczkę z wydawcami. Ci, 
godni uznania ludzie, k tó rym  książki 
zawdzięczają egzystencję społeczną, 
uważają, że największą zaletą ty tu ­
łu jest jego „in form acyjność“ , i czę­
sto w im ię te j zasady przekreślają 
nieszablonowe pomysły pisarzy. Sam 
m ógłbym  podać przykład pewnego 
pisarza, znanego z rzutkości w  ty ­
tu łow aniu , którego dw ie ostatnie 
książki m ają przebrzydłe ty tu ły  w ła ­
śnie „dz ięk i“ wydawcom. Dlatego 
rozpraw iając o ty tu łach w  łączności 
ze sprawami „w ie lk ie j m etafo ry“  i  
przy wsparciu klasyków  lite ra tu ry , 
wspomnieliśmy i o sprawach ba r­
dziej prozaicznych...

L u d w ik  Grzcniewski

JAK N A  DŁO N I

SYMFONIA „KLASYCZNA“
„...W ierz m i pan, nie 
ma tak płaskiej z łośli­
wości, takie j ohydy, 
tak niedorzecznej baś­
ni, k tóre] by, dobrze 
wziąwszy się do rzeczy, 
nie udało się wmówić  
mieszkańcom wielk iego  
miasta...“

Beaumarchais 
„C y ru l ik  Sewilski".

INTRO DUZIO N E QUASI 
UN A F A N T A S IA

P iękny bal, w iru ją  wesoło i 
wdzięcznie roześmiane, szczęśliwe 
pary. W iele m łodych, pięknych 
dziewczyn w sukniach nowych i  
modnych, Wielu wkoło nich rozko­
chanych, zachwyconych m łodych 
ludzi.

T y lko  brzydka panna w sukn i 
starej i  niemodnej włóczy się sa­
motnie z dąsem złości i nienawiści. 
W łaśnie ta złość i nienawiść skrzy­
w iła je j rysy szpetotą. Złość i nie­
nawiść do młodych pięknych 
dziewczyn, do ich nowych, mod­
nych. stro jów . Skryta za fila rem  
przygląda się brzydka panna rozba­
w ionym  dziewczynom i  czai się 
wzrokiem, aby dojrzeć w zabawie 
jakąś nieskładność. Ot, jedna z 
pięknych dziewczyn potknęła się w 
walcu, innej pękła podwiązka i  o- 
padła pończocha, tamta zaśmiała 
się nazbyt głośno, tańczący' z trze­
cią m iody człow iek ziewnął nie­
znacznie, a czw arte j podeptali i  
zabrudzili skraj sukni. 1 przy każdej 
tak ie j okazji brzydka panna w 
starej, niemodnej sukni wybiega zza 
swojego f ila ru  pomiędzy balowy tłum  
i dalejże szeptać a rozprawiać, a w y­
dziw iać nad tym, co spostrzegła, ja k  i 
nad tym  również, czego nie spostrze­
gła, ale teoretyczrjie spostrzec mogła. 
„Skandal Kom prom itacja, W yrzu­
cić taką la firyndę  z balu A w 
ogóle co to za bal, k tó ry  dopusz­
cza do takich rzeczy. A  to w ogó­
le są właśnie opiakane sku tk i fa­
woryzowania na balu ładnych 
dziewczyn w nowych, modnych 
sukniach, nie brzydkich w starych 
i- niemodnych. Osobiście jestem 
zwolenniczką balów, ale bal opar­
ty  na takich zasadach nie ma żad­
nego sensu i  musi się źle skoń­
czyć.“

M im o iż udało je j się tego lub 
owego wzburzyć i obruszyć, żadna 
siła nie była w stanie zmienić ..ak­
tu, że m łodzi ludzie w o le li tań­
czyć i  bawić się z ładnym i pan­
nam i w nowych -i modnych suk­
niach, a nie z b rzydkim i w starych 
i  niemodnych, choćby te nawet me 
po tyka ły  się an i trochę w walcu, 
nie pękały im  podwiązki, n ik ł n ie  
przydepta ł im  i nie zabrudził sk ra ­
ju  ich starej i niemodnej szaty. .

Bal skończył się wesoło i  pogo­
dnie o różowym świcie. Brzydka 
panna upiła się ze złości, wraca­
jąc do domu pogubiła pantofle, u- 
ty tio ia  się w błocie, a dozorcy, 
który o tw iera ł bramę, nawymyślała 
bsa żadnej przyczyny od św iń i 
ła jdaków .

Za co ten pozwr'" ją do sądu.
M usiała zapłacić wysoką grzywnę 

pieniężną, co zabola’o ją szczegól­
nie do tk liw ie , bowiem do wszyst­
k ich swoich przyw ar dołączała 
skąpstwo i  chciwość.

AN DANTE CON „M O TTO “ .
Oku niespokojne, rozbiegane, 

myszkujące. Ucho ogromne, chłon-

ne ja k  paszcza w ieloryba. Gęba 
bez surdyny, z pedałem na cały 
regulator. Duch w ustawicznych 
niesnaskach z cia łem  na tle 
sptzeczności między skłonnościam i 
na tu ra lnym i a nakazanym i przez 
rozsadek...

...Brzydkopan spóźnił się na 
przedstawienie. B y ł„  to prem iera 
nowej polskie j sztuki. Pokłócił się 
z b ileterem  (— ła n  w ie kto ja je ­
stem? — A co, na czole ma pan 
napisane? * — Ja pana nauczę 
grzeczności. — Naucz się pan 
wprzód sam — itd .) i trochę , na 
siłę; trochę podstępem przekrad ł 
się na w idownię. K urtyna  już po­
szła w górę. Nie było mowy, żeby 
przecisnąć się na swój fotel, sta­
nął więc za fila rem  o ty le  zado­
wolony,. że z .ego miejsca można 
byio  patrzyć nie ty lko  na scenę, 
ale i z zupełną swobodą,na w ido­
wnię. Zauważył, ż< jest nieco 
czyi riików  decydujących, sporo żon 
czynników z ograniczoną decyzją, 
albo zgoła bez decyzji oraz jeden 
Czynnik bardzo decydujący B rzyd­
kopan p rzy jrza ł się chw ilę  scenie 
i nie s tw ie rdz ił na n ie j niczego za­
dowalającego. oprócz faktu, że ak 
torow i grającemu jakiegoś robotn i­
ka  rozpiął się pasek Ponieważ 
jednak nie był pewien, czy nie jest 
to planowe i związane z akcją, 
w strzym ał jeszcze wpół, uśmiech 
satysfakcji Powrócił wzrokiem  ha 
w idownię, zatrzym ując go przede 
wszystkim  na Czynniku bardzo 
decydującym. Z jego zachowania 
nie mógł jeszcze niczego w yw n io ­
skować Zdawało się, że patrzy i 
słucha piln ie, ale uczuciom nie 
dawał żadnego wyrazu. Co on tam

m yśli? Co on tam  sobie m yśli, 
przeklęty?

W ydawało się, że w idow nia śle­
dzi akcję z .życzliwością i zainte­
resowaniem Brzydkopan skrzyw ił 
się i splunął w rękaw Zresztą co 
tam w idow nia! A zresztą co tam i 
scena! P rzy lep ił się wzrokiem  do 
postaci Czynnika bardzo decydują 
cego i jl iż  się z nim  nie rozstawał 
W pewnej ch w ili serce zabiło mu 
żyw ie j; całe ciało oblało jakieś lu ­
be, rozkoszne ciepło nadziei. W 
momencie, gdy jeden aktor powie­
dzia ł do drugiego: „Ten kurek jest 
do niczego, trzeba .go odkręcić“  
Czynnik bardzo decydujący drgnął,

zatrzepotał rękam i, roze jrzał się 
jakoś niespokojnie, przesunął d ło­
nią po czoie i popatrzał na zega­
rek. Od tego momentu az do koń- 
c „ aktu zachowywał się bardzo 
niespokojnie i n iec ie rp liw ie  M niej 
w n ik liw y  od Brzydkopąna obser­
wator zauważyłby, że jest po iry to ­
wany K iedy zapadła po p ie rw ­
szym akcie* ku rtyna  Czynnik bar­
dzo decydujący nawet ani razu 
nie zaklaskał ale zerwał się i  
szybko skierował ku wyjściu. 
Brzydkopan,. p ijany ze szczęścia i 
emocji, pobiegł za nim i zobaczył 
jak bierze on z szatni palto i pręd­
ko wychodzi Porwał więc swoje, 
wybieg ł i na uh< zdążył jeszcze 
dostrzec Czynnika bardzo decydu­
jącego wsiadającego do samochodu.

Brzydkopan nie w rócił już na 
spektakl. Obiegi cale miasto, na 
skutek, czego tego jeszcze wieczo­
ra . ws/.ystkie „brzydkie  panny" po­
w tarza ły sobie pr z. telefon lub o- 
sobiście, następującą, najnowszą 
sensację:

„P raprem ierę nowej po lskie j 
szćuk» s p o tka li klapa, a w łaściw ie 
sk~ »czyta się ona skandalem. 
Czynnik bardzo decydujący m ani­
festacyjnie opuścił teatr po p ie rw ­
szym akcie Sztu! r  zostaje od ju ­
tra zdjęta, a autorow i zakazany 
wstęp na teren Zw ązku L ite ratów . 
Na skutek tego wszystk:ego zostaje 
radykaln ie zm ieniony kurs Rea- 
lizj socjalistyczny skasowany Ja­
ko s ty l obowiązujący zostaje wpro­
wadzony form alizm “ . Jeszcze *ego 
wieczoia paru dramaturgów - brzyd- 
kopańców zm ieniło swoje socrea­
listyczne w gorliw ych intencjach 
dram aty, na formahstyczne. Zresz­

tą zmiana była dostrzegalna ty lk o  
dla nich.

F IN  A l,E
Czynnik bardzo decydujący orzy- 

s łuchiw ał się sztuce z w ie lk im  za­
interesowaniem. K 'edy usłyszał 
zdanie: „Ten k ek jest do nicze­
go, trzeba go odkręcić" przypom ­
niał sobie nagle, że zapomniał w 
don u zakręcić kurek od gazu W 
przerw ie pojechał szybko do domu, 
zakręcił gaz i zdążył w ró c ć  na 
koniec przerwy.

Sztukę, k tóre j z w ie lką przyje­
mnością wysłuchaj do końca, oce­
n ił dodatnio.

Rys. A . Je żow sk i

LIST DO BEDAKC.ll

...P O N IE Ś L I I W I L K A
(W odpowiedzi Janowi Śpiewakowi)

C ie k a w y  ł  tw ó rc z y  w sw ych  tezach 
poctoLawowych a r ty k u ł Jana Ś p iew aka, 
p t. „N o s ił w ilk  razy k i lk a . . . “  zam ie ­
szczony w „P ize g ią c iz ie  K u ltu ra ln y m “  
(n r 16) poi uszył k i lk a  zasadn iczych p io -  
b lem ów , n u ilu ją c y c h  naszą k r y ty k ę  
poe tycką . A r ty k u ł p iz e c z y ta łe m  z d u ­
żym  za in te re so w a n ie m , pon iew aż na tle  
,,b e z -d ysK u sy jn e j“  a tm o s fe ry  naszej i i -  
te ia tu iy  te o re ty c z n o -k ry ty c z n e j je s t on 
c h lu b n y m  w y ją tk ie m  śm ia łego s ta w ia ­
n ia  p o s tu la tó w  i śm ia łe j p o le m ik i Ś p ie ­
waka — k r y ty k a  p o e ty c k ie g o ,’ z jeg o  k o ­
legam i, k r y ty k a m i p o e ty c k im i. N acze l­
ny  i  boda jże  n a jw a ż n ie js z y  p o s tu la t 
Ś p iew aka, s k ie io w a n y  d o . w spółczesnej 
k iy t y k i  p o e ty c k ie j b rz m i: ana liza  'w ie r -  
sza w in n a  być  ana lizą  id e o w o -a r ty s ty ­
czną, w in n a  być  rzeczow a i p re cyzy jn a , 
m a te ria łe m  d ow o d ow ym  w in ie n  być 
o m aw ian y  teks t, a n ie  a b s tra k c y jn e , po- 
z a p o e iyck ie  ko nce p c je  k r y ty k a ,  a n a li­
za w iersza w in n a  w ykazać odrębność 
danego p isarza, w in n a  w ko ńcu  pos łu ­
g iw ać się t ra fn ie  d o b ra n y m  cy ta te m , 
w in n a  b yć  p rzep row adzona  ję z y k ie m  
p ros tym , ja s n y m  itd .  itd .

t
Sądzę, że w skazan ia  te  d o tyczą  n ie  

ty lk o  re c e n z ji i  a r ty k u łó w  k ry ty c z n y c h  
Sądzę, że o b e jm u ją  sw ym  zasięgiem  
ró w n ież  w y p o w ie d z i te o re tyczn e  i  d y ­
sku sy jn e . Tym czasem  Ś p ie w a k  — d y ­
s k u ta n t sw ym  w ła sn ym  (s łusznym !) po­
s tu la to m  w p ra k ty c e  d y s k u s y jn e j me 
um ie  się p odpo rządkow ać. N ie je s t m o ­
im  za m ia te m  m e ry to ry c z n a  d ys k u s ja  z 
o p in ią  Ś p iew aka  o k ry ty c e  p o ty c k ie j,  
pon iew aż zgadzam się z n ią , uważam  
n a tom ias t za sw ó j obow iązek za jąć sta­
n ow isko  wobec szczególnej m e tody , Ja­
ką  Ś p ie w a k  w d y s k u s ji się pos ługu je .

Po p ie rw sze. Ś p iew ak , ja k o  z w o le n n ik  
a n a lizy  k ry ty c z n e j p o p a rte j rzeczow y­
m i dow o d am i, p o w in ie n , v w y o d rę b n ia ją c  
pew ne p ozyc je  k ry ty c z n e  bieżącego ro ­
k u  ja k o  p o zy tyw n e  i  nega tyw ne , udo­
w odn ić ,  dlaczego m u  się  podoba ją  lub  
n ie  podoba ją . K ry te r iu m  oceny — „ w a r ­
tośc iow e  i  cenne“  lu b  „n ie s łu szn e  i  n ie ­
d o b re "  — je s t bezw zg lędn ie  n ie  w y ­
s ta rcza jące .

Po d ru g ie . M yś la łe m , że Ś p ie w a k  a ta­
k u ją c  recenzen tów  za s k ła d a n k i ze z ło ­
ś liw ie  d ob ra n ych  c y ta tó w  — w  części 
d y s k u s y jn e j swego a r ty k u łu  u n ik n ie  te ­
go p rz y k re g o  b łędu , ta k  bardzo przez 
s ieb ie  po tęp ionego . O m y liłe m  się i  d la ­

tego te ra z  zm uszony jes tem  zabrać 
g łos „p ro  dom o m ea", za co n a jm o c ­
n ie j c z y te ln ik ó w  przepraszam .

C y ta t z m o jego  a r ty k u łu  „Z w ie rz e n ia  
w spółczesnego poeł y "  (o to m ik u  Je rze ­
go F icow sk iego), z k tó ry m  Sprew ak 
„p o le m iz u je “ , został przezeń w y rw a n y  
z k o n te k s tu  t ty m  sam ym  (nre p od e j­
rzew am , że z ło ś liw ie ) zn ie ksz ta łco ny . 
P oda ję  go w ca łośc i: „J e s t to  poezja 
k o nk re tna .  Wiersz 'n ie  b y w a  sztuczną  
t w ą t łą  k o n s t ru k c ją  m n ie j  lub  w ięce j  
u danych  m e ta fo r  czy s fo rm u ło w a ń .  
Poeta w  k o m p o n o w a n iu  w ie rsza  zaczy­
na ocl k o n k ie tu ,  od rea lnego „ j ą d r a " ,  
k tó re  podnosi rea l izm  u tw o r u  i  jego  
ide o w o-a r ty s ty c z ną  p ra w d ę . "  Z d a n ia  te 
pop rze d za ły  fra g m e n t c y to w a n y  przez 
Ś p iew aka, k tó ry  b rz m i: „O to  wiersz  
„ M i ó d " .  T e m a te m  jes t  wzras tan ie  d o ­
b r o b y t y  w  Polsce L ud o w e j .  F ico w sk i  
d la  u d o k u m e n to w a n ia  sw e j  tezy  podsta­
w o w e j  pos ługu je  się m iodem , z ty m ,  że 
m yś l  o poszerzeniu  k ręgu  ludz i  spoży­
w a ją cych  miód, „ n ie  zna jących  s łody ­
czy w c z o ra j " ,  cz y l i  o b ję ty c h  obecnie  
rosnącym  d o b ro b y te m ,  poczyna się b a r ­
dzo k o n k re tn ie :  c z łow iek  sm a ru je  m io ­
dem  k ro m k ę  chleba. D z ięk i  te j  m e to ­
dzie p rzeds taw ian ia  d ro b n y c h  na pozór  
fa k tó w ,  k tó re  dadzą się uogó ln ić  — 
poeta osiąga znaczną sugestywność Li­
ryczną, a — co za t y m  idzie  — ró w n ież  
i  społeczną, ideo log iczną  "  Na co Ś pie­
w a k : „  Pse udo i ean styczna metoda d o ­
p row a d z i ła  recenzenta  do  g ran ic  paro­
d i i .  C z y te ln i k  d z iw i  się: czy recenzent  
k p i  z om aw ianego  autora, czy też z 
m etody  k r y t y c z n e j .  W k a ż dy m  w y p a d ­
k u  z k r y t e r i a m i  m a rk s is to w s k ie j  oceny  
ana l iza  tego ro d z a ju  n ie  m a  n ic  wspó l­
nego.”

Od Ś p iew aka, z w o le n n ik a  rozsądnych  
1 p rzem yś la n ych  o p in ii p ra g n ą łb y m  na­
uczyć się czegoś. A le  to  się n ie  uda. 
Z a m ias t dow odów , dlaczego m o je  roz­
w ażan ia  w y d a ją  m u się b łędne, o trz y ­
m u ję  zn ie ksz ta łco ny  c y ta t i  n ie sym p a ­
tyczn e  e p ite ty . P rzechodząc do części 
m e ry to ry c z n e j naszego sporu , w y d a je  
m i się, że zastosowana przeze m n ie  m e­
toda n ie  je s t „p s e u d o re a lis ty c z n a " i  ma 
w ie le  w spó lnego z m a rk s is to w s k im i k r y ­
te r ia m i oceny. K o n k re tn o ś ć  w iersza, 
w spa rc ie  go o k o n k re tn ą , życ iow ą  sy­
tu a c ję  czy zdarzen ie  — to , m o im  zda­
n ie m , je d e n  ze sposobów re a lis tyczn e go

w id ze n ia  rzeczyw is tośc i przez poetę  i  to
s ta ra łe m  srę udowodnić, w sw o je j (z ię - 
czn ie  przez Śp iew aka  -  p rzepraszam  — 
s k a s tr^w a u e jj ana liz ie . Jeżeli zas nie 
m am  słuszności, to  proszę o d ow ody — 
d o w o d y ! — d o w o d y ! — o rzeczow ą dys­
kus ję , a n ie  o groźne o k rz y k i ze s tio n y  
k r y ty k a , k tó ry  ma przecież asp ira c je  
pedagogiczne.

Po trz e c ie : Ad H e n ry k  V o g le r. C y ­
to w a n y  przezeń fra g m e n t w iersza K u ­
b ia ka  „...n a  d rab in ce  ru d y  ja k  w ie ­
w ió rk a “  is to tn ie  m e ty lk o  w y ia z a  f i ­
z jo n o m ię  l s y lw e tk ę  ks ięgarza, ale ró w ­
n ież c h a ra k te ry z u je  jego  ruch. C zyzby 
S p ie w a k  n ie  w ie d z ia ł, że w ie w ió rk a  
je s t n ie s łych an ie  zręczna t ru c h liw a  
i  p rz y ró w n a n ie  cz ło w ie ka  do tego  z w ie ­
rz ą tk a  w skazu je , że jes t on z w in n y , 
ru c h liw y , o b ro tn y?  K r y ty k  p o w in ie n  
m ie ć  c z u jn ą  i  bogatą w y o b ra ź n ię  — 
ja k  m ó w i S p ie w a k  — te o re ty k .

Po c z w a rte : d ys k u s ja  z J a n in ą  P ra ­
ger na te m a t w a rto śc i w ie rszy  ^ łu c ­
k iego  ró w n ie ż  zaw ieszona je s t w p róż­
n i, pon iew aż k iy te i ia  oceny Ś p iew aka  — 
w ie rsz  „d o b ry  św iadczący o ro z w o ju  
p o e ty “  l  w ie rsz  „ m n ie j  u d a ły “  n ie w ie le  
znaczą. D yskus ja  tego ty p u  m og ła b y  
trw a ć  n ieskończen ie  d łu g o . P re ge r: 
„W a r to ś c io w y !“ . S p ie w a k : „N ie w a r to -  
ś c io w y !“ . P re g e r: „ D o b r y ! “ , S p ie w a k : 
„ Z ł y ! “ , u d a ły  — n ie u d a ły , ś w ie tn y  — 
s k a n d a liczn y  .. Jestem  z ło ś liw y  r c y tu ­
ję  samego Ś p iew aka : „ w  ka żdym  w y ­
p a d k u  z m a rk s is to w s k im i  k r y t e r i a m i  
oceny  ana l iza  tego ro d z a ju  n ie  ma n ic  
w spó lnego " .

R o z w ija jm y  tw ó rcze  d yskus je , sp ie ­
ra jm y  się, o c e n ia jm y  się naw za jem  su­
ro w o  1 bezw zg lędn ie  — w ym aga tego 
b ow ie m  dob ro  naszej l ite ra tu ry  — ale 
p a m ię ta jm y , że w a ru n k ie m  każde j d y ­
s k u s ji je s t rzeczowość 1 poparta  p rze ­
k o n y w a ją c y m i d ow odam i a rgu m e n ta c ja . 
Je ś li n ie  będziem y przestrzegać ty c h  
w ym ag a ń  — m ogą nas ponieść ja k  w i l ­
ka, k tó ry  dotąd  b ezka rn ie  w yno s i! p rze ­
rażone o w ie czk i z zagrody p o ls k ie j k iy -  
t y k i  p o e ty c k ie j.
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POKONKURSOWE REFLEKSJE
M ija  już p raw ie  miesiąc od 

c h w ili uroczystego wręczenia na­
gród laureatom  I I  M iędzynarodo­
wego Konkursu Skrzypcowego im. 
H enryka Wieniawskiego. Spójrzm y 
na Konkurs jako na całość, jako 
na wydarzenie muzyczne, sp róbu j­
m y ocenić jego znaczenie d la  k u l­
tu ry  muzycznej, a w szczególności 
dla naszej w io lm is tyk i.
,1 N a jp ie rw  nieco h is to rii, 
j W szystkim  znany jest s ławny 
ai K u ja w ia k “  W ieniawskiego, m nie j 
„Legenda“ , „D udziarz", czy ,;Ober- 
tas“ . K oncert d -m o ll. słyszeli ty lko  
byw alcy sal koncertow ych oraz c i 
słuchacze rad iow i, którzy nie za­
m yka ją  głośnika przy program ie 
m uzyk i poważnej. „L 'éco le m oder­
ne“  — to już muzyka, z k tórą o - 
beznani są ty lko  muzycy zawodo­
w i, a zwłaszcza skrzypkow ie. Tek 
m n ie j więcej przedstaw iałaby s.ę 
znajomość dzieł W ieniawskiego w 
naszym społeczeństwie. A le  cóż się 
w ie  o samym W ieniawskim ? Na 

■ ogół m nie j nawet niż o jego kom ­
pozycjach. Ten na;większy po lski 
skrzypek doczekał się u nas ty lko  
jednej b io g ra fi pióra Józefa Reis­
sa, wydanej jeszcze przed wojną. 
Okoliczmościowe a rtyku ły  zamiesz­
czane w naszej prasie z okaz ji 
K onkursu  podawały co na jw yże j 
anegdotki z życia W ieniawskiego 
oraz życiorys według szablonu: u- 
rodzi. się, uczył, grał,, pisał, zmarł. 
W  każdym razie ten genialny w ir ­
tuoz i kom pozytor jest u nas o 
w ie le  m nie j znat.y niż Chopin i 
Moniuszko. Niesłusznie W .eniuw- 
sk i jako kom pozytor ma o lbrzym ie 
znaczenie nie tv lko  dlatego, że na­
pisa ł k ilkanaście utworow  o n.e- 
przem ija jące j wartości artystycznej, 
ale przede wszystkim  diaiego, ze 
spe łn ił w lite raturze skrzypco­
w e j ro lę podobną, ja k  Chopin w  
fo rtep ianow e j: us ta lił typ  polskie­
go s ty lu  narodowego w kompozy­
cjach skrzypcowych, wprowadź.! 
polską muzykę narodową jako  
trw a łą  wartość do św iatowej lite ­
ra tu ry  skrzypcowej.

To jest j_ego niezaprzeczalna za­
sługa, m im o że niektórzy „w p iy -  
w o lodzy“  us iłu ją  pomniejszyć je j 
znaczenie tw ierdząc, że s ty l naro­
dowy W ien iav.sk itgo jest ty ik o  
skrzypcową transpozycją s ty iu  
Chopina. N ik t oczywiście nie za­
przecza is tn ien iu  w p ływ u Cnopina 
na Wieniawskiego tak, jak n ik t me' 
będzie negował tego w p ływ u — 
choć w innym  sensie — na Szy­
manowskiego, ale me można od­
m ów ić W ieniawskiem u jego w ła ­
snych osiągmęć. Dowodem niech 
będzie choćby zróżnicowanie t pu 
m azurka na ku jaw iak , obertas i  
mazurek. Nie miejsce tu na po­
bieżną nawet analizę oryg ina lnych 
zdobyczy stylistycznych W ien iaw ­
skiego; trzeba jednak stw ierdzić, 
że czas już na rew iz ję  poglądu, 
jakoby był on ty lko  epigonem Cho­
pina. Dzieła epigonów nie u trzy­
m u ją  się w ciągu aż 100 la t na 
estradach światowych.

N ie możemy również zapominać, 
że twórczość W ieniawskiego była 
szczytowym punktem  rozw oju po l­
sk ie j szkoły skrzypcowej o k ilk u ­
setletnie j tradyc ji, rozpoczętej w y­
konaniem  koncertów A. Jarzęb- 
skiego, podziw ianych w r. 1024 w 
B e rlin ie , tra d yc ji wzbogaconej 
działalnością kompozytorską Sza- 
rzyńskiego, Janiewicza, L ip ińsk ie ­
go — żeby wym ienić na js ła w n ie j­
szych. W ieniaw ski był z nich n a j­
w iększy i  wcale nie ostatni. Po 
n im  kontynuu ją  twórczość skrzyp­
cowy i pomnażają światową lite ra ­
tu rę  nowym i, cennym i dzie łam i 
Zarzycki, S tatków  k., Karłow ica, 
Szymanowski i liczn i współcześni 
kom pozytorzy 'polscy.

Wreszc-ie, aby dopełnić ogólnej 
cha rak te rys tyk i W ien iaw skiego-ar- 
tys ty , wspomnieć wypada, że był on 
rów n ie  genialnym  teoretykiem  gry 
skrzypcowej, jak wirtuozem. Jego 
,,L 'école moderne" jest do dziś 
podstawowym  podręcznikiem  w ir -  
tuozostwa skrzypcowego; W ieniaw­
sk i zajm ował stanowisko profesora 
konserw atoriów  brukselskiego i pe­
tersburskiego, a jego asystentem 
b y ł przyszły założyciel rosy jsk ie j 
szkoły gry skrzypcowej — Leopold 
Auer.

#
i P ierwszy K onkurs skrzypcowy 
im . t t  W ienia zskugo. ja k i odbył 
się w Warszawie 18 la t temu, w 
setną rocznicę urodzin W ieniaw­
skiego, przyniós’ laury w irtuozów  
skrzypkom  te j m iary co G inette 
Neveu, Dawid O jstrach, ' Borys 
Goldstein, Ryszaru Odnoposoff. 
B ron is ław  G im p il, Ida Hendlówna, 
A leksander Plocek.

ZBIGNIEW WISZNIEWSKI

Uczestnicy obecnego K onkursu  
starannie przygotow ali bardzo tru ­
dny program, a w y n ik i p r: .z n ich 
uzyskane u trw a liły  sławę K o n k u r­
su W ieniawskiego, jako jednej z 
na jw yb itn ie jszych im prez a r ty ­
stycznych w li,..ropie. A le  znacze­
nie  konkursu jest nie ty lko  a r ty ­
styczne; w qbecnej sy tuac ji p o li­
tycznej nabiera on jeszcze inne j 
wym owy. B y ł nie ty lk o  tu rn ie jem  
skrzypcowym  — sta ł się. również 
m anifestacją na rzecz braterstwa 
i  współpracy ku ltu ra ln e j wszyst­
k ich  narodów. Z rozum ie li to do­
brze ci, k tó rym  zależy na zacią­
ganiu żelaznej ku rtyn y  między 
państwam i obozu pokoju a społe­
czeństwami Zachodu: przeszkadza­
jąc swobodnej w ym ianie k u ltu ra l­
ne j un iem oż liw ili przyjazd na 
K onkurs m łodym  w irtuozom  z w ie ­
lu  państw kap ita listycznych. N ie 
us lyszN ijm y więc skrzypków  USA, 
Kanady, Ita lii,  W B ry ta n ii i M ek- 
s"ku , gdyż nie o trzym ali on i pasz­
portów  na wyjazd do Polski.

Do K onkursu stanęło ostatecznie 
2. skrzypków  z następujących 
państw: Polska, Bułgaria, CSR
F ra n ia ,  Indie, Węgry i ZSER.

Dobrze się stało, że Konkurs od­
byw a ł się w Poznaniu, w mieście, 
k tórem u W .eniawski poświęcił je d - 
r.ą ze swych p ierw  zych kompo­
zyc ji (S ouve-ir de Posen op. 3). 
Dobrze się stało dlatego, że Po­
znań posiada obecnie na jpe łn ie j 
zorganizowane życie muzyczne w  
Polsce F ilharm onia Poznańska dy­
sponuje dwiema orkiestram i sym fo­
n icznym i, trzema kw a rte ta m i 
sm yczkowym i, jednym  kw in te tem  
dętym  oraz znanym chórem S. 
Stuligrosza. W Poznaniu zna jdu je  
się jedna z najlepszych w Polsce 
ooer wreszcie Poznań posiada pięk­
ną salę końce, tową (aula U n iw e r­
sytetu) o rzadko spotykanych wa­
lorach akustycznych W te j to 
więc m etropo lii muzycznej stan j l i  
do szlachetnego współzawodnictwa 
m łodzi skrzypkow ie. z k tó rych  
w ie l i  Zcpbze trw a le  swoje nazw i­
ska w h is to rii w io lm is tyk i św ia­
towej.

*

Już w  czasie pierwszej audyc ii 
konkursow ej okazało się, że po­
ziom kandydatów jest nadzwyczaj 
wysoki, że mamy do czynien ia nie 
a debiutantam i, lecz z m uzykam i 
doskonale znającym i swoje rzem io­
sło, obdarzonym i w ie lką  w ra ż liw o ­
ścią artystyczną i  w yb itnym  ta len­
tem.

Oczywiście, w m iarę porów nywa­
nia  gry uczestników wzrastały w y­
magania ju ry  w y łan ia ły  się nowe 
k ry te ria . Ju ry  Konkursu m ia ło 
bardzo trudne zaoanie: pom ija jąc 
ju ż  odpowiedzialność za taką, a 
nie inną ocenę, trzeba było porów­
nywać i oceniać skrzypków  róż­
niących się niekiedy m in im aln ie  
pod względem poziomu w ykonaw ­
czego. Dodatkową trudnością była 
konieczność uwzględniania w oce­
nie  różnic in te rp re tacy jnych  w yn i­
kających z od.ąbności s ty lis tycz­
nych poszczególnych narodowych 
szkół skrzypcowych. O sk rup u la t­
ności i dokładnym  przem yśleniu 
każdej decyzji ju ry  świadczą za­
rów no ostateczne w yn ik i K o n k u r­
su, ja k  i to, że m iędzynarodowe 
koleg ium  sędziowskie odbywało nie 
rac wielogodzinne narady.

W yrównany pozio> i gry uczestni­
ków  Konkursu znalazł swoje odbi­
cie w w ie lk ie j ilości równorzęd­
nych nagród: przyznano m ianow i­
cie dw ie drugie nagrody, trzy trze­
cie i  cztery czwarte. W szystkich 
nagrodzonych należ* więc uznać za 
najlepszych spośród dobrych, za 
czołówkę K nkursu. Na jbardzie j 
zdecydowane oblicze artystyczne, 
w idoczny, świadom y program  a r­
tystyczny reprezentuje n iew ą tp li­
w ie  szikoła radzi a. Z przy jem ­
nością i radością możemy też 
stw ie-dzić, że występy polskich 
skrzypków  upraw nia ją  nas do mó­
w ienia również o is tn ien iu  po l­
sk ie j szkoły skrzypcowej, szkoły 
podbudowanej solidną pedagogiką 
skrzypcową. Własne oblicze posia- 
c,j beż szkoła węgierska Jedyna 
przedstawicielka w io lin is tyk i fra n ­
cuskie j pokazała nam znów inny 
s ty l wykonawczy Oczywiście, gdy­
by -k ipa francuska była kilkuoso­
bowa, można by wydedukować, 
czy w ogóle istn ie je  odrębna szko­
ła francuska Bogate tradycje  
skrzypcowe przem awiają za tym , 
ale faktem  je s „ że słyszeliśmy t y l ­
ko B lanche Tarjus  i  możemy mó-

w ić  ty lk o  o je j s ty lu  gry, nie 
tw ierdząc z całą pewnością, że jest 
to  „s ty l francusk i“ .

Jeżeli m ów im y, że szkoła ra ­
dziecka posiada na jbardzie j w y ­
raźne oblicze artystyczne, to d la­
tego, że pewne podstawowe zało­
żenia, ja k ie  w inny  cechować każ­
dą w ie lką  szkołę skrzypcową, a 
w ięc właściwe ustawienie techn ik i 
i  wyrazu artystycznego, wyczucie 
s ty lu  dzieła i podkreślenie jego 
isto tnych, n ieprzem ija jących w a r­
tości, są w  ZSRR na jlep ie j opra­
cowane. Szkol,, radziecka jest o - 
becnie szkołą przodującą; w y n ik i 
K onkursu  im. W ieniawskiego są 
potw ierdzeniem , że np. sukces u- 
zyskany przez skrzypków  radziec­
k ich  w r. 1951 w B rukse li nie by ł 
przypadkowy.

Ąź

Przystępując do omówienia szko­
ły  radzieckie j trzeba podkreślić, że 
jedna z je j zasadniczych cech jest 
s ty l gry wolnv od wszelkiego ma- 
n ieryzm u, w k tó ry  tak ła tw o moż­
na popaść, gdy sk, za wszelką ce- 
n us iłu je  osiągnąć „oryg ina lność“ . 
Wszyscy radzieccy w irtuoz i odzna­
czają się doskonałym opanowaniem 
instrum entu , dysponują bezbłędną 
techniką obu rąk, posiadają czystą 
intonację, przekonywającą i  lo - 
g.czną in te rpre tac ję  a przy tym  
każdy z nich reprezentuje odręb­
ny, własną osobowość artystyczną. 
I  tak Igor O jstrach, zdobywca I  
nagrody, to skrzypek najwyższej 
kiasy, to artysta, k tó ry  opanowaw­
szy bez reszty całość techn ik i 
skrzypcowej posługuje się nią nie 
dia b łyskotliw ego popisu, lecz dla 
realizowania swoich koncepcji w y ­
konawczych. Nadanie właściwego 
wyrazu muzycznego utworom  róż­
nych epok jest jedną z na jbardzie j 
Widocznych cech m istrzostwa O j­
stracha Skrzypek ten doskonale 
rozumie i potra fi tak samo prze­
konywająco in terpre tow ać zarowno 
Bacha, W ieniawskiego, jak i Szy­
manowskiego. Ta wszechstronność 
artystyczna l, m więcej nas zadzi­
w ia, gdy bierzemy pod uwagę m ło­
dy w iek laureata. Słyszeliśmy 
w ie lk iego skrzypka.

Ju lian  S itkow ieck i ( I I  nagroda)
, jest także doskonałym skrzypkiem ; 

duża k u ltu ra  muzyczna, p iękny 
ton i v.s">ani e postawiona tech­
n ika  pozwala mu na wydobywa­
nie — nawet z u tw orów  uważa­
nych za wyłącznie „popisowe" — m e 
podejrzewanych dotąd wartości a r­
tystycznych. S itkow ieck i zdobył się 
na własną, różną od dotychczas 
przy ję te j, in te rp re tac ję  I  koncertu 
Szymanowskiego.

M arina Jaszw ili to skrzypaczka, 
k tó ra  św ietn ie się czuje w  m in ia­
tu rach ; nie świadczy to wcale o 
jednostronności," gdyż je j in te rp re ­
tacja koncertu K arłow icza należa­
ła do najlepszych. Ostatnia wresz­
cie reprezentantka radziecka — 
Olga Parchom ienko — uję ła  po l­
ską publiczność n iezw ykle s ty lo ­
w ym  wykonaniem  poloneza W ie­
niawskiego i krakow iaka S ia tkow ­
skiego, wykonaniem , I tó re  zdoby­
ło  sobie nazwt, „po lsk ie j in te rp re ­
ta c j i '. Ta młoda a rtys tka  dyspo­
n u j szeroką skalą dyn am ik i i  
zróżnicowania dźw ięku. Obserwo­
waliśm y to zwłasacz w w ykonaniu 
I  części koncertu W ieniawskiego; 

’ Parchom ienko ukazała nam tu  
w ie lką  umiejętność w stosowaniu 
środków ekspresji: od dram atycz­
nego patosu aż do in tym nego l i ­
ryzm u.

Trzeba stw ierdzić, że w irtu o z i 
radzieccy da li nam pokaz praw dzi­
w e j twórczości wykonawczej. Jej 
źródłem  jest ku ltu ra  muzyczna 
k ra ju  socjalizm u, gdzie działalność 
artystyczna służy zaspokajaniu po­
trzeb społeczeństwa Stąd cechą 
charakterystyczną gry w irtuozów  
radzieckich jest w yb itna  kom uni­
katywność. Podają oni świadomie 
słuchaczowi wszystkie wartości 
muzyczne zawarte w danym u tw o­
rze; po tra fią  wczuć się w s ty l epo­
k i Bacha i przekazać współczesne­
mu słuchaczowi istotne wartości 
reprezentowane przez muzykę tego 
geniusza, 'po tra fią  odczuć dzieła 
innych epok i uw ypuk lić  ich na j­
cenniejsze, najtrwalsze właściwości, 
stając się rea lizatoram i twórczej 
tra d yc ji, tego ważnego czynnika 
kształtującego humanistyczną oso­
bowość współczesnego człowieka.

Szkoła węgierska choć na po­
zór ma podobne założenia, różni 
się jednak w urzeczyw istn ian iu ich 
od szkoły radzieckiej. Cechuje ją

gra pełna dynam izm u i  w łaściwe­
go tem u narodow i temperamentu-, 
jednakże zdarzające się niekiedy 
potknięcia intonacyjne, w ypadki 
forsowania tonu lu b  nadm ierne 
akcentowanie sprawności technicz­
nej, dowodzą niedoskonałego jesz­
cze zharmonizowania wszystkich 
czynn ików  gry skrzypcowej. N ie­
m nie j wśród . młodego pokolenia 
skrzypków  węgierskich znajduje 
się sporo talentów , k tó re  będą za­
pewne kon tynua to ram i tradyc ji, 
jaką ma w h is to rii w io lin is ty k i 
szkoła węgierska.

Słuchając francuskie j skrzypacz­
k i B lanche Tarjus odnosiło się 
wrażenie, że mamy przed sobą 
przedstaw icie lkę dawnej szkoły 
skrzypcowej, tłum iące j indyw idua l­
ność na korzyść pewnych wyspe- 
ku low anych koncepcji estetycz­
nych. W tym  sty lu  chodzi może 
nie ty le  o prawdę, co o swego ro ­
dzaju efekt zewnętrzny, tragizm  
jes t retuszowany liryką , a żyw io­
łowość — elegancją. Jest to typ  
g ry  przeznaczony dla „konese­
rów ", typ  in te rp re ta c ji odpowiada­
jącej szczupłej garstce słuchaczy 
szukających w muzyce odprężenia, 
odcięcia się od rzeczywistości. Gra 
B lanche Tarjus jest doskonała w 
swoim  sty lu, ale d la  nas już nie­
wystarczająca. Tarjus nawiązuje do 
dawnej, pięknej tra d y c ji skrzypco­
wej, dziś już jednak metwórczej 
i  przeżytej.

Udział n ie licznej, dwuosobowej 
ekipy czeskiej nie upoważnia do 
wysuwania ogólnych wniosków na 
tem at obecnego poziomu szkoły 
skrzypcowej w Czechosłowacji. 
Szkoda, że nie usłyszeliśmy licz- 
n.ejszego grona skrzypków . tego 
M a ju , k tó ry  słusznie szczyci się 
nazw iskam i Sevcika, H rim a ly ‘ego i  
Kubelika.

W ekip ie bu łgarskie j w y b ił się 
n czoło Em il K am iła row , zdo­
bywca IV  nagrody, k tó ry  w iele 
zawdzięcza studiom  skrzypcowym  
w ZSRR K am iłarow  zyskał sobie 
uznanie zarówno swą świetną tech­
niką, ja k  i  powściągliwą w w yra ­
zie grą.

¥

Co do naszych reprezentantów, 
to trzeba s tw ie rdz i1', że — ja k  to 
ju ż  wyżej wspomniałem — stano­
w ią  oni jedno litą  grupę; ich po­
dejście do zagadnień in te rp re ta c ji 
muzycznej nosi znamiona pozwala­
jące objąć ich mianem nowego po­
ko len ia  po lskie j szkoły skrzypco­
wej.

Każdy z w ykonawców posiada 
swoje własne oblicze artystyczne, 
w yróżnia się nie ty lko  wzorowym  
odtwarzaniem  utw orów  polskich, 
ale i skupioną, głęboko przem y­
ślaną in te rpre tac ją  dzieł obcych. 
Jest to n iew ą tp liw ie  zasługą pracy 
naszych pedagogów, a zwłaszcza 
nowego, zespołowego systemu pra­
cy naszych profesorów. W yn ik i te j 
pracy, to cztery nagrody (jedna 
druga i  tr^y  czwarte) uzyskane 
przez polskich w irtuozów  na K on­
kursie. W ybija  się wśród nich 
Wanda W iłkom irska, na jdojrza lszy 
ta len t w  ekipie polskiej. Jej in te r­
pre tacja I  K oncertu  Szymanow­
skiego jest osiągnięciem artys tycz­
nym  wysokie j klasy. Igor Iwanow , 
d rug i nasz skrzypek, znany do­
tychczas g łów n ii jako kam eralista, 
okazał się pierwszorzędnym w ir ­
tuozem. Spokojem, a nawet pew­
nym  chłodem odznacza się gra Ed­
warda S tatkiew icza, w przeciw ień­
stw ie  do impulsywnego s ty lu  w y­
konawczego Palulisa.

Nc w y system pracy pedagogicz­
nej dał. znakom ite w y n ik i; nie od­
biera jąc wykonawcom  cech in dy ­
w idua lnych, rozw ija  ich m uzyka l­
ność i wszechstronność. Oczywiście 
nie wszyscy spośród ośmiu po lskich 
skrzypków  zostali nagrodzeni. N ie­
m nie j godny zanotowania jest fa k t 
że w  Konkursie  w zię li udzia ł m ło­
dzi skrzypkow ie — członkowie or­
k ie s tr symfonicznych. Samo u - 
czestnictwo w Konkursie  oceniamy 
jakc poważne osiągnięcie a r ty ­
styczne, pozwalające nam żyw ić 
yviarę w dalszy rozwój artystycz­
ny wszystkich c 'onków  ekipy pol­
skie j

*

Konkurs im. H, W ieniawskiego 
pokazał piękne pe-spektywy roz­
wojowe, jak ie  o tw ie ra ją  się przed 
naszą muzyką skrzypcową.

Dał je j przykłady wartości osią­
ganych w warunkach k u ltu ry  so­
cjalistycznej.

Wspaniała tradycja  po lskie j w io­
lin is tyk i została odnowiona.

P ro f S Z E L IG O W S K I 
p rzew o d n iczą cy  J u ry  K o n k u rs u

P ro f C Y G A N Ó W  (ZSRR) 
cz łon e k  J u ry  K o n k u rs u

D 'A M B R O Z IO  (B ra z y lia ) 
cz łon e k  J u ry  K o n k u rs u

P ro f. Z A T H U R E C K Y  (W ęgry) 
cz łonek J u ry  K o n k u rs u

R y s u n k i J Z e b row sk ie go

J U R Y  I I  K O N K U R S U  IM . H . W IE N IA W S K IE G O
Rys. J. Z e b ro w s k i

Alo ty  fe lie to n  o w ie lk ie j no lityce

Z pokłosia atlantyckiego
WOJCIECH BYLINA

Ostatnie tygodnie ubiegłego roku  
upłynęły na Zachodzie pod znakiem 
paryskie] konferencji  „Redy A- 
t lan tyek ie j“  i skutków tej kunje-  

, rencji.  Dzisiaj, gdy przebrzmiały  
już  echa głośnych i  szumnych 
przemówień, gdy ucichły oficjalne  
oklaski, prasa i rozgłośnie zachod­
nie zaczynają powoli  przebąkiwać 
prawdę o paryskim posiedzeniu.

I  powiedzmy sobie od razu, bez 
żadnej przesady, bez upiększania, 
opierając się wyłącznie na głosach, 
subsydiowanych przez członków  
tejże Rady A t lan tyck ie j :  konferen­
cja paryska wykazała raz jeszcze 
w  sposób wyraźny, jak  wielka jest 
rozpiętość między planami amery­
kańskim i a możliwością realizacji.

K ró tko  i  jędrnie, aczkolwiek być 
może mimo woli, u ją ł  całą sprawę 
komentator BBC, kiedy powiedział 
półgębkiem, że

„...konferencja odbywała się pod 
znakiem problemu, jak pogodzić 
wypłacalność gospodarczą z obro­
ną“ .

Gzyli f mówiąc językiem mnie j  
lapidarnym: ja k  zadość uczynić 
amerykańskim żądaniom /więcej  
dyw iz j i !  więcej mięsa armatniego!), 
a równocześnie nie zbankrutować?

Jak wiadomo, poprzednia konfe­
rencją Rady A t lan tyck ie j w Lizbo­
nie postawiła ' przed kra jam i za­
chodnio - europejskimi jako cel 
wystawienie do końca roku ubie­
głego „przyna jm n ie j  50 dyw iz j i “ . 
Konferencja w  Paryżu stwierdziła  
od razu, że „cel ten nie został osią­
gnięty".

Nic nie pomogła wściekłość dele- 
gatóu amerykańs'. h — kraje za­
chodnio - europejskie me wykona­
ły  amerykańskiego zadania, acz­
ko lw iek władza w tych krajach  
znajduje się w rękach rządów tak  
posłusznych Stanom Zjednoczonym.

Jak można się domyślać z od­
głosów, cała konfeiencja paryska 
odbywała się pod znakiem w a lk i  z 
wygórowanym i żądaniami amery­
kańskim i,  które przerażały nawet 
ludzi tak posłusznych, ja k  Pmuy  
czy De Gasperi.

Niemiecka rozdaśnia w  służbie 
amerykańskiej  — radio F rank fu rt  
— s.wierd-a nader zagadkowo, ze 

„kon fe rencja  była maskowaniem 
rozdźwięków między działaczami 
w o jskow ym i a po litycznym i", 

co nie może oznaczać nic inne­
go niż lament zachodnio - euro­
pejskich działaczy politycznych, 
którzy wiedzą dobrze jak  zabójcze 
dlu gospodarki ich kra jów  są w y ­
magania amerykańskiego sztauu 
generalnego.

„A u to ry te ty  polityczne podkreśla­
ją, że niepodobna planować ponad 
nasze możliwości gospodarcze", 

wzdycha ogólnikowo rozgłośnia 
londyńska. Po czym dodaje rzeczo­
wo:

„Doszło do poważnego obniżenia 
celów m ilita rnych , uchwalonych w 
L izbonie“ .

Rozgłośnia hamburska (na służ­
bie anglu-amery kańskiej) usiłuje 
udawać, że nie wie o co choctzi.

„Rada A tlan tycka  — powiada  
rozgłośnia — nie mogła dojść do 
ostatecznych decyzji o rozszerzeniu 
s ił zbrojnych w roku przyszłym ze 
'względów technicznych oraz z po­
wodu zw łoki w pracy sekre taria tu“ .

Powiemy szczerze, że pierwsze 
Pi-wuay rozumiemy  — „ze wzglę­
dów technicznych", to znaczy dla  
braku pieniędzy Ale e0 mają p ra ­
cownicy sekretaria ty s ławetnej ' 
Rady A t lan tyck ie j do l 'CZby dyw i­
zji? Jak widać rozgłośnia ham­
burska obawia się. że sanie ty 'ko  
względy materialne mogą nie t r a-

f ić  do przekonania je j  słuchaczom,
- przyzwyczajonym d„ tego, że daw­

n i j, gdy Führer kazał, dyw iz je  
zawsze się znajdowały (przynaj­
mniej do chw il i  porażki na froncie  
wschodnim) A tuta j Führer już  
dawno kazał, nawet dowódcę przy­
słał i  nic. dyw iz j i  me ma... .

Konserwatywny londyński „Da i­
ly  Telegraph“  usiłuje uspokoić 
swoich czyteln ików

„N ik t  się nie spodziewał — po­
wiada gazeta — że na kon fe renc ji 
zapadnie jakaś niezwykła decyzja“ ...

Otóż nieprawda, bo sam „D a i ly  
Telegraph“  tego się spodziewał. 
O wiele bai ej bezpośredni i  
szczery jest organ liberałów b ry ­
ty jskich, „N ew „ Chronic ie“ , ody 
pisze. |

„M ało k to  spodziewał się ja k ie ­
goś poważnego rezultatu, ale pom i­
mo to konferencja przyniosła roz­
czarowanie.. Istn ie je  poważne nie­
bezpieczeństwo. że przyszłe m iesią­
ce u jaw n ią rosnące sprzeczności po­
glądów między Stanami Zjednoczo­
nym i, a ich europejskim i partnera­
m i“ . .

Podobny jest ton całej prasy za* 
chodnio - europejskiej Czy 'o bę­
dą pisma angielskie, francuskie, 
włoskie czy zachodnio ■ niemiec­
kie, wszystkie one dają wyraz nie­
zadowoleniu z w yn ików  konferen­
c j i  oraz zaniepokojeniu,, w związ­
ku z przyszło cią całej „europej­
skie j wspólnoty obronnej ‘ ‘ (tak się 
bowiem ofic ja ln ie nazywa agre­
sywny zespół atlantycki,  zmonto-  
wa i  pud egidą Sianów Zjedno­
czonych).

Londyński „T imes“  dodaje do 
tych wszystkich komentarzy jeden, 
bardzo znamienny:

„N iew ie lką , ale wym owną cechą 
jest to, że nie można było jeszcze 
nawet ustalić term inu przysziej 
konferencji Rady A tla n tyck ie j“ . ,

Wszystko to, cośmy powyżej cy­
towali, to b. *u komentarze sateli­
tów amerykańskich. Bardzie j lub 
mnie j zawoalowane. dwuznaczne 
lub szczere, ale wszystkie one mó­
w ią o jednym: zachuorno - euro­
pejscy satelici amerykańscy nie 
rnoyą udżwwriąć brzemienia „o -  
brony", zwa' nego ńa nich przez 
dobrego wu ja  ¡arna.

A on? A sam w u j  Sam? W uj  
Sarn przemówił k-ótko i dobitnie  
przez usta generała Ridgwuya, żoł­
nierza, który w Korei nabrał prak­
tyk ',  potrzebnej mu do pustępo- 
wania w stosunku do narodów za­
chodnio - europejskich.

Gdy- się ty lko rozeszła wiado­
mość, że poli tycy zachodnio - eu.i 
rópejscy pragną zredukować w y ­
s i łk i  zbrojeniowe swoich kra jów,  
rozgłośnia okupacyjnej a rm i i  ame­
rykańsk ie j w Fu-opie zachodniej 
(t zw American Fnrces Network)  
podała k ró tk i  komunikat:

„Naczelny dowódca, generał R idg- 
way. sk ry tykow a ł mocarstwa za­
chodnie za zmniejszenie w ys iłku  
zbrojeniowego. Oświadczył on, że 
nie może być pretekstów dla zw ol­
nienia wysiłków , zmierzających d o . 
osiągnięcia m in im alnych celów 
w o jskow ych“ .

Jak widz imy  — premierzy, m i­
nistrowie itp  drobni urzędnicy la­

ich. państewek jak Francja, Wiel­
ka Brytan ia .Włochy, Belgia i in ­
ne, nie mogą się u gen. cidgwaya. 
wykręca* b y t  „pretekstami“  Tak  
ma być, jak m ów ił  w Lizbonie 
przedstawiciel sztabu amerykań­
skiego. r |

Przecież, u diabła, jest on ame­
rykańsk im  generalem, a nie ja­
kimś tam premierem czy m in i­
strem Jej B ry ty jsk ie j Mości, czy 
też zgoła F ranc j i , Włoch, Belgii! !!

P R Z E G L Ą D  K U L T U R A L N Y

TYGODNIK KULTURALNO-SPOŁECZNY 

ORGAN R A Ü Ï KULTURY 1 SZTUKI,

REDAGUJE ZESPÓŁ.
ADRES REDAKCJI: Warszawa, u l Wspólna 61 IV  p., telefon 732-11 (Centrala). 
Redaktor Naczelny 619-21 Sekretarz R uakc ji 619-20. Adres A dm in is trac ji: 
W arszawa,, u l W iejska 12, telefon 752-50.
W ydaje R. S. W „P R A S A ".
PRENUMERATA I  K0LP0RTA2: P. P, K. „Ruch". Oddz. w Warszawie, ul. Sra

brną 12. te l 804-20 do 25 W arunki prenum eraty: Miesięcznie zł 4 —. kw a rta ln ie  
zl 12 pobocznie zł 24 —. rocznie z) 4« — Wpłaty na prenumeratę’ Indyw idua!
ną p rzy jm ują  wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze wiejscy.
Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca.

Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe R.S.W. „P R A S A ", Warszawa, M arszałków 
ska 3/5. 4 • B - 10709


